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SOLIDARYZM SPOŁECZNY. 


Biologiczna szkoła w sacjoiagji, przepro- 
wadzając analogją pomiędzy organizmem ana- 
tomicznym a społeczeństwem, uważała za rzecz 
udowodnioną, że „wszystkie części składowe 
społeczeństwa sa ze sobą tak samo solidar- 
Ne, jak różne organy jednego ciała“. Analogja 
Powyższa przeprowadzona jest do najdrobniej- 
Szych szczegółów: sieć tętnic i żył — to sieć 

róg żelaznych; tkanka nerwowa—to sieć dru- 
tów telegraficznych i telefonicznych i t. d. 

Nawet białe ciałka krwi znajdują swój ad- 
Powiednik. w organizmie społecznym, bo te fa- 
gocyty, które skupiają się zawsze w zakrążo- 
nej części organizmu, by zniweczyć szkodliwe 
i obce ciało, nie są niczem Innym, jak funk- 
jonarjuszami policji. 

Chociaż szkoła powyższa nie cieszyła się 
długim powodzeniem, jednakże niektóre jej 
Wywody bezwzględnie przyczyniły się do roz- 
woju solidaryzmu. 

Twierdzenia, że solidarność nie jest fni- 
<zem innym, jak tylko współzaleźnością wszyst- 
kich członków społeczeństwa, taką samą, jaką 
jest współzależność części jadnego organizmu, 
Oraz, że solidarność ta będzie tem doskonał: 
Bzą. inm wyżej stoi organizm w rozumieniu 

lologicznym i społecznym,—dały możność so- 
ł arystom późniejszym oprzeć swa wywody 
RA gruncie stałym, 
ł Wreszcie i ekonomja polityczna wskaza” 
A wiele wypadków współzależności. Pfzytoczę 
żnowu określenie Karola Gide'a: 
|. „naprzykład kryzysy, kiedy wystarczy 
Jeden" krach w New-Jorku, lub nieurodzej ryżu 
W Indjach, ażeby runęły banki londyńskie lub 
myyskie, ażeby tysiące robotników w prze- 
c le np. szlifierskim i automobilowym, stra- 
"o zajęcie. Co więcej, wystarcza jedno ski- 
nie jakiegoś sekretarza Związku robotników, 
W Przemyśle elektrotechnicznym, żeby pogra- 
w ciemnościach całe miasto, . > 
Strajk generalny, który od pewnego cza- 


zer służy jako straszak na burżuazję, swą zdol- 
JOŚĆ zastraszania zawdzięcza jedynie idei soli- 


„NOŚCI, ponieważ oznacza poprostu, że 
^ chwilą, gdy pewna dostateczna liczba robot- 
w skrzyżuje ręce na piersiach, społeczeń: 
“Wo będzie musiało kapitulować lub ginać. 
Ns Dodajmy jeszcze do tego niesłychany roz 
deg, Prasy i agencji telegraficznych, które każ- 
ludzi „dnia 1 godziny mogą poruszyć miljony 
radoś g Ystkich krajów we wspóinem uczuciu 
jaki nieg a gniewu i to z powodu wypadku, 
ły zakątek śię. USzYłbY co najwyżej jakiś ma- 
Wreszcie 3 ? . 
wspomnijmy o tych nawet tajem- 
niczych węzłach siedz ludźmi, które bardzo 


jeszcze mętnie za s 3 
medjumizmu Te eyri przed pami zjawiska 


W ten sposób zewsząd: z wydarzeń ży- . 


tia codziennego 

7% w4 » zarów ak i z ciemn 
mic, okultyzmu "występowało „na "jaw 
den mę faktów, dowodzących, że zdanie: je- 
nietyik wszystkich, Wszyscy za jednego, —było 

y'ko pobożną zę ssymą, lecz odpowiadało 

Bliscy wistości, — że zło lub dobro naszych 

„nich, jest mniej lub bardziej naszym włas- 
jest produktem społecznym, 
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Z tych właśnie źródeł, płynących ze 
wszystkich stron horyzontu, powstał wielki 
kierunek solidaryzmu". (Karol Gide i Karol Rist 
„Historja doktryn ekonomicznych", przekład 
M. Kwiatkowskiego). 

Solidaryzm- nie jest i nie będzie nigdy 
szkołą specjalną, ponieważ j:st jakby prawem 
naturalnym, wszystko łączącym i wszystko go- 
dzącym. Potega solidaryzmu polega właśnie na 
jego wśzechmocy. na tej elastyczności, która 
pozwala mu z jednej strony rozszerzyć i wzmoc- 
nić prawa jednostki, z drugiej zaś strony spę- 
tać je w interesie społeczeństwa. 

Dla tego też zasada, że ta tylko jednost- 
ka jest wolną, swoboda której jest solidarnie 
aqraniczoną,—nabiera wielkiegosćnaczenia. 

Nie będąc szkołą ekonomiczną, solida- 
ryzm stał się odrazu programem politycznym 
t jako hasło został wypisany na sztandarze 
francuskiej partji radykalno-socjalistycznej. 


Słowa „dobroczynność* i „miłosiedzie* 


zostały obecnie wykreślone i zamienione przez 
słowo „solidarność“. j X 
Wszystkie żądania przeprowadzenia t. zw. 
„ustaw solidarności społecznej“ będą zgłaszane 
tyiko już w imieniu soiidarności. 
Na porządku dziennym będzie teraz for- 
muła: „Nie chcemy miłosierdzia, lecz wystę- 


"pujemy w imię solidarności. Miłosierdzie poni: 


ża, solidarność podnosi“. ; 

i Zasługa ujęcia idei šolidaryzmu w ścisłe 
ramy programu przypada jednemu z leaderów 
partji radykalno-socjaiistycznej Leonowi Bour- 
geois. 

Dawniej pojęcie solidaryzmu, wypływają- 
ce z rozmaitych źródeł, było mniej więcej rów- 
noznaczne z pojęciem asocjacji społecznej, 
współzależności ekonomicznej oraz koniecz- 
ności ogólnego dążenia do zwiększenia dobra 
i zmniejszenia zła. > 

Stwierdzając tę współzależność członków 
społeczeństwa we wszystkich dziedzinach ży- 
cia, solidaryści nie wysnuwali żadnego stąd kon- 
kretnego wniosku. 

Mglistość obowiązków jednostki ze wzglę- 
du na istnienie solidarności ogólnej nie miało 
uzasadnienia podstawowego. 

Pierwszy Bourgeois spróbował określić 
prawa i obowiązki jednostki względem ogółu 
i ogółu względem jednostki z punktu widzenia 
solidaryzmu. 

Teorja jego jest niejako sprostowaniem 
solidarności naturalnej. $ 

Wychodząc z założenia, że solidarność 
naturalna nie zawsze jast sprawiedliwą, ponie- 
waż pozwala jednym korzystać z pewnych nie- 
zasłużonych przywilejów, drugim zaś cierpieć 
bez powodów, Bourgeois żąda, aby w imię so- 
fidaryzmu sprawiedliwego ci, którzy korzystają 
z przywilejów, wynagrodzili tych, którzy cierpią. 

Pogląd jego niejako równoważy pojęcia 
solidarności i sprawiedliwości, a nadto przezna- 
cza temu ostatniemu znaczeniu korrektora, po- 
wałanego do prostowania i łagodzenia błędów 
solidarności naturalnej. 1 

Solidarność naturalna (przyrodzona) po- 
prawiona przez Sprawiedliwość staje się wtedy 
solidarnością rzeczywistą. 

Z powyższego widzimy, że teoria solider 
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ności Bourgeois nosi kierunek prawno-poil* 
tyczny. 

Dia tego teź przy rozwijaniu swoich po: 
glądów, oparł się on na prawnej koncepcji, 
zobowiązaniach powstających bez umowy. 

Tytuł tego brzmienia obejmuje art. 1370— 
1386 Kodeksu Cywilnego i zawiera dwa działy, 
które noszą nazwy: 1) jakby--umowy i 2) wy- 
stępki i jakby—występki. * 

Rozwijając swój pogląd, Bourgeois dowo- 
dził, ża są zobowiązania, które powstają bez 
żadnej umowy, ani ze strony tych, którzy są 
zobowiązani, ani teź ze stroriy tych, względem 
których powstały te zobowiązania; istnieję rów- 
nież czyny ludzkie, które bezwiednie zupełnie 
przynoszą drugim szkodę. 

Właśnie zobowiązania te są jakby—umo- 
wy, czyny zaś jakby—występki. 

Jeżeli istnieje takie zobowiązania, dług 
taki, to trzeba go uiścić, jeżeli została wyizą* 
dzońa szkoda, to trzeba ją naprawić. j 

"Lecz kto jest tym dłużnikiem, który je 
obowiązany płacić. 

CI wszyscy, mówi Buorgeois, „którzy - 
odnieśli korzyść z faktu przyrodzonej solidar- 
ności, którzy dorobili się tvlko dzięki tysiąco= 
wi bezimiennych współpracowników w prze 
szłości i teraźniejszości”. FA ponieważ jest to 
dług, więc spłacenie jego jest obowiązkiem, tak 
szeroko pojmowanym, że prawo rozporządza” 
nia swoim majątkiem mają tylko ci, którzy 
dług ten w zupełności uiścili. 

„Dług ten ma być spłacony „wszystkim, 
którzy zamiast korzystać z solidarności przy. 
rodzonej, byli przez nią ciemiężeni, wszystkim 
tym, których nazywają, tak słusznie wydziedziczo' 
nymi. Oni to są tutaj wierzycielami, właśnie 
dla tego, że nia otrzymali swego pełnego udzia* 
łu w masie dóbr, wytworzonych przez koope- 
rację społeczną”. 

W imieniu ich będą występować !nstytu- 
cje solidarności, albo też państwo, którego 
„przyrodzoną funkcją jest: być strażnikiem zar 
wartych umów“. 

Wysokości długu, który ma być spłaco- 
nym, teorja nie określa, bo oczywiście, że na- 
wet mniej więcej ścisłe jego określenie jest 
zupełną niemożliwością. 

- Dia tego teź ocena tego długu nosi cha- 
rakter opisowy i sprowadza się do zapewnie- 
nia każdemu minimum istnienia, bezpłatne 
nauczanie i ubezpieczenie od wydarzeń loso- 
O są wspólne wszystkim.  - 

ten sposób ujęta teorja solidarności 
krępuje tylko spłaty długu, z chwilą zaś spia- 
cenia długu, swoboda jednostki jest zupełna. 

Ciekawym jest w tym miejscu porównać 
teorję Bourgeois, który nakładał obowiązek pła- 
cenia długu na tych, którzy nie będą korzystać 
z sum przez nich płaconych, z poglądem Ba- 
stlat, tego krańcowego indywidualisty. A mia- 
nowicie Bastiat twierdził: „trzeba, żeby pra- 
cownicy dobrze zrozumieli, że ....fundusz zbige 
rowy E. utworzenie kąs emerytalnych) musi 
być dobrowolnie utworzony przez tych, którzy 
mają szanse uczestniczenia w nich; że jest rze- 
czą bezwzględnie niesłuszną I anty-społeczną, 
zmuszać w drodze opodatkowania się, a więc 
przemocą, do współdziałania w tej mierze kla: 
dy obce podziałowi”, (C: d: m.) 
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Wojna, która rozegrała sie w ciągu lat 
ostatnich poczyniła prócz niaobliczalnych spu- 
stoszeń materjalnych, również wielkie spusto- 
szenia moralne. 

Według słów prof. Baudouin de Courte- 
naya, wygłoszonych w prelekcji na temat 
„Apoteoza wojny”: Wojna zachwiała wszelkie 
pierwiastki naszego Życia duchowego, obaliła 
autorytet. Obecnie niema takiego hasła, które- 
by mogło liczyć na popularność. Zawiodły 
hasła miłości bliźniego, gdyż obalił je mord 
wojenny, zawiódł autorytet nauki, która pod- 
czas wojny. zamiast się jej przeciwstawić, pra- 
cowała nad jej udoskonaleniem, zawiodły hasła 
pre:etarjatu... 

I, rzeczywiście, usunięto duszy ludzkiej 
cały szereg pierwiastków, które mogłyby 
w chwili słabości służyć jej za oparcie. Przy 
takim stanie duszy ludzkiej, która pozostała 
bezbronną i przy ciężkich warunkach obecnego 
życia, rozwija sie wielka kląska samobójstw. 

Kroniki pism warszawskich notują o pra- 
wie codziennie po kilka wypadków samobójstw, 
nie lepiej pod tym względem przedstawia się 
i prowincja. | tam również wypadki samo- 
bójstw są na porządku dziennym. A zważyw* 
szy, że ofiarami tej straszliwej epidemji padają 
przeważnie ludzie w silę wieku, nasuwa się 
w sposób imperatywny konieczność głębszego 
wejrzenia w istotę czynu, który nazywamy sā- 
mobójstwe:n, a po zanalizowaniu go, wkracze- 
nie w sferę przyczyn i środków zaradczych. 

Na powyższy temat w r. 1913 wygłosiłem 
w Association Philosophique et Litteraire w Gre- 
noble odczyt publiczny—jednakže wojna, którą 
przeżyliśmy, zwróciła uwagę moją na szereg no" 
wych czynników—tak, żę odczyt mój po znacz- 
nym jego przerobietiu—w poniższym artykule 
ogiaszam. 

= a %* 

Ze względu, że wyraz „samobójstwo“ 
powtarza się nader często, bądź to w rozmo- 
wie, bądź w artykułach dzrennikarskich, bądź 
też w dziełach naukowych — zdawałoby się, że 
pojęcie, które wyraża, jest całkowicie grozu- 
miałe i nie wymaga bliższych wyjaśnień. 

"Lecz w rzeczywistości słowa są bardzo 
często nieścisłym odpowiednikiem zawartych 
w nich myśli i pojęć i dlatego przystępując do 
traktowania o tej okrutnej kląsce, która wciąż 
szersze zakręśla kręgi — wskazaną jest analiza 
pojęcia i słowa. 

Botanik, stosując nazwę kwiatu lu zoolog, 
używając nazwy ptaka lub owada, operuje wy- 
razem, którego istota jest całkowicie ustalona 
i bezsporna. W trudniejszej sytuacji jest ba- 
daez zjawisk społecznych: musi on ustalić po- 
jęciową zawartość danego wyrazu, aby móc 
nim swobodnie operować. 

Otóż, wśród różnych rodzajów wypadków 
śmierci istnieje grupa odrębna, posiadająca tu 
właściwą sobie cechę, że spowodowanie śmier- 
ci jest dziełem samej ofiary, że śmierć jest 
skutkiem czynu, w którym sprawca i poszko- 
dowańy jest jedną i tą samą osobą;="a jednak 
ita grupa wypadków śmierci żawiera w sobie 
wypadki zupełnie różne, co do swej istoty 
i treści wewnętrznej nie wszystkie one będą 
mogły być uznane za „samobójstwo”. Z dru- 
giej zaś strony, mima, że z pojęciem samobój: 
stwo łączy się zwykle pojęcie czynu pozytyw- 
nego i gwałtownego, pewnego wysiłku musku- 
iarnego — to jednak samobójstwo, może być 
tak sumo rezultatem zachowania się zupełnie 
negatywnego lub też pewnego powściągu. Można 
sobie odebrać życie zarówno przez odmówienie 
przyjęcia strawy, jak przez użycie ognia lub że” 

z». fiównieź nie jest rzeczą konieczną, aby 
skutek był Rezpośrednim następstwem czynu, 
wystarczający jest związek przyczynowy, nawęt 
pośredni między tymi zjawiskami, bez względu na 
rozciągłośćłańcucha, łączącego skutek zprzyczyną, 

Z powyższych przesłanek dochodzimy do 
definicji, że samobójstwem jest wypadek śmier- 
«i, który jest skutkiem bezpośrednim lub po- 
średnim czynu pozytywnego lub negatywnego, 
dokonanego przez ofiarę tego czynu. Lecz 
i ta definicja nie jest jest jeszcze całkowicie 
wyczerpującą, gdyż zapomnłano w niej o pew- 
nym pierwiastku, posiadającym pierwszorzędne 
znaczenie. 

Bo, czyż można zaliczyć do tej samej 
grupy wypadek śmierci somnambulika, który 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


nieświadomie wychodzi z okna swego pokolu, 
położonego na trzecim pietrze, w przekonaniu, 
iż przed nim rozciąga się płaszczyzna, narówni 
z śmiergią człowieka, władającago pełnią zmy* 
słów i po zastanowieniu się, strzelającego so- 
bie w skroń? 

A również, czy można do grupy samo- 
bójstw podciągnąć wypadek walecznego pory- 
wu żołnierza, który w nadziei ocalenia swego 
odziału, idzie naprzód, świadom pewnej śmier- 
ci, która gó za chwilę spotka? 

Pierwiastek wspólny wszystkim wypad- 
kom śmierci, będących skutkiem tego najwyż- 
szego zrzeczenia się — jest to świadomość 
ofiary w chwilach działania co do rezultatu, 
jaki za sobą pociągnie działanie. 

W ten sposób, wzięta pod probierz po” 
wyższego pierwiastka świadomość, wyłania się 
jasno pewna grupa wypadków śmierci i odcina 
się od innych wypadków, gdzie poszkodowa* 
ny bądź nie jest ofiarą własnego czynu, bądź 
też jest swej śmierci nieświadomym sprawcą, 
I wobęg tego kwalifikowanie czynu, jako samo” 
bójstwa staje się dość łatwym, gdyż nietrudno 
jest z pewnych śladów przekonać się, czy aue 
tor czynu był świadom lub też nie skutku, ja- 
ki za sobą czyn jego pociągnie. 

Grupa tych wypadków jest jednolita, 
określona i odróżniająca się od innych wypad- 
ków Śmierci i dla tego winna mieć swą nazwę. 
Grupa ta określona jest mianam „samobój- 
stwa“, choć przy analizie powyżej przeprowa” 
dzonej widzimy, że miano to nie zawiera w so- 
bie elemeńtów wewnętrznych, a tylko odzwier= 
ciadla stronę zewnętrzną. Jednakże określenie 
to utarło się i zyskało prawo obywatelskie — 
nie szukajmy więc innego, natomiast podajmy 
jego ścisłą definicję, według profesora Durk- 
heina (kapitainem dziele „Le Suicide“). j 

„Przez mobójstwo należy pojmować 
wypadek śmićrci, będący bezpośrednim lub 
pośrednim skutkiem czynu pozytywnego lub 
negatywnego, dokonanego przez ofiarę samą, 
świadomą rezultatu swego czynu“, 

Podałem przedtem definicję niepewną, 


„aby podkreślić ten pierwiastek świademości, pier- 


wiastek wewnętrzny, który tak dobitnie cha- 
rakteryzuje samobójstwo. 

Teraz z kolei rzeczy nasuwa się pytanie: 
dlaczego wypadek śmierci, spowodowany przez 
ofiarę czynu zwraca na siebie tak baczną uwa- 
gę i jest wybitnie odróżniana od wypadku 


śmierci, spowodowanego siłą fizjologiczną oi=_ 


ganizmu iub nieświadomą siłą przyrodzoną? 

Otóż, nie strona materjalna interesuje ob- 
serwatora zjawisk śmierci—-to strona wewnętrzą 
na, strona moralna samobójstwa. A wrażenie 
wywołane samobójstwem jest tak potężne, że 
nasuwa szereg pytań bardzo głąbokich o za- 
sadniczym znaczeniu, jako to: „czy żyć war- 
ta?", „czy posiada się prawo odebrania sobie 
życia” lub „czy samobójstwo jest aktern od- 
wagi czy tchórzostwa“ i t. d. 

Pod tym względem zastanawiano się już 
bardzo dużo nad samobójstwem od czasów 
starożytnych. 

Lecz poza stroną fiłozoficzną zagadnienia 
o samobójstwie, istnieje jeszcze inny wzgląd, 
dzięki któremu zagadnienia powyższe pozosta- 
jące poprzez wieki na drugim planie, przecho- 
dzi na plan pierwszy. Względem tym jest nie- 
ustający wzrost wypadków śmierci samobójczej: 

Wzrost. ten zilustrują podane niżej daty. 

We Francji w latach 1826—30 na 1 mil. 
jon mieszkańców przypada 50 samobójstw, 
w latach 1841—:45 — 80 satnobójstw, w 1876— 
80 — 170 samobójstw, w 1533-97 — 268 za- 
mobójstw, w ostątnich sięga do 400 sarno- 
bójstw, co wskazuje, że w okresie nieca- 
łych stu lat odsetek samobójców powielił się 
$-okrotnie. 

Zjawisko wzrostu iłości samobójstw 
charakter powszechny. 
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ilość samobójstw w r. 1870 1878 nry 
* W Włoszech 30 38 63 
„ Belgii 66 78 124 
» Angiji 67 69 103 
» Austrji 78 130 173 
„ Bawarji 90 100| w Niem- 
» Prusaćh 142 152? czech ogól- 
w Saksonji 293 334] nie 212 


SAMOBÓJSTWO. 


Z powyższego widzimy, że zjawisko sa- 
mobójstwa jest w różnych krajach różne, zas 
równo co do swej intensywności, jakoteż co 
do wzrostu. 


Tę jego cechę charakterystycznę starano 
się w różnoraki sposób objaśnić. Proponowa- 
no system religji, a mianowicie twierdzono, że 
najwięcej wypadków samobójstw jest w krajach 
protęstanckich i bezwyznaniowych, a najmniej 
w krajach katolickich; proponowano system 
polityki, że częstsze są wypadki samobójstw 
w krajach o silnej organizacji władzy państwo 
wej i t. dẹ lecz żaden z tych systemów nie 
okazał się nieomylnym i zawierał poważne lu- 
ki i braki. 

Najsłuszniejszym na sprawę samobójstwa 
jest pogląd prof. Durkheima z Paryża, który 
zjawisko to tłumaczy podłożem stosunków spo- 
łecznych. Pogląd ten, do którego powrócę 
jeszcze, należałoby uzupełnić znaczeniem czym 
ników psychologicznych. 


Dla całokształtu poruszanej przez nas 
kwestji, pożądanym jest rzut oka na historycz= 
ny rozwój stosunku opinji społecznej do sa- 
mobójstwa. 


W Atenach samobójstwo było regulowa= 
ne w sposób Specjalny: samobójca obowiąza* 
ny był otrzymać zezwolenie władz rniejskich. 
Libanius, historyk grecki, powiada: „Niech ten, 
kto nie chce nadal pozostać wśród żyjących 
wyłoży powody tego Senatowi i po otrzyrna* 
niu zezwolenia, porzuci nas. Q ile życie ci 
obrzydło, umrzyj; o ile los cią skrzywdził — pij 
cykutę; o ile uginasz się pod ciężarem nies 
szczęścia, porzuć życie, Niech nieszczęśliwy 
opowie swoją nędze, aby Władza udzieliła mu 
leku i nędza jego zakończoną została“, 


Lecz w wypadku samobójstwa, nie po. 
przedzonego zwróceniem się do władz lub też 
bez zezwolenia tychże, Ateńczycy i Tebańczy” 
cy zohydzali pamięć samobójcy. 

Ten sam system, co w Atenach, spoty- 
kamy w Koólonjach greckich, np. w Marsylji. 
Tutaj władze miejskie dostarczały nawet tru- 
cizny petentom, o ile powody zostały uznane 
za wystarczające. 


System reglamentacji opisany powyżej, 
widzimy również w Rzymie. Sądząc z opisów 
Quantilien'a, obywateł, który czuł się nieszczę* 
śliwym, przedkładał sprawę swoją Senażowi, 
który nie tylko wydawał na samobójstwo od- 
powiednie zezwolenie, ale nawet okresłał ro- 
dzaj śmierci. 

Powyżej opisany sposób traktowania sa" 
myębójstwa przez władze i opinję. społeczną, 
znajduje swe wytłumaczenie, po pierwsze w nor 
mach silnie zorganizowanego państwa, a pa 
drugie, w poglądach stoików. Według stoików 
mędrzec może według swego wyboru: bądź 
umrzeć śmiercią naturalną, bądź też pozbawić 
się życia, 

Samobójstwo mędrca nie jest rezultatem 
obrzydzenia mu Życia, jest to jeno zamanife" 
stowania wolnej woli wobec piętrzących się 
przeszkód. Wpływ tych zasad spotykamy w pra- 
wie rzymskiem, które głosi np.: „mori licet cui 
vivere non placet“. 


Należy podkreślić, że mimo panowania 
w świecie starożytnym, świeckiego poglądu na 
samobójstwo, istniały również inne zapatrywa* 
nia, jak np. szkoły pitagorejczyków, którzy sa- 
mobójstwo potępiali. 

Szkoła Platona (np. w „Phedon'ie) sto- 
suje porównanie obywatela z żołnierzem na 
posterunku, któredo nie wolno porzucić bez 
rozkazu. Wirgiljusz, przejęty Platonem, po- 
mieszcza w swym piekie również samobójców 
i skazuje ich na wieczyste męki. 


Wraz ze zwycięstwem chrześcijaństwa, po* 
glądy ulegają radykalnej zmianie, a wraz z nie- 
mi zmienia się pogląd na samobójstwo. 

Doktryna chrześcijańska, wyznająca całko- 
wite podporządkowanie się sile opatrzności, 
zakezuje bezwzględnie wszelkich czynów, mo- 
gących uszczuplić potęgę Boską. 


(C. d. n.) 
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Dr. med. R. ZADĘBOWSKI. 


W okreśie budowy paristwa zarówno pod 
Wzgiędeni politycznym jak i administracyjnym 
ujęce pewnych zjawisk społecznych, w ramy 
ustaw prawnych, któreby je regułowały, posia- 

a znaczenie pierwszorządnej wagi. 

Słuszną więc jest rzeczą, ażeby, zanim to 

nastąpi, dane zjawisko, czy zagadnienie rozpa- 

zone zostało jaknajbardziej wszechstronnie 
przez ludzi dobrze z niem obznajomionych nie 
tylko teoretycznie, lecz i praktycznie i dopiero 
Po przejściu przez Sito krytyki przybrało kształ- 
ty przepisów prawnych. Ma to szczególniejsze 
znaczenie dla nas, gdyż każdy z trzech zabo- 
rów posiadał odmienną administrację, a zatem 
odmienną praktykę i ooświadczenie, które przy 
opracowaniu jednolitej dla połączonych ziem 
Polski ustawy, może i powinno być wykorzy- 
stanem. 

Z uznaniem też powitać należy artykuł 
dra Szczepańskiego, oparty na podstawie dłu- 
goletniego doświadczenia i obserwacji roli, jaką 
odegrala policja w walce z prostytucją w by- 
lym zaborze austrjackim. 

Z braku miejsca nie mogę zajmować się 
całością artykułu, a ograniczyć się pragnę do 
do wypowiedzenia kilku uwag à propos udzia- 
łu władz politycznych i autonomicznych w oma- 
wianej kwestji. 

Powołując się na rozporządzenie Namies- 
tniętwa z roku 1888, którem uregulowana była 
walka z chorobami wenerycznerni i nierządem 


, w Małopolsce, autor wyraża się o niem Z ca: 
łem uznaniem, jako o rozporządzeniu zawiera- . 


jącem postanowienia rzeczowe, liczące się z ÎS- 
totnymi objawami życia, ale przdewszystkiem 
bardzo humanitarne i postępowe, — to jest 
teorja, a praktyka? 

Opinję o praktycznem wykonaniu tego te- 


oretycznie na wysokości stojącego rozporzą". 


dzenia znajdujemy w następnem zdaniu auto* 
ra, które brzmi: „jeżeli ne podstawie tych prze: 
pisów nie wykeorzeniono zła, to wina ludzi — 
wykonawców, a nie przepisów“ 

Jakże wobec: tej surowej, ale zupełnie 
słusznej i sprawiedliwej opinji autora o wyko- 
nawcach pogodzić jego żądanie, by w odradza* 
jącej się Polsce tę ważną czynność powierzyć 
tym samym organom wykonawczym t. je sta- 
rostom, a w wielkich miastach Dyrektorem po- 
licji? a wszak tego autor się domaga ito uwa- 
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Prostytucja ze stanowiska policji 


Kilka uwag 2 powodu artykułu Dra' Kazimierza Szczepańskiego. 


ła za jedynie racjonalne i wskazane, ba, nawet 
konieczne. , Pozwolę sobje zacytować odpo- 
wiednie ustępy z artykułu autora: „Niejedno- 
krotnie spotykałem się z zarzutem, że jest 
skończonym nonsensem, aby starosta, prawnik, 
kierował lekarzem, inżynierem, weterynarzem 
i t. d. Otóż zawsze twierdziłem, i na podsta 
wie. praktyki twierdzić będę, że takie kierow- 
nictwo zasadnicze jest konieczne, o ile admini: 
stracja ma iść sprawnie. Nie znaczy to Þynaje 
mniej, by starosta wtrącął się lekarzowi lub in- 
żynierowi w jego zarządzenia..." 

„Nie chciejmy na miły Bóg robić lekarzy 

i inżynierów starostami* „2 tych tedy wzglę* 
dów, uważam za konieczne pozostawienie do- 
zoru mad prostytucją i jej reglamentacją, wła- 
dzom administracyjnym, państwowym i samo- 
rządowym i policji, jak dotąd ich organowi wy- 
konawęzemu”, 
«+ Otóż, o ile chodzi o sprawność byłej ad- 
ministracji galicyjskiej, to stała się ona przy* 
słowiową i wieść o tem przedostała się przez 
słupy graniczne jeszcze przed wojną; dzisiaj zaś, 
pomiędzy nią, a obecną naszą administracją 
dziwne zachodzi podobieństwo; stąd wniosek, 
że i obecnie w sprawię omawianej niewiele po 
niej spodziewać się możemy, a wszak dążeniem 
naszym jest właśnie uzyskanie rezultatów po- 
zytywnych. 

Starosta galicyjski nie tylko wtrącał się do 
zarządzeń lekarzą, iecz jego działalność krępó- 
wał, a nawet paraliżował, co niejednokrotnie 
było przyczyną ostrych scysji pomiędzy leka- 
rzem a starostą, kończących się zwykle przy- 
znaniem racji staroście, a przeniesieniem leka 
rza, którego karjera. urzędnicza była w ten spo- 
sób przypieczętowana na zawsze. 


' Sprawiedliwość każe stwierdzić, że bywali 
starostowie, którzy uznawali swój brak kompe- 
tencji i całą sprawę zdawali na lekarza, lub też 
doświadczeni, którzy szli na rękę lekarzowi, lecz 
niestety, takich było bardzo niewielu. 

Nie też dziwnego, że tym wszystkim, dla 
których arkana administracji galicyjskiej nie są 
tajemnicą, żądanie autora do przekonania tra- 
fić nie może, 

Z łatwo zrozumiałych wzgłędów nie chcę 
wchodzić w szczegóły; te uwagi ogólnikowe 
| wreszcie sąd ujemny, wypowiedziany przez 


samego autora o złych wykonawcach dobrych 
ustaw powinny nas skłonić do szukania innej 
drogi, na której dałoby się rozwiązać to palące 
zagadnienie społeczne, jakim jest prostytucja. 
Nie mogę powiedzieć żebytn był zachwycony 
sposobem, w jaki prowadzona jest u nas walka 
z chorobami wenerycznemi, zwłaszcza z nierzą- 
dem, pozwolę sobie, wbrew zdaniu autera i wie- 
łu lekarzy, twierdzić, że zarówno w tej sprawie, 
Jak wogóle we wszystkich, dotyczących zdrowia: 
publicznego, kierownictwo powinno spoczywać 
w ręku lekarza. 

Ze sam tytuł i charakter lekarza nie 
wystarcza jeszcze, by podjąć sie okowiąz- 
ków kierownika w sprawie, o której mówi- 
my, nie ulega najmniejszej wątpliwości. Sko- 
ro prawnik, posiadający wykształcenie fachowe 
znajomość ustaw administracyjnych, nie zawsze 
jest dobrym administratorem, tem trudniej zna- 
ieżć można dobrego administratora i organiza- 
tora wśród lekarzy, którzy żadnego wykształce- 
nia teoretycznego pod tym względem nie mają. 
A przecież, jak to wykazuje doświadczenie, 
i wśród lekarzy spotykamy dzielnych, energicz* 
nych organizaturów i to nietylko w instytucjach 
zawodowych, lecz i w takich Które z lecznic- 
twem nic wspólnego nie mają. Lecz i z tych 
lekarzy na stanowisko kierownika i inne stano 
wiska odpowiedzialne nadają się tylko ci, któ- 
rzy oprócz wymienionych wyżej zalet posiada" 
ją siiną wiarę w skuteczność swojej pracy, wia* 
rę, że prostytucja nie tylko powinna, als mo- 
że i musi być zwalczoną, 

Nie nałeży spodziewać się pomyślnych 
wyników pracy od kierowników nawet lekarzy, 
o ile wyznawać bedą hasła wypowiedziane 
przez autora że „prostytucja zwalczyć się nie 
da” lub też „dziś państwołnowożytne musi nie-* 
stety odgrywać w sprawie prosżytucji rolę stru- 
sia, chowającego głowę pod skrzydła. Nie uzna- 
jąc prostytucji, musi ją tolerować". 

O ile, wyobrażam sobie, musi być wpoka* 
rzającem dla prostytucji ten brak „uznania” ze 
strony państwa nowoczesnego, © tyle stano- 
wisko „strusia“ jest dia niej bardzo wygódnem 
i pożądanem. To też prostytucja przechodzi 
nad jednem i drugiem do porządku dziennego, 
rozwijając się ku pożytkowi właścicieli hoteli, po- 
kojów umeblowanych, magazynów mód i t.p. a na 
poharńbienie rodu ludzkiego i degenerację rasy. 


W. ZALESKI, 


2 dziejów policji rosyjskiej 
po powstania styczniowem 
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Nazajutrz po rzezi na placu Teatralnym 
nastąpiła reakcja. Przedewszystkiem, bez wzglę- 
du na następstwa, pe krwawej rozprawie utwo- 
rzył się pierwszy pochód narodowy pod zna- 

lem krzyża świętego, poprowadzony przez jed- 
nego z prowincjonalnych księży, przebywające” 
go w Warszawie. Warszawskie duchowieństwo 
W pierwszej chyli odsunęło się od manifesta- 
eli, wyłącznie w duchu socjalnym i wystąpiło 
dopiero gremjalnie w manifestacji narodowej 
5 listopada. Niezbyt liczny ten pochód, pro- 
Wądzony przez nieznanego księdza, żegnające' 
go krzyżem świętym napotkane tłumy, prowa- 
tzit także ksiądz Stanisław Lubomirski i kilku 
innych obywateli, gotowych na wszystko. Był 
to odruch przeciw manifestacjom wyłącznie so- 
cjallstycznym na podkładzie międzynarodówki, 
gdy z trybuny w filharmonji na pierwszym 
wiecu rozległy się okrzyki po pierwszem prze- 
mówieniu: „Tylko nie po polskul* . 

Języki żydowski i rosyjski były uprawnio” 
ne, polski został wyrzucony. Lud warszawski 
oprzytomniał i oburzył się, i po tym pierwszym 
pochodzie zalmprowizowanym zażądał wprost 
wielkiej manifestacji narodowej. Manifestacja 
5-go listopada przy całkowitem cofnięciu się 
policji rosyjskiej odbyła się najwspaniałej, gro- 
Mmadząc całą ludność chrześcijańską miasta, gdy 
te same organizacje Socjalne, oprócz żydow- 
Skich, przyłączyły się do pochodu. Śpiewając 


_Tazem z całym ludem hymny narodowe. 


Analogiczne wypadki działy się w roku 
1861-ym. Wszak po rzezi, dokonanej na Kra- 


kowskiem Przedrnieściu, policja rosyjska cof- 
nęła się na sto dni, zamieniona przez straż 
obywałeiską, a pogrzeb pięciu poległych stał 
się manifestacją narodową, której równa i ptze- 
wyższająca wspaniałością dopiero odbyła się 
w lat czterdzieści cztery, dnia 5-go listopada 
roku 1905-go. 

Zaczął się miodowy miesiąc rewolucji. 
Policja nie przeszkadzała manifestacjom wszel- 
kich odcieni, nawet, niedopuszczała sama do 
wrogich demonstracji anarchistycznych przeciw 
biało-amarantowej chorągwi pod godłem orła 
polskiego, oplutego przez motłoch nalewkawski 
i nazwanego gesią. s 

Była naprzykład chwiła w Alejach Ujaz- 
dowskich wnet po rzezi na placu Teatralriym, 
gdy pochód narodowy zatrzymał się koło ogro- 
du Botanicznego, by wysłuchać przemówień. 
Od strony placu Świętego Aleksandra, prawie 
pędem, bisg! pochód anarchistów pod czarną 
chorągwią niosąc podartą odzież z trupów 
mordu moskiewskiego i chciał rozpędzić naro- 
dową manifestację, lecz delągowany dla porząd:. 
ku komisarz Zacharko stanął w poprzek alei 
z szeregiem policjantów i nie dopuścił do star- 
cia, zwracając anarchistów w boczną ulicę. 

Przemówienia były różne. Pamiętamy ja- 
kiegoś polityka krótkowzrocznego, który wszedł- 
szy na dróbinę latarni przy zbiegu ulicy Brac- 
kiej, Szpitainej i Chmielnej, wzywał lud polski 
do wyrzeczenia się Wilna i wogóle „Rosji za- 
czynając od Brześcia”, a wskazywał na Kraków 
i Poznań, nie wspominając o armji pruskiej 
i austriackiej. 

Może w przemówieniach najwięcej trzeżwą 
była demagogiczna Róża Luksemburg, która 
z wysokości latarni przy statui Kopernika prze- 
mawiała do pochodu, ostrzegając lud by nie wies 
rzył rządowi rosyjskiemu i żadnym manifestom 
październikowym. Istotnie zalaawo w trzy go- 


dziny lud przekonał sie, co był wart manifest 
tolerancyjny rosyjski, gdy cterpolicmajster Me- 
jer urządzał rzeź na placu teatralnym i pierw- 
szy nie zastosowa: się do rozkazu manifestu. 

W taki sposób skończył się sok 1905, 
gdy Polska ze swą rewociucją szła wciąż spóź- 
niona w ogonku rewolucji rosyjskiej, zaczyna- 
jąc od manitestacji styczniowych po aferze 
Hapona, a skończywszy na całym roku 1906-m, 
gdy Rosja już się uspokoiła, w Warszawie zaś 
i Polsge lała się krew niepotrzebnie i skończy- 


„ło sięna utraceniu wszelkich zdobyczy i prze- 


dłużenia stanów wyjątkowych. 

Rząd rosyjski dał się wyszumieć manife- 
stacjom w Warszawie, na które w końcu nikt 
już nie zwracał uwagi, gdy wywiesiwszy czer- 
woną chorągiewkę, ująwszy się pod ręce ma- 
szerowały środkiem ulicy dwie lub trzy pa- 
nienki, otoczone kilkunastoma młodzieńcami 
śpiewając „Czerwony sztandar”, bo rząd rósyj- 
ski przygotowywał sią do walnej kampanji 
z „kramołą* polską i na takie głupstwa nie 
zważał. Chodziło przecież i o wprowadzenie 
stanu wojennego w Polsce, którym obdarowa* 
no naród polski na gwiazdkę, roku 1905-go 
w wigilją przypadającą tegoż roku w niedzielę. 
Oprócz tego rząd był zajęty zmianą jagąpnie- 
gubernatora po bezkrólewiii wywołanem ?ustą- 
pieniem Maksymowicza, gdy czas jakiś nie zde- 
cydowano się na wybór jego następcy. 

Rok ten zakończył się także wybuchem 
pierwszej anarchistycznej bomby w Jednym x do- 
mów przy ulicy Muranowskiej. Mieszkał tam jakiś 
żydek anarchista, przechowując dla zamachów 
bombę. Bomba tå w sposób niewyjaśniony 
wybuchnęła burząc, całe podasze oficyny i ruj- 
nując schody, Sprawca został zabity, śledztwo 
nie wpadło na trop organizacji, lecz wybuch 
ten usprawiedliwi: stanowisko rządu wobec 
ogłoszenia stanu wojennego w Warszawie. 
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Czyż wobsc tego rodzaju haseł, można 
zgodzić się z autorem, który żąda aby walkę 
„z tajną prostytucją; chorobami werierycznemi 
: handlem żywym towarem —' bezwzgledriłe 
ująć I prowadzić ją wedie dożwisiczóń pań- 
stwowych“. ; 

Wszak sam autor przyznaje, że to do- 
świadczenie państwowe doprowadziło państwo 
do zajęcia postawy „strusia“, wcale nie obie- 
cującej*. i 

„Sądzę iż sam autor swoimi wywodami 
przekonał zwolenników pezostawienia kierow- 


nictwa tej tak ważnej akcji w rękach policji, 


A. GRIMM, 


QAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


że to jest niepraktycznem, wręcz szkodliwem, 
a więc niemożliwem. 

“Na zakończenie tych luźnych uwag akord 
z góry zaczerpnięty z artykułu autora, ponie: 
waż w ustępie przytoczonym poniżej, mieści 
się zaprzeczenie zasadniczych punktów przez 
autora bronionych. 

„Policja musi współpracować ku zmniej- 
szeniu zła, jakiem jest straszna dla ludzkości 
kiła. Lekarze z Min. Zdrowia z jednej strony, 
urzędy administracyjne i Min. Spr. Wewn. z dru- 
giej, uzupełniejąc się wzajemnie, mogą dojść 
do celu i dojdą". 
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Na takie postawienie kwestji zgadzam się 
w zupełności, z tem jedynie stanowczem zastrze- 
żeniem, że kierownikiem akcji będzie lekarz, 
posiadający zalety, o których wspominałem. 

Sądzę, że szanowny autor zgodzi się xe 
mną, do współpracy zaprosić Min. Skarbu, jest 
to moim zdaniem bardo cenny i konieczny 
współpracownik, prócz tego Min. Pracy i Opie- 
ki Społecznej, Min. Ośw. Publ. i Min. Robót 
Publ. i całe społeczeństwo. 

Przy współudziale 'iwymienionych czynni 
ków jestem przekonany, że i prostytucja i choro- 
by weneryczne zwalczymy I da celu dojdziemy. 


Użycie psa policyjnego © służbie bezpieczeństwu. 


5. Jakie zalety powinien posiadać pies pol, 


Pies pol. powinien posiadać pięć zalet. 


fizycznych: siłę, szybkość, wytrwałość, odporność 
(hart) i dobry węch; pięć zalet duchowych: 
roztropność, nieprzekupność, czujność, odwagę 
i wierność (przywiązanie). 

Wymaganym fizycznym zaletom może 
sprostać tylko pies średniej wielkości (60—65 
em. w łopatce). posiadający sztywny, gęsty 
włos, chroniący go przed opadami i zimnem. 
Lecz i włos nie zapobieży zaziębieniu i za- 
draśnięciu, przy braku hartu, zdobytego odpo- 
wiednim wychowaniem. 

Ze względu na zalety duchowe nadają się 
tylko niektóre rasy, wybrane po mozoinych 
i długotrwałych doświadczeniach. - 


6. Rasy psów policyjnych. 


1) Owczarek wiem. (wiiczur), 2) „Dober- 
man“, 3) „Firedaleterrier", 4) Brodacz (Muen- 
chener Schnauzer, 5) Bokser i 6) „Rotwelier*. 
Z tych sześciu ras stanowią |tylko owczarki 
i „rotweilery" rasy oryginalne  („rodowite*). 
Reszta ras powstała poźniej przez odpowiednie 
krzyżowanie i hodowlę. 

Najodpowiedniejszą dla nas jest rasa ow- 
czarków niem., ze względów » klimatycznych, 
jakoteż z tego powodu, iż najdłużej używaną 
w służbie--pol,' posiada . najmniejszy procent 
pleużytków. Talent u psów jest dziedzicznym 
i wydoskonala się odpowiednim doborem. pary 
rozpłodowej. : 

7. Rodzaj psów. 

istnieją różne poglądy, co do używalnośc! 
psa lub suki w służbie pol. 

Suka jest więcej przywiązaną i posłusz- 
niejszą, a więc łatwiejszą w układaniu i nie tak 


wrażliwą na podrażnienia płciowe. Ples, po- 
czuwszy sukę, lub tejże odchód (kał, mocz), 
może przerwać pracę na śladzie (tropienie), lub 
odleci w patrolu od nogi. 

Poszczególni treserzy przypisują suce lepszy 
węch, uważając za mylne, że traci go podczas 
okresu ciekania. 

Jedyną przeszkodą użycia suki, jest jej 
okres ciekania (najwyżej 5—6 tygodni w roku), 
gdyż wyziew ściąga okoliczne psy, które przesz- 
kadzają w pracy, wzgl. uniemożliwiają ją. 

Przy jednoczesnym użyciu kilku psów, na 
miejscu przestępstwa, używa się wprzód psy 
młodsze, a przy różnych rodzajach wprzód 


samców. 
8. Układanie psa pol, 


Użycie psa.do służby może nastąpić po 
systematycznym i dokładnym ułożeniu i zdaniu 
odpowiedniego egzaminu. 

Celem ułożenia jest: 1) chętne i. pewne 
wykonywanie woli przewodnika, 2) osiągnięcie 
środka pomocniczego, działającego na. dany 
rozkaz lub automatycznie, lecz zgodnie z wy- 
mogami służby pol: 

Pies mus! po wypowiedzeniu,. natychmiast 
dany rozkaz spełnić. Mylne byłoby żądać od 
przewodników używania jednobrzmiących roz- 
kazów, gdyż, pies przyzwyczaja się po dłuższym 
czasie tak do rozkazu. że wypełnia go również 
'po wydaniu go przez osobę postronną. 
sprawiałoby tedy trudności przestępcom, za- 
poznanie się z temi rozkazami, coby wywołało 
niepożądany skutek i mogłoby unicestwić w nie- 
których razach cel pracy. 

Ułożenie psa rozpoczyna się wyszkoleniem. 
posłuszeństwa. Po zupełnem owładnięciu psem, 
przechodzi się do wprawy użycia węchu, a koń- 
czy się wyautomatyzowaniem obrony. 


Nie 


(Ciąg dalszyj. 
9. Wskazówki obchodzenia się z psem poł. 


Chcąc ułożonego psa pol. utrzymać na 
wysokości jego zadania, należy następujące 
wskazówki ściśle przestrzegać: 

1) Dozór i piel oponie psa poi. należy 
bezwzględnie tylko do samego przewodnika. 
Nie należy obowiązków tych poruczać innym, 
a najmniej służbie, 

2) Legowisko psa należy tak umieścić, 
by wszelki wpływ przyjazny lub wrogi innej 
osoby był niemożliwy. Z konieczności wystar- 
czy słenniczek umieszczony w pokoju, zajmo- 
wanym tylko przez przewodnika. Majodpowie- 
kr ide jest miejsce w podwórzu lub budynku 
służbowym, znajdujące się pod zamknięciem 
przewodnika. Miejsce to nie śmie być opalane 
i. musi posiadać odpowiedni (spory) dopływ 
świeżego powietrza. Najważniejszą jest czystość. 

Pokarm musi być pożywny z odpo 
wiednim dodatkiem mięsa i podawany regu- 
larnie. (1-no rocznego psa karmi się 2—3 razy 
dziennie). 

Mależy zwracać uwagę na regularny spacer 
psa, szczególnie w dni, w których nie był 
w służbie. Od ruchu zależy trawienie, a w związ» 
ku z tem stoi siła I zdrowie psa, najważniejsze 


. czynniki skutecznej pracy. 


Obchodzenie się ż psem, przystoso- 
wane do usposobienia psa, powinno być stale 
jednakowe, pewne, poprawne, łagodne lecz 
nigdy pobłażliwe.  Najzwyklejsze ćwiczenie 
musi być wykonane prawidłowo. Chwiiowa 
powierzchowność, ze względów wygody oso- 
istej, przyzwyczaja psa do bylejakiego wyko- 
nywania rozkazów, a z czasem obróci mozolną 
i długotrwała pracę wyszkolenia w niwecz. 

5) Bić psa nie wolnoł Bicie podkopuje 
zaufanie psa do przewodnika, czyni go bo- 
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Ogłoszenie w dniu 24 grudnia roku 1905-go 
stanu wojenttego w Warszawie. przypadało z no- 
` minacją Skałona na stanowisko warszawskiego 
generał-gubernatora i dowódcy wojsk Warszaw- 
skiego wojennego okręgu. AK” 

O nominacji tej w swotm czasie krążyły 
przeróżne plotki i przypisywano ją wpływom 
i zabiegom jednej z magnatek polskich. Fak- 
tycznie jednak nominacja ta przedstawiała się 
nieco inaczej. Skałon, szlachcic prowincji nad- 
bałtyckich, niemiec z urodzenia i przekonania, 
gorliwy służbista rosyjski, należał do rodziny 
zaopatrywującej od kilku pokoleń rząd carski 
w najwierniejsze sługi: gwardzistów, žandar- 
mów i policmajstrów. -Był to zawód rodowy 
i Skałon wyszkolony w tych przekonaniach, 
był wymarzonym kandydatem na stanowisko 
w Warszawie. Szczęśliwy zbieg okoliczności 
dopomógł, iż Skałon po pierwsze znał dobrze 
Warszawę z poprzedniej swej służby, a następ- 
nie, że znalazł się w Warszawie powtórnie na 
stanowisku wojskowem w czasie rewolucji 
l wzywany do narad nad sposobami zwalcza- 
nia rozruchów, wyrażał swoje zdania wielce 
przypadające do gustu przedstawicielom wła- 
dzy wyższej. Karjera Skałona była następująca: 
ukończył korpus paziów, wstąpił jako oficer do 
pułku kawalergardów, odtąd cieszył się zaufa- 
niem i protekcją carowej matki Marji Taodo- 
równy, która była szefem tego pułku, posiadał 
pietnaście tysiący rubli rocznie własnej renty. 
Po dojściu do stopnia pułkownika dla cen- 
zusu generalskiego, otrzymał dowództwo jed- 
nego z pułków prowincjonalnych, poczem da- 
no mu w Warszawie dowództwo ułańskiego 
pułku gwardji imienia cara Mikołaja Drugiego. 
W Warszawie Skałon i cały jego pułk był 
przyjmowany w domu hr. Potockich, jedynem 
miejscu, które gromadziło towarzystwó oficer- 

skie, i nawet bal szwoleżerski z nieboszczy- 


kiem Adamem Ordynatem Krasińskim na czele 


odbył się'w Jabłonnie, przy udziale korpusu. 


oficerskiego rosyjskich ułanów. Po kilku latach 
dowodzenia w Warszawie pułkiem ułanów, ca- 
rowa wdowa wyrobiła mu dowództwo pierwszej 
brygady kirasjerów gwardji w Petersburgu; 
stamtąd otrzymał dowództwo czwartej dywizji 
konnicy w Białymstoku, powrócił więc ponow- 
nie do Polski i w niespełna rok zrobiono go 
pomocnikiem dowódcy warszawskiego wojen- 
nego okręgu, bez względu na pierwsżeństwo 
wielu starsżych i doświadczeńszych od niego 
generałów. s b e 
Wpływy polskiej magnatki na nominacje: 
tę ograniczyły się tylko do entuzjastycz- 
nych pochwał, które wyrażała dła Skałona 
w czasie polowania w Jabłonnie w obecności 
jednego z wielkich książąt. Gdy w Petersburgu 
po ucieczce Maksymowicza do Zegrza radzono 
komu by powierzyć stanowisko warszawskie, 
ów wielki książe przy nazwisku Skałona, przy- 
pomniał wyrażane dla niego pochwały przez 
polską hrabinę i zidentyfikowano je z życze 
niami społeczeństwa polskiego. To ostatecz- 
nie wybór Skałona zdecydowało. Ze skromne- 
o kilko-pokojowego mieszkania przy ulicy 
"Wtodzimierskiej, przeniósł się Skałon z mał- 
żońką swoją i dwojgiem dzieci do apartamen- 
tów królewskich w zamku i zapanował nad 
Polską na podobieństwo Hurki, aczkolwiek 
w nieco zmodyfikowanych formach.. Słusznie 
taż prasa rosyjska pierwsza nazwała Poiskę 
„Skałonją*, gdy Skałon był w mocy odrzucić 
każdy projekt rżądowy. dotyczący się reform 
w naszym, kraju. 
Słuszność nakazuje stwierdzić, że Skałon 
nie dopuszczał się specjalnego prześladowania 
polaków, obojętne mu były sprawy propagan- 
dy prawosławja i całkowicie powierzył zwalcza- 
nie mianiiestu październikowego zapewniające" 


‘go tolerancję religijną głośnemu  archirejowi 


chełmskiemu Eulogjuszowi. Natomiast Skałon 
pozostął najzaciętszym wrogiem wszelkiej wol-, 
ności obywatelskiej, wszelkich nowych powie- 
wów liberalnych, i zgodziłby się nawet ne 
Polskę, byle by pod dozorem żandarmerji ro- 
syjskiej i pod „samodzierżawnem” berłem car- 
skiem. 

W szeregu małżonek wielkorządców war- 
szawskich złą pamięć pozostawiła tylko jedna, 
dziwnie nikczemny typ, całkowicie zwyrodniały, 
Marja Andrejewna, żona Hurki, wszystkie zaś 
inne panie na zamku, zacząwszy od hrabiny 
Bergowej, nie wtrącały się wcale do polityki. 
Niektóre z nich jak z ks. Dołhorukowych ge- 
nerałowa Pledynska, siostra morgantycznej żo” 
ny cara Aleksandra Drugiego, lub rozwiedzio- 
na z komisarzem policyjnym na Podolu gene- 
rałowa Czertkowówa, były to nawet kobiety 
niezwykłej dobroci, wysokiego poczucia spra- 
wiedliwości, i nieraz wstawiennictwem swojem 
wiele czyniły dobrego- 

P. Skałonowa skromna gospodarna niemka, 
nie miała żadnych ambicji rządzenia i nie zro- 
biła nikomu krzywdy, starała się być dla wszyst- 
kich jednakowo uprzejmą, krępowała ją nie- 
znajomość języka rosyjskiego, w którym fetal- 
ne czyniła błędy. Jedyna jej córka późniejsza 
pani Tołbuninowa, obdarzona wielką urodą, 
lecz słabowitem zdrowiem, miała swoje ambi- 
cyjki salonowe, nie szkodziła jednakże nikomu 
i przeciwnie wraz z matką skłonne były zawsze 
wyjednać dła kogoś pomoc lub poparcie. Je 
dyny Syn, późniejsza ofiara bolszewików, który 
zginął męczeńską śmiercią w Kijowie jako ofi- 
cer kawalergardy, kszałcił się w warszawskim 
korpusie kadetów, potem przeniósł się do szkoły 
paziów w Petersburgu i w przeciwieństwie de 
młodych Furków,- tak pamiętnych Warszawie, 
był uprzejsttyra skromnym <hlopcem. 
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jażliwym i zepsuje całkowicie. Odpowiednio do 
wymiaru winy zmodulowane skarcenie. lub po- 
grążenie palcem wystarcza. 

- Największą pochwałą dla psa stanowi 
poqłaskanie ge lub poczęstowanie jakimkolwiek 
amakołykiem. 

Po każdem należycie wykonanem ćwicze- 
niu, lub pracy, zakończonej wynikiem należy 
Psa pochwalić. r. 

6) Pies towarzyszy przewodnikowi tyłka 
w służlne. Poza służbą pozostaje bezwzględnie 
w kojcu. Wleczenie psa ze sobą po lokalach 
gastronomicznych, wycieczkach, spacerach, 
psuje go, gdyż pies jest częste pozostawiony 
swej woli i wpływom osób niepowołanych. 
Nierzadko będzie przewodnik podczas takich 
okazji sprowokowany do szkodliwych wyszko- 
leniu psa popisów. 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


Przemawianie do psa, głaskanie go, poda 
wanie mu smakołyków jest osobom innym 
wzbronione. 

7) Codzienne ćwiczenie psa pol. jest 
konieczne. Pies wykonywa w służbie odpo- 
wiednia tylko te zadania. które Świczył i stale 
pov:tarzał, 
'wiczenie należy upodobniać da rzeczywi- 
stości, nie dając psu zauważyć, że to jest ćwicze 
nie (postępowanie z mniemanyrń przestępcą). 

8) Rozkazy, dawane. psu. wymawia się 
wyraźnie, nie dodając innych słów, gdyż to 
miyli psa. Pies musi także wykonywać rozka- 
zy, wymawiane cicho. Rozkaz dany znakiem 


tręką, gwizdkiem i t. p.j} musi być stale jednaki. 


Wykonanie musi nastąpić, po jednora- 
zowem daniu rozkazu, pobłażliwość i cierpliwość 
(brak energji) nie na miejscu wykorzystywa pies 
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dla swej wygody, a w chwili krytycznej (decy- 
dującej) może zawieść, 

9) Pies zauważy zmianę zaszłą w uspe- 
sobieniu, obejściu lub głosie przewodnika. Złość 
przewodnika wytrąca psa z równowagi, a nie 
pokój udziela się również i psu, uniemażli- 


„Wiając mu w obu wypadkach odpowiednie wy- 


konanie zadania. . 

10) W służbie należy poszczególne za- 
dania rozgraniczać odpowiednią przerwą, dla 
uspokojenia psa. Dotycze ta szczególnie wy- 
pracowywania różnych śladów. Tropienie jest 
pracą duchową i spowoduje po pewnym czasie 
zmęczenie umysłowe. 

Przepracowanie fizyczne i praca z psem 
chorym jest niedopuszczalna. Pies prawidłowe 
wychowany i ułożony uważa to za karę niera- 
służoną i traci zaufanie do swego pana. 


BRON. PAWŁOWSKI. 


POLSKA WSKRZ 


Ale Austria. choć tak słaba — nie chciała 
dobrowolnie ustąpić Niemcom w sprawie pol. 
skiej. Rozpoczęły się więc. targi--dyplomatycz- 
nę między obu stronami, a tymczasem dla zjed- 
nania sobie opinji polskiej, oba rządy podjęły% 
szereg ustępstw w Królestwie. W Austrji więc 
zaczęto więcej liczyć się z projektami N. K. N., 
wzmocnionego ostatnio przez połączenie się 
z Kołem Polskim —- obiecano w myśi jege żą- 
dań w najbliższym czasie rozszerzyć ramy of- 
ganizacyjne Legjonów==co też 20 września 1916 r. 
przeprowadzono nadając im nazwę „Polskie- 
go Korpusu posiłkowego” powiększając skład 
ich do dwu pełnych dywizji z własnymi cho- 
rągwiami i wyższymi oficerami Polakami. Wpierw 
jeszcze —5 czerwca — wcielono do lubelskiego 
generaireqa gubernatorstwa, dotąd pozostającą 
pod władzą komend etapowych gubernię chełm- 
ską--wreszcie zorganizowano cywilną admini- 
strację—obsadzoną przeważnie przez urzędni- 
sówPolaków, 

Niemcy, ufni w swą przewagę, nie piusz- 
zzali się na większe koncesje — nadali tylko — 
podobnie zresztą, jak Fustrjacy, samorząd po- 
wiatom i gminom, zresztą chcieli prowadzić, 
politykę silnej ręki i w obec Austrji i w obec 
Polaków. Butą, jak wytrawni gracze; — starali 
sią zamaskować, swą coraz więcaj słabnącą 
potęgę. Bo w samej rzeczy, gdy siły koalicji 
ctiraz więcej wzrastały, szeregi niemieckie — 
kruszone w tylu bitwach — goraz więcej prze- 
rąedzały się. Z konieczności więc trzeba było 
obejrzeć się za nowym rezerwoarem, skądby 
można było czerpać nowe zasoby tak mater- 
jałów, jak i ludzi, Takiem nowem źródłem 
moglo być tylko królestwo. skąd już wywieźli 
miasę materjału niezbędnego do dalszego pro- 
wadzenia wojny ~ jak budulców, metali, ży-' 
wności i w dalszym ciągu wywozili bezwzględ- 
ię wszystko, co miało dla nich wartość, Fe- 
i4z przyszła kolej też i na wywóz ludzi.. Ma- 
przód zamierzano urządzić to na nieco mniej- 
szą skalę. Chodziło © to, by z Polski sprowa-: 
dzić robotników do Niemiec, na miejsce dotąd 
zajętych Niemców, którzyby, zwolnieni z fabryk, 
adeszli ną front. Projekt ten jednak, jako Za- 
krojony na zbyś małą skałę, i nieczyniący za- 
dość coraz wzmagającym się potrzebom fron- 
ių niemieckiego, miał odegrać tylko rolę po- 
imocniczą, drugorzędną, zwłaszcza, że realizacja 
iego napotykała na znaczne trudności dy, 
howiem pod: jesień 1916 r. Niemcy, pianując 
wywiezienie do Niemiec 500.000 robotników, 
zażądali od magistratu warsżawskiego dostar- 
czenia 50.000 ludzi, magistrat ostro przeciw 
é wystąpił. a choć Niemcy grozili siłą iicof- 
nięcięm wszystkich ustępstw, rada  niejska 
K is owiedzi na to, zażądała niepodległości 
z Z tem, że tylko prawowity rząd poiski 
može załątwiać postulaty niemieckie, a gbec- 
by o ów gwałteni brać nie można, tyi- 

z na putek. dobrowolnej obustronnej umowy. 
Świ obec tego, trzeba było myśleć nad roz- 
eo tej sprawy w sposób inny. Mogło 
ryk być tylko sformowanie wojska polskiego, 
ae, i Wycwiczeniu, wzmocniłoby znacznie 
A niemieckie walczące na froncie rosyjskim. 
werbunek do Legionów zawiódł, pobór zaś 
.  brzymusowy nie miat żadnej wartości i był 
wprost niemożliwy tem więcej, że prawo mie- 
p. marodowe gą zabraniało, Trzeba więc było 
ad e ugłaskać, by sami taką arrnję wysta- 
ok łc ei 
1 ze ić de skut- 
ku, pod tą lub inną forma, doły ZA 


Ponieważ znaczna część stronnictw i ugru- 
powań politycznych i społecznych Królestwa 


domagała się coraz częściej i z coraz większym 


naciskiem utworzenia niepodległego państwa 
polskiego i ponieważ Beseler zaręczał na pod- 
stawie znajomości nastrojów i opinii 
twa, że Polacy skoro tylko otrzymają tak upra- 
gnioną niepodległość, zaraz zajmą się tworze- 
niem armji, więc oba rządy iatem 1916 r. przy- 
stąpiły do narad w tej sprawie. Rokowania 
przeciągały się dość długa i obfitowały nawet 
w ostre starcia między Fustrją a Niemcami. 
Spór zaognił się zwłaszcza w październiku, kię- 
dy .to Austrja nie chciała się zgodzić na zbyt 
daleko idące żądania Nierniec, a zarazem gdy 
i-w Niemczech, mianowicie w parlamencie, wy- 
stąpili konserwatyści i hakatyści przeciw two- 
szeniu państwa polskiego, kierowani obawą. że 
przez to stracą sposobność bezpośredniego za- 
warcja pokoju z Roja i umożliwią powstanie 
irredenty w Poznańskiem. a zyskają w zamian 
tylko jednę dywizję polską. Skutkiem wyjas- 
nienia kancierza, Hindenburga i Beselera, obie- 
cującego wystawić na razie 3 dywizje, a potem 
więcej—sprawa w parlamencie została pornyśl- 
nie załatwioną. Również i z Austrją najważ- 


'niójsze sprawy- zostały . ugodowo . załatwione. 


Spór ten zakończyła umowa między temi pait 
stwami zawarta 18 października 1916 r. w głó- 
wiej kwaterze niemieckiej w Pszczynię. Wte- 
dy to ostatecznie postanowione wydać w spra- 
wię niepodległego państwa poiskiego prokia- 


'mację. skoro tylko wspólna komisja, mająca 


się zebrać. 23 października w Warszawie, ułoży 
zasady stworzenia armji polskiej. Marady jej 
były pospieszne, raczej formalnej natury, już 
25 zakończone. bez ostatecznej decyzji, którą 
sobie zastrzegły obie komendy armji, W każ- 
dym więc razie, ważniejszych zdarzeń juź nie 
było. Wobec tego obaj generał-gubernatoro- 
wie Beseler i Kuk, ogłosili równocześnie w dn. 
5 listopada 1916 r. jednobrzmiącą prokłamację. 

Treść jej była krótka, gdyż zawierała ona 
tylko zapowiedź utworzenia polskiego państwa 
samodzielnego z dziedziczną monarchią i kon- 
stytucyjnym ustrojem, wyłącznie na terenie 
wydartym panowaniu rosyjskiemu przez sprzy- 
mierzone armie, z zastrzeżenieim ustalenia gra- 
nie dopiero w przyszłości. Królestwo to miało 
być przyłączone do obu państw sprzymierzo- 
nych, lecz sposób tego związku nie byi na ra- 
zie określonym ani co do formy, ani co do 
treści, Również dalszemu porozumieniu pozo" 
stawiano sprawę dla państw centralnych naj- 
ważniejszą, t. j. organizację i kierownictwo ar- 
mji: polskiej. Akt ten pierwszorzędnej wagi, 
Przyszedł do skutku bez porozumienia się 
z Szynnikiem najbardziej zainteresowanym: na- 
rodem polskim. Zarazem był dużą porażką 
planów austrjackich na korzyść Niemców, gdyż 
mowy nie było już o przyłączeniu Galicji do 
Królestwa i wciągnięciu tego złączonego kem- 
pleksu w obręb monarchji Austro-węgierskiej, 
co więcej Austrja była zmuszoną, dła uniknie- 
cia dalszych przykrych dla siebie następstw, 
poczynić w obrębie swojego państwa znaczne 
koncesje, agłaszając w przededniu tamtego ai- 
tu, t j. 4 listopada, szeroką autonomię dla 
Galicji. eyii 

„ Niemcy spieszyli się wyzyskać dla siebie 
spodziewany entuzjazm kraju, to teź już 9 Kt 


stopada obaj gubernatorowie wydali nową ode-. 


zwę, Wzywającą do wstępowania w szeregi 
wolska polskiego”, którego utworzenie, we- 
słów taj odezwy, „nada silną podporą 


Króles- 


ESZONA. 


(Daiszy ciag) 
nowemu państwu i zapewni mu bezpieczeństwa 
na zewnątrz i wewnatrz“. Wojsko to miale 
się składać tylko z ochotników, którzy stworzą 
podstawę arnji polskiej „w wspólnej narazie 
pracy" z armią niemiecką i austrjacko-wę- 
gierską. 


. Znów w trzy dni potem, 12 iistopada, 
ogłoszone zostały przepisy dotyczące dobro- 
wolnego wstępowania do wojska  poiskiego, 
nortmujące sposób i warunki zgłaszania się 
ochotników, przyczem $ 12 zaznaczał, że w ce-* 
lu zapewnienia armji polskiej — według zasad 
prawa międzynarodowego, Stan wiska „wojska 
państwa wojującego" — „musi ona tymczasowa 
być przyłączona do wojska niemieckiego pod 
względem naczelnego Kierownictwa i ustosuR- 
kowania prawnego". To ostatnie później mia- 
ió być uregulowane. Na razie, co do wyposa- 
żenia materjalnego, żołnierze polscy mieli być 
zrównani z niemieckimi, natomiast odrębne 
inieli otrzymać umundurowanie, chorągwie 
i sztandary z narodowymi emblematami. À 


Już to samo wyliczenie trzech w przecią: - 
gu tygodnia wydanych odezw, z których dwie 
ostatnie jedynie poświęcone były sprawie utwó-_ 
rzenia wojska, świadczy dokładnie. jaką wagę 
przykładali Niemcy do tej kwestii, jak bardzo 
im zależało na wyzyskaniu momentu, na wy- 
dobyciu w jak najkrótszym czasie jak najwięk 
szej liczby Żołnierza. 


Tymczasem w rachubąch tych srodze się 
zawiedli, Niemcy wyrobiłi sobie o Polakach 
oapinję, jako narodzie iekkomyślnym, robiącym 
wiele dla frazesu i górnych a nieuchwytnych 
haseł. Byli więc pewni, że i teraż, skoro tyl- 
ko wypowiedzą słowo niepodiegość, zaraz Po- 
lacy wszystko dla nich uczynią, Tymczasem 
tak się nie stało. (Uroczystości, ogłoszenia 
proklamacji cesarskich, wypadły blado. Wobec 
niejasności zapowiedzi, której nie towarzyszyły 
jakiekolwiek zmiany w faktycznej ich polityce 
i rządach w Królestwie, mała było osób, któ- 
reby na'serjo brały ich szumne hasła. W każ- 
dym razie z entuzjazmu, na który liczyli, nie 
było ani śladu. , 

Trzeba przyznać, że Beseler ogromnie 
szybko zorjentował się w tych nastrojach i aby 
dowodnie okazać, że rząd niemiecki na serjo 
myśli o budowie państwa poiskiego, wydał 
pospiesznie 12 listopada 1916 r. rozporządze- 
nie o Radzie Stanu i Sejmie w Królestwie Pol- 
skiem. Rozporządzenie to pozostało jednako- 
woż martwą literą i nigdy nie weszło w życie, 
gdyż, wydane bez. wiedzy Mustrjaków, wywołało 
z ich strony protest i żądanie zmian zasadni- 
czych w tym względzie.  Przedewszystkiem 
Wiedeń oparł się przeciw zwoływaniu sejmu, 
już w obecnych warunkach, natomiast agendy 
jego do pewnego bodaj stopnia proponował 
przelać na zwiększoną do 20 osób Radę 5ta- 
nu, a raczej Radę Narodową, której członków 
mieli wybrać i desygnować cywilni szefowie 
zarządów. Na czele tej Rady Narodowśj wi- 
nien stanąć przewodniczący, który miał otrzy- 
mać jakiś ładnie brzmiący, historyczny tytuł 
istąd późniejszy marszałek koronny), przyczem 
jako kandydata na ten urząd Austrjacy wysu- 
wali arcybiskupa warszawskiego. Rola tej Ra- 
dy miała być tylko doradczą, mogła wprawdzie 
przedkładać wnioski ze swojej strony, lecz za- 
rządy okupacyjne, nie miałyby obowiązku z ni- 
mi się liczyć. i 
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Zniesienie Ministerstwa Aprowizacji. 


. Posiawiane w stan Hkwidacji ustawą z dn, 7-VII 
1921 r. (Dz. Ust. R.P. Ne 63 poz. 389) Ministerstwo Ae 
prowizacji przestało istnieć na zwsądzie ustawy z dn. 
17-X11 1921 r. (Dz. Ust. R.P. Xe 106 z dn. 30zXII 1921 r. 
poz, 774). Ustawowo określane uprawnienia Ministra 
Aprowizacjj, jako władzy administracyjnej, przeszły 


z dn, 1 stycznia 1922 r. na Ministra Spraw Wewnętrz- ' 


nych. Ustawa niniejsza, której wykonanie powierzona 
Prezydentowi Ministrów, weszła w życie z dniem 1 sty- 
cznie 1922 r. 

Ma zasadzie zaś art. 217 ustawy z dn. 7-VH 
1921 r. o zniesieniu ograniczeń w zakresia obrotu zie- 
miopłodami, oraz o postawieniu Ministerstwa Aprowi- 
zacji w stan likwidacji (Dz. (Q, R. P. JE fi3 poz. 389) 
zarządził Ministe: Fprowizacji w porozumieniu z Mini- 
stren Skarbu, rozporządzeniem zj dn. 2t-Xil 1924 r. 
(vide Dz. Ust R. P. Ne 106 z dn. 30-XIi 1921 r. poz. 794), 
że podległe Ministrowi Fprowizacji urzędy. państwów. 
urząd zakupu pierwszej potrzeby, państwowy urząd 
zbożowy, państwowy. ur qd zieinniaczany, urząd zaopa* 
trywania urzędników państwowych, oraz wszeikie inne 
égendy aprowizacyjnie —- przechodzą w stan likwidacji. 

Przeprowadzenie i wykończenie likwidacji tych 
urzędów, oraz wszelkich pozostałych czynności finan- 
sown-gospędarczych Ministerstwa Fiprowizacji nie prze: 
kazanych Ministerstwu Spraw Wewn. cbjął z dniem 
1 stycznia 1922 r, Minister Skarbu, który wyznaczył 
ikwidatora. 


Wycofanie starych i wypuszczenie nowych 
znaczków stemplowych. 


W dniu 20 gruduia b, r. zostały pusżczone 
w obieg nowe marki stempłowe wartości 1, 2, 3, 4, 5, 
10, 20 i 50 mk., a w dniu i stycznia 1922 r. wartości 
A i 500 marek. F 
Wszystkie wymienione znaczki stempiowa mają 
- wymiar 3,65X2 cm. ' 

Marki stempłowe wartości 1, 2, 4, 4.5, 10, 20 
1 50 mk. p. przedstawiają rysunek w stylu renesango< 
wym, otoczony ramką prostokątną szer. 0.5 mm. Po- 
mmiqydzy ramką a rysunkiem widnieje wąski pasek biały; 
z tswnętrznej strony ramki znajduje się cienka, kar” 
kowana linja. | eN 

środku tarczy umieszczony jest ustawowy 
urzet, biały (tarcza na markąch śtemplowych .50 mk. 
wartości posiada tło afnarantowz), , ! 

Ornamentacja, otaczające awa] “sklada się ze 
stylizowanych liści laurowych: w dolnej części marki 
widnieją równolegle poziome linje, pod. któremi umie- 
szczony jest napis „Opłata stemplowā“, nad owałemi 
zaś napis „Marek“ i po stronie lewej i prawej cyfry 
zalazżnie od wartości marki stemplawej, 

Marki stemplowe poszczególnych wartości mają 
odmienne barwy, a mianowicie marki wartości 1 mk. 
' kbronzową, 2 mk. — czerwoną, 3 mk. — niebieską 4 mk. 
zieloną, 5 mk. — fijoletową, 10 mk, —cegiastą, 20 mk. 
wiśniową, 30 mk. — słarą 


Merka stemplowa, wartości 200-mnk., przedstawia 
rysunek w stylu empire, otoczony ramką prostokątną, 
szer. 0,5 mm. Pomiędzy ramką a rysunkiem widnieje 
wągki pasek biały: z zewnętrznej strony ramki znajduje 
się cienka, równolegia linja. W środku tarczy owalnej 
na tle amaruriowem, otoczpnem stylizowanym wiel» 
cem laurowy:x z przepiecionemi Diałermi wstęgami, 
umieszczony jest ustawowy Orzeł Biały. Od wieńca, 
ku zewnętrznej ramce prostokątnej biegna promienie 
faliste, zwężające się ku środkowi, Nad Orłem na wstę” 
dze jaano-ziełonej widnieje napis „Marek“, a po bo- 
kach cyfry „200“, w dolnej części marii na tle równo- 
leglych poziomych linji znajduje się napis „dwłeście 
marek“, poniżej zaś na tle ciemno-zięionem „Opłata 
l „tę Całość marki utrzymana w kolorze zle- 
onym. 

Marka stemplowa, wartości 500 mk., przedstawia 
rysunek w styiu zakopiańskim, otoczony ramką pro- 
stokątna szer, 0,5 mm. Pownigdzy ramką a rysunkiem 
widnieje wąski pasęk biały: z zewnętrznej strony ram- 
ki znajduje się cienka karbowana nja. 

W średku tarczy na tle amarantówem, otoćzo- 
nem ramką, składającą się z podwójnego rzędu szarej 
łuski, umieszczony jest ustawowy Orzeł Biały. Ramka 
ozdobiona jest wokoło mniejszemi i większemi spira- 
lami w stylu zakopiańskim, Z pod tarczy biegną pro- 
mienie proste, tworzące karkowaną, zamikniętą ramkę, 
obok zewnętrznej prostokątnej. 

Mad tarczą po obu stronach widnieją cyfry 
„500“: pod tarczą w owalu pozlamym, ałoczóriym Spi- 
ralami, umieszczony jest napis „Pięćset marek“; 
„w dolnej części marki na e niebieskiem, ujątem 
w spirale, napis „Oplata stemplowa". 

Całość marki utrzymana w kolorze — Szara*nie- 
bieskim. 

W dniu 31 grudnia 1921 r. wycofano z obiógu 
wszelkie znaczki steńiplowe dawnych emisji, Z wyjąte 
kiem znaczków. okreśionych w otbwieszczeniach z dnia 
16 marca 1920 r. (Dz. (ls. fin. Gs, Me 13 poz. 165, 
„ftonitor Polski” Mr. 0/ z da. 22 msrca 1320 r.) i z dn. 
17 maja 1921 r. (Dz. sz. Mim Sk. Nr. 20, póz. 222, 
„Moritor Polski” Nr. 121 z dr: 1 czerwca 1921 r.) ` 

Użycia wycofanych z oblegu znaczków pe dniu 
wyżej wskazinym nie będzia uważane ża dopełnienie 
ustawowego obowiazku uiszczenia oplat (nalażytości) 
stertplowych i pociągnie zs sobą dla płatników następ” 
stwa, przewidziane w odnośnych przepisach e epłu" 
tach (nalażytościach) stemplowych. ; 

Osoby, posiadijące wycofane z obiegu znaczki 
stemplowe, opiewające na walutę koronową lub mar* 


RAJ ŁOJ e 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


kową, mogą wymieniać je w kasach skerbowych (urzę- 
dach podatkowych) na ważne znaczki stempiowe, za 
zwrotem kosztów produkcji w wysokości 10 fenigów 
od sztuki, . 

Znaczki stemplowe, opiewające na walutę koro- 
nową, będą wyriieniane na nowe znaczki w stosunku 
100 k. == 70 mk. (ustawa z 15,1,20 r. Dz. Ust R. P. 
Nr, 5, poz. 26). 

odanie w sprawie wymiany (wołne od oplaty 
stemplowej) należy złóżyć najpóźniej do dpia 1 marca 
1922 r, a to na obszarze b. zaboru rosyjskiego 
w urzędach sk. p. i 6. S, A na obszarze b. zaboru 
austr. w dyrekcjach okrągu skarbowego. l 

Podania, złożone po terminie wyżej wymienio. 
nym, nie będą uwzględniane, 

Powyższe zarządzenia obwieściło Ministerstwo 
Skarbu w dniu 15.XIL.921 r. ogłaszając je w. „Monito- 
rze Polskim* Nr. 290 z dn. 21.XII. 924 r. 


Wypuszczenie Mi serji biletów skarbowych. 


à Ustawą z dn. 17-Xil 1921 r, upoważniono Mini- 
stra Skarbu do wypuszczenia Hi serji biletów skarbo- 
wych na ogólną sumę 30 miljardów marek polskich. . 

Terminy wypuszczenia | płatiiości biletów skar- 
bowych serji Ill, sposób i warunki wypuszczenia ich 
w obieg, jak również wysokość oprocentowania, oraz 
tryb opłaty odsetek, ustali Minister Skarbu, któremu 
powierzono równocześnie wykonanie niniejszej ustawy, 
(Vide Dz. Ust. R.P. Ma 106, z dn. 50-XII 192} r. poz. 771), 


Zmiany w Kompetencji terytorjalnej nie- 
których urzędów ziemskich. 


Na mocy art. 3 lit. f. i 21 ustawy z dnia 6-VII 
1920 r. o organizacji urzędów ziemskich (Dz. Wst, R.P. 
Ne 70 z r. 1920 poz. 461) zniósł Prezes Głównego Urzę- 
du Żiemskiego rozporządzeniem z dn. 5-XIl 1925 r. pos 
wiałowe urzędy ziernskie: w Radzyminie, Grodzisku, 
Sochaczewie, Słupcy. Włoszczowie, Brzezinach, Giosty- 
ninie, Sejnach, Kosowie, Nadwornej, Kałbuszowie i Dros 
hobyczu, włączając pow. radzymiński do kompetencji 
pow. urz. ziemskiego w Warszawie; błoński (Grodzisk) 
do — w Skierniewicach: sochaczewski — w Łowiczu; 
słupecki -- w Koninie; włoszczowski — w Kielcach: 
brzeziński — w Łodzi; gostyński — w Kutnie, sejneń- 
ski — Suwałkach; konowski i peczeniżyńaki -— w Ko- 
łomyi; nadwornieński — w Stanisławowie; bdhorod- 
szański — w Stanisławowie; kolbuśżówski — w Rze» 
szawie; drahabycki — w Sambórze. x 

Rozporządzenie niniejsze weszło w życie z dn. 
t 1922 r. (Vide Dz. (st. R.P, Ne 101 z dn. 17-%I] 1921 
r, poz. 731), > 


Rozciągnięcie mocy obowiązującej dekretu 
o miarach i ustaw sanitarnych na kresy. 


Na podstawie art. 6 ustawy z dnia 4-H 1921 r. 
o unormowaniu stanu prawno-poiltycznego tia ziemiach 
przyłączonych do obszaru Rzeczypospolitej Poiskiej na 
podstawie umowy o preliminaryjiiym pokoji: i rozej- 
mie podpisanej w Rydze dn. 12-X 1920 r. (Dz, Ust. F. 
P. Na 16 poz. 93) rozciągneja Rada Ministrów rozporzą- 
dzeniem z dn. 17-Xi 1921 r. na województwa nowo- 
gródzkie, wolyńskie i poleskie oraz powłały białowie- 
ski, grodzieński i woikowyski, województwa białastoc- 
klego mac obowiązującą dekretu o miarach. z dn. 8.I 
1919 r. (Dz. Pr. P.P, Nz 15 poz. 211), oraz wszelkich u= 
staw sanitarnych i z tą kwestją związanych rozporzą: 
dzeń oraz dekretów obowiązujących na obszarze Rze- 
czypospolitej Poiskiej, 

Z tą chwilą stracily moc obowiązującą na poe 
wyższych terenach wszellie rozporządzenia wydane 
poprzednio w tej mierze przez iokalne i tymczasowe 
władze administracyjne. (Vide Dz. Wst, R, P. Ne 100 poz. 
716 1 720 z dn. 15-XII 2921 r.) 


Wprowadzenie płatnych blankietów tele- 
graficznych. 


Ala mocy art. 10 ustawy z dn. 27-V 1918 r. a pań- 
słwowej wyłączności póeczty ielegrafu. i telefonu (Dz. 
Pr. P.P. Na 44 poz. 310) wprowadziło Ministerstwo Poczt 
i Telegrafów rozporządzeniem z dn. 26-X 1921 r. od 
dnia 1-1 1922 r. począwszy, płatne błankiety telegraf. 
czne do nadawania telegramów państwowych i prywa- 
tnych pó cenie 5 marek za sztukę, 

Począwszy od tego dnia pobierą się za kaźdy 
telegram państwowy i prywatny z wyjątkiem telegra- 
mów nadgwanych ma blankietach własńiego nakładu 
i telegramów nadawanych nA czerwonych błankiefach, 
jako odpowiedź zapłacona, prócz przypadającej nale- 
żytości kelegra cze! także 5 mk, za biankiet. ge 
‘Dz. Ust. R. P. M 106, z dn. 30-X 192i r. poz. 777}. 


Otwarcie ruchu osobowego na linji 
Kutno—Strzałków. 


Na mocy ekretu. z dn. 7.11 1919 r. © tymezaso” 
wym przekazaniu Ministrowi Komunikacji prawa wyda- 
wania przepisów © przewozie pasażerów, bagażu I-to- 
warów, oraz ustalania taryf przewozowychi na. kolejach 
polskich, otwarło Ministerstwo Kolei zeiaznych, rozpo- 
rządzeniem ż dn. 27-X 4921 r. w porozumieniu z Mi- 
mistrami: Skarbu oraz Przemysłu i Handlu — tymcza” 
sowy ruch osobowy na biidującej się iinji kalejawej 
Kutno-Strzałiców, począwszy od dnia 1-X1 1921 r. 

Przewóz podróżnych odbywa się tylko w gędzi- 
nach dziennych i wyłącznie pomiędzy następującemi 
stacjami, wzgiędnia przystankajmi: Kutno, Krzesie, Tū- 
rżyńów, Kłodawa. Barłegi, Keio. Kramsk, Patryków, Kae 


i 


nin, Spławię, Cienin, Slupce i Strzalków. Rodzaj oraz 
klasy wagonów, w których przewozi się podróżnych. 
kolej wyznacza w miarę możności i według swego u- 
znanła. Podróżni mogą zabierać-z sobą do wagonów 
wylącznie bagaż ręczny; Innego bagażu da przewozu 
nie przyjmuje się. Za przewóz podróżnych pobiera się 
opłaty następujące: w kl. (ll po 4 mk, w ki, li po 8 
mk. i w kl. I po 12 mk. od osoby i kiiometra. Przype» 
dające do pobrania należytości oblicza się strafami po 
10 km. licząc za pełne strefy, 


"Podróżny, który nie udowodni, że ma bilet wa: 
Żny na przejazd. winien zapłacić poczwórną cenę bile- 
tu za przestrzeń przebytą, nie mniej jednak niż 400 
marek. Jeśli zaś stacji wyjazdu nie można od razu 
iz całą pewnością ustalić — poczwórną cenę biletu 
za całą przestrzeń, jaką przebyli pociąg. 

_  Padróżny, który zajął miejsce w klasie wyższej, 
niż ta, do której uprawnia go bilet, winien wnieść po< 
czwórną różnicę pomiędzy ceną należną a uiszczoną, 
nie mniej jednak niż 400 mk. ` 

Gigi lub zniżki w opłatach za przejazd, obowią- 
dująca na normalnoforowych kolejach państwowych 
nie są dopuszczone. Wyjątek stanowią przajazdy præ 
cowników kolejowych i ich rodzin, którym na linji Ku- 
tno-$trzałków służą wszystkie te prawa, jakie im przy- 
znano na kolejach otwertych dla ruchu normalnego: 
Koiej nie ponosi żadnej odpowiedzieiności za przerwę 
w ruchu, za opóźnienie pociągów, iub za niezachowa» 
nie rożkiadu jazdy i w każdej chwili ma prawo ruch 
wstrzymać, luk zawiesićj czasowo. 

i Rozporzadzenie niniejsze weszło w życie z dn. 
1:X1 1921 r. (Vide Dz. (Ust R. P. Ne 96 z dn. 6-XI 1924 
r. poz. 704). 


W rozkazie okr. kmdy P. P. we Lwowie 
z dn. 20.XII 921 r. Ne 61 czytamy: 

" Delegat Województwa lwowskiego w spra- 
wozdaniu, złożonem panu wojewodzie o wyniku 
lustracji starostwa w Drohobyczu, podniósł wy- 
datną i obfitą w skutki pracą powiatowego ko- 
mendanta P. P. w Dronobyczu, nadkomisarza 
fllukiewicza Tadeusza, któremu w wielkiej mie- 
rze mależy przypisać zorganizowanie dobrego 
aparatu policyjnego w powierzonym Mu por 
wiecie, oraz obowiązkowość i gorliwość Ko- 
mendanta F. P. P. Podbużu st. przod. Cykow- 
skiego Piotra, który odznaczył się specjalnie 
przy przeprowadzaniu pacyfikacji powiatu. Pan 
wojewoda przyjmując to do wiadomości, wy- 
raził wobec mnie nadkomisarzowi Illukiewiczo- 
wi Tadeuszowi i starszemu przodownikowi Cy- 
kowskiemuuznanie za ich dodatnią działal- 
ność służbową. 

Do powyższego uznania w zupełności się 
przyłączam, wzywając ich do dalszej — jak do- 
tychczas owocnej pracy, dla dobra Ojczyzny 
i społeczeństwa. 

(—) Wiezyńskt m. p, okr, kmdt P, P. 


W rozkazie okr. kmdy P. P. w Lublinie 
„Je 43 czytamy: 

Przeprowadzający z polecenia komendy 
głównej, inspekcję komendy policji m. Lublina 
podinspektor Suski, stwierdził wzorowe prowa 
dzenie działu gospodarczego w komendzie, zə 
co udzielił pochwały kierownikowi tego działu 
zastępcy kom. policji m. Lublina Kkomisarzowi 
Stanisławowi łdczakowskiemu, oraz st. przodo* 
wnikowi Wiktorowi Złotkowskiemu, 

O powyższym podaję do wiadamości. 

(-) Tomanowskt m, p. okr. kmdt P,P. 


W rozkazie okr. kmdy P. P. w Białym- 
stoku Ne 1 z dn. 2.1 921 r. p. 11 czytamy: 

Wobec dobrych postępów, poczynionych 
przez frekwentantów VI kursu szkoły okręgo- 
wej, które można, zawdzięczyć przeważnie ko- 
mendantowi szkoły podkom. Hordmgowi, gdyż 
tenże swoją pracą, jak również sumiennym 
i gorliwym spełnianiem obowiązków służbo* 
wych postawił szkołę okręgową na wysokości 
jej zadania, udziełam podkom. Janowi Florun* 
gowi pochwały, życząc mu przytem dalszej 
awocnej pracy na powierzonym Mu stanowisku. 

AL) FPilimowski m. z, obr. kmat P. Pr 
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KRONIKA URZĘDOWA. 
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WIE PRAWOMOCNOŚCI UCHWAŁ RAD 
USPROKĘ MIEJSKICH. 


Minister Spraw Wewnętrznych gozestał okólnik 


do wojewodów na obszarze b. Królestwa Kongreso-.. 


wego i do Prezydenta m. Warszawy, w którym zwraca 
uwagę na nieprawidłowość, jakiej dopuszezano Się 
w wielu miastach przy obliczaniu quorum na. posie.. 
dzeniach Rad Miejskich przez branie w -rachubą fak- 
iycznej, a nie pełnej ustawowej liczby radnych i czion- 
ków magistratu. Przyczyną tego objawu jest mylne 
tłomaczenie przepisu art, 15-go obowiązującego de- 
kretu o samorządzie miejskim, który stanowi, że w ra- 
zle ubytku dopiero więcej niż 10% radnych i wobeę 
wyczerpania się listy zastępców pręzydent winien za: 
rządzić wybory użupałniające, * 

Z przeprowadzonej interpretacji , przepisów de+ 
kretu o samorządzie miejskim wynika natomiast, że 
należy quorum na posiedzeniach Rady Miejskiei tak 
w wypadkach normalnych posiedzeń, jak i w wykona- 
niu jej uprawnień, wynikających z art, 43. obowiązują- 
cego dekretu 0 Samorządzie miejskim obliczać wy- 
łącznie od pełnej ustawowej liczby członków Rądy, 
wzgłędnie od pełnej ustawowej liczby „radnych, bez 
wzglądu na ubytki, które mogą być uwzględniane, 
a które jęszcze nie pociągają za sabą nieważności 
posiedzeń Rad Miejskich. 

Równocześnie Minister Spraw Wewnętrznych 
zaznacza, że praktykowany w niektórych miastach 
zwyczaj, iż posiedzenia Rady: Miejskiej rozpoczynają 
się prry braku quorum, a posiedzenie mimo tego 
uważane jest za prawomocne, gdy w Ciągu obrad na. 
dejdzie wymagana liczba radnych, nie może być 
uznany za Odpowiedni, uchwały bowiem Rady Miejskiej 
tylko wtedy mogą być uważane za prawomocne, gdy 
zapadły na posiedzeniu w obecności wymaganej art. 
33 dekretu o samorządzie miejskim liczby radnych, 
stwierdzonej Przed rozpoczęciem obiad. 


„OPŁATY ZA PASZPORTY 1 WIZY. 

Rozporządzeniem Pana Ministra Spraw Wewnę- 
trznych z dn. 25.X1, 1924 r, opłaty za paszporty i wizy 
zostały podniesiono do 6,000 i 2,000 mk. poi. Wobec 
niezadowolenia, jakie wywołało to rozporządzenie 
w niektórych Instytucjach przemysłowych í, utygkiwa- 
nia na wysokość nowycii opłat, nie od rzeczy będzie 
porównać Wysokość opłat pobieranych za paszporty 
i wizy przez polskie władze do opłat ściąganych przez 
poszczególne „Konsulaty cudzoziemskie od poiskich 
obywateli za twiży: 

Tak naprzykład: Konsul niemiecki pobiera 3,350 
mk. poi, konsul szwajcarski pobiera 6,000 mk, konsul 
francuski pobiera 6,500 mk. konsul włoski pobiera 
18.000 mk, konsul belgijski pobiera 23,000 mk., kon- 
sui angielski pobiera 25,000 mk, konsul szwedzki po* 
biera 30,000 mk, korsu! Stanów Zjednoczonych pobie- 
ra 30,000 mk, 

Wobec powyższego zestawienia opłaty za. pasz- 
port połski ważny w ciągu trzech miesięcy i upraw- 
niający do wielokrotnego w tym kresie czasu, bez 
określenia ilości razy przekraczania granicy, jest zal- 
koma małą i to tembardziej, że każdy ponowny (poza 

lęrwszy m wyjazd opłaceny jest w wysokości tyłku 
$000 „ pol. 


OPODATKOWANIE NAPOJÓW. 

Na skutek wystąpienia Ministerstwa Spraw We- 
wnątrznych ćo Ministerstwa Skarbu w sprawie opo- 
datkowania napojów wyskokowych na rzecz ciał sa* 
morządowych, Ministerstwo Skarbu wyraziło swą zgodę 
na wprowadzenie przez Związki Komunałne podatku 
od tych napojów. Oprócz opodatkowania napojów 
wyskokowych, już wprowadzonego w ostatnich czasach 
w miastach wydzielonych z powiatów, możliwe jast 
również obciążenie produkcji piwa na rzecz powiato- 
wych związków komunalnych. Zauważyć należy, że. po- 
datek od napojów wyskokowych obciąża spożycie zaś 
podatek od piwa — produkcję, wobec czego opodatko: 
wanie piwa może być zastosowane jedynie w po- 
wiatach, w których istnieją browary. 


EKSTERYTORJALNOŚĆ PLACÓWEK PAŃSTW OBCYCH, 


Zgodnie z zawiadomieniem, otrzymanym z Ko- 
misarjaiu Rządu na m. st Warszawę, polecono Kie. 
rownikom Urzędów P. P, m. st. Warszawy wydać pod, 
władnym organom zarządzenia, by ściśle przestrzegały 
niżej podane zasady, postępowania względem placówek 
zagranicznych w Polsce. wynikające z prawa między- 
narodowego, lub powszechnie przyjętych zwyczajów 
międzynarodowych. A A 

Eksterytorjainemi są następujące osóby: 

L Ambasador, poseł; 

il. Cały personel dyplomatyczny: 1) Radca por 
selstwa, 2) Sekretarz, 3) Attaché- oiskowy, 4) -Attaché 
Poselstwa; r 

Hi. Personal urzędniczy: 1) Naczalnicy kancelarji 
i urzędn, kancel etatowi. 2) Kurjerzy. 3) Kulęża kape- 
lani, doktorzy i inne osoby przydzielone do poselstwa, 

IV. Z personelu nieurzędowego: 1) Rodzina posła 
(ambasadora), razem z mim mieszkająca, 2) Rodzina 
personelu dypiomatycznego, razem z tym personelem 
mieszkająca, 3) Rodzina personela urzędowego, razem 
z tymże mieszkająca, 4) służba posła (poselstwa) za- 
równo wyższą jak niższa, jednak o tyle tylko, o ile 
jest ona poddanymi państw, do którego naieży posel 
(rodzina służby nie ma prawa do eksterytorjalności). 

Y. Konsul zawodowy (etatowy) o lie pełni funk" 
cje dyplomat. i albo; 1) z tego tytułu jst przydzieio- 
ny do Poselstwa iub Ambasady, albo 2) jeżeli jęst je- 
go charakter dyplomatyczny wyrażnie zaznaczony. 

Z przywilejów, wynikających z eksteryterjalności 
korzysta również rodzina konsula powyższej kategocji. 

W wypadku 2 znajdują zastosowanie przepisy 

wymienione od I—IV, - : 
, Konsui zawodowy (etatowy) nie pełniący funkcji 
dyplomatycznych nie korzysta z prawa z eksterytorjal- 
ności, przysiugują mu natomiast pewne przywileje 
konsularne. Do przywilejów tych należy: 

a) prawo wywieszania chorągwi i herbu państwa 
konsula, b) nietykalność osobista, wyjąwszy wypadki 
zbrodni, to znaczy, że nie można stosować do konsu- 
la po za wypadkami zbrodni aresztu prewencyjnego, 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


£) nietykalność biura konsulatu, kancelarji I archiwów, . 
nie mogą one podlegać rewizjom i aresztom, d) zwol-. 


nienie od podatków osobistych bezpośrednich, e) nie- 
zalełność od jurysdykcji miejscowej z tytułu czynno- 
ści urzędowych, Fonożniść składania zeznań sądowych 
(świadczenia) w mieszkaniu własnem. 

„Przywileje te dotyczą jednak Ii tyłko osoby kon- 
sula, a nie rozelągają się ua jego rodzinę, ani na urzę- 
dników konsulatu. ; t 

VI. Pewne misjespecjalne, bądź osoby w misjach 
specjalnych przebywające sporadycznie z określonym 
ściśle zadaniem. Eksterytorjalność rozciąga się na tych 
wszystkich członków misji, którzy otrzymali specjalne 
dokumenty dypiomatyczne. 

` Nietykalnemi są rzeczy: Bo. 

a) Odnośny obszar nierychomości i ednośne 
lokale zajęte przez osoby eksterytorjaine. bj Rucho. 
mości należące do osób eksterytorjalnych, c) Archiwa 
wszelkich konsulatów. d) Walizy dyplomatyczne wo: 
żone przez kurjerów bez różnicy czy wiezione są do 
Polski, z. Poiski lub przez Polskę. 

1; Pomyżej wymienione osoby, korzystające spror 
wa eksterytorjalności są nietykalnę, a zatem w rać- 
nym wypadku nie wolno ich. aresztować, nawet O ile= 
by zostały schwytane na gorącym uczynku. Posiadane 
przez nich paszporty dyplomatyczne winny być uwa- 
żane jako dowody wystarczające do stwierdzenia toż" 
samości osoby. razie popełnienis przez te osoby 
czynu zabronionego przez prawo. viadza, do, której 
wiadomości czyn ten dojdzie, ograniczyć się -winna do 
zakomuntkowania o tem w drodze służbowej Minister- 
stwu Spraw Wewnętrznych. Osoby te również nie po- 
dtęgają mlejscowym sądom: i nie mogą być zmuszone 
do wypełtiiania obowiązków świadka. 

£ 2. Funkcjorarjusze konsułarni, o ile są obywa: 
telami państwa wysyłającego, nie podlegają aresztowa+ 
niu w'spruwąch handlowych, oraz aresztowi prewen- 
cyjnemu w sprawach karnych, chyba że chodzi o do: 
chodzenie przestępstwa, które ustawodawstwo nasza 
karze | zad zbrodnię. 

Przywileje powyższe nie stosują się do konsu- 
łów honorowych. 

3) Pozatem wogóle żaden akt © charąkierze 
przymusowym (n. p. administracyjne wysiedlenie) nie 
może, być wykonany przeciw jakiemukoiwiek z. urzęd: 
ników dypiomatycznych łub konsularnych bez Uzyska* 
nia na to zgody Ministerstwa Spraw Zagranicznych żą 
pośrednictwem Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. | 

4. Bez zgody przełożonego placówki eksteryto- 
rjałnej (dyplomatycznej tub konsularnej) nie wolna 
wkraczać na obszar inieruchomości lub do ednzśnego 
lokalu zajętego przez osoby eksterytorjalne, nawet 
przy wykonywaniu ;przepisów ustaw karnych. Wstęp 
ten jest również niedopuszczalny dia przedstawicieli 
urzędów mieszkaniowych, którzy -pod żadnym pozorem 
nie mogą nawiedzać osób korzystających z.prawa eks. 
terytorjalności, celem zarekwire wania: mieszkąń tub ja+ 
kiegokolwiek sprawdzenia. 

5, Korespondencja, oraz wszelkie inae rzeczy, 
przeznaczone dla osób eksterytorjalnych lub przez nie 
posiadane, nie mogą być w żadnym wypadku zatrzy 
mywane lub rewidowane. W szczególnosci należące do 
nich samochody i ekwipaźa nie mogą być zatrzymy< 
wane z powodu niewykonania obowiązujących :przapi- 
sów. Odnośna władza ograniczyć się winna do doniet” 
sienia o tem w drodze służbowej swojej władzy prze« 
łężenej. Zakaz rewizji nie przesądza -oględzin i rewi- 
zji z tytułu upelnomocnień władz celnych, które są 
przedmiotem osobnej instrukcji wydanej przez Mini- 
sterstwo Skarbu. W razie jakichkoiwisk zatargów z u- 
rządowemi placówkami obcego państwa w Polsce lub 
wątpliwości czy dana osoba korzyste z prawa ależ) 
iarjalnośći, względnie czy rzecz jest nietykalną, nale: 
zwracać słę po kompetentne wskazówki i decyzje do 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 

Ministerstwo Spraw Zagranicznych wydało, cełem 
ułatwienia organom. i Ji hire orjento wania się, 
łegitymacje w języku polskim dła tych. Czionków Ciała 
Dyplomatycznego w Polsce, którzy korzystają w całej 
peizi z prawa eksterytorjainości z przywilejów dypło- 
matycznych. (Roskas okr..kmdy P.P, st. m. Warszawy, 
Nr. 1750 s da, I5- 1928 r) 


ZAKAZ WYWOZU SZLACHETNYCH KRUSZCÓW 
ZAGRANICĘ. 

Okólnikiem z dn. 10-X1 1921 r., wystosówanym 
do wszystkich Urzędów Celnych w przedmiocie wywo> 
zu zagranicę Rzeczypospolitej szlachetnych kruszców, 
walut ł dewiz, zarządził Minister Skarby, co następuje: 

Na zasadzie ustawy z dnia 15 ilpca 1920 r. (Dz. 
List. Ne 62, poz, 404 z r. 1920). zabrania się wywozu 
za granicę kruszców szlachetnych we wszelkiej posta* 
ci, jako to: w monetach, sztabach i wyrobach, oraz 
w stanie nieprzerobionym. Każdy opuszczający, granice 
Rzeczypospolitej ma prawo wywieźć nastąpujące przede 
mioty złote, srebrne łub płatynowe do swego wiasne- 
go użytku; 1) jednę obrączkę ślubną, 2) jeden zegarek 

teazonkowy. ewentualnie z iańcuszkiem lub dewizką, 
3) dwa pierścionki, 4) parę keiczyków. 

Na zasadzie rozporządzenia Ministra Skarbu 
I Ministra b. Dzielnicy Pruskiej z dn. 31 grudnia 1920r. 
Dz. Ust. Ne 18, poz. 404 z r. 1921. wywóz walut zagra” 
nicznych i dewiz, niepochodzących z kupna w bankąch 
dęwizowych, dozwolony jest bez uzyskania specjalne- 
go. pozwolenia do wysokości 150 fr. szw. lub równo 
wartości w innych wałutach. Wywóz marek polskich 
w gotowiźmie, w czekach lub przekazach, dozwolony 
jest bez specjalnego pozwołenia do wysokości 
marek polskich jednorażowo łub 10.000 marek mie- 
sięcznie. 

Jednak przepisy powyższych ustaw nie mogą być 
stosowane pizy powrotnym wywozie zagranicę rzeczy 
wartościowych i pieniędzy przez osoby, którę miały je 
z sobą przy wjeżdżie do Polski. 

obec tego, aby uniknąć ńa przyszłość zażaleń 
ze strony ósób Interesowanych, w szczególności cu- 
dzoziemców, powracających zagranicę, zarządza się, tO 
następuje; I 

„Podróżni, przybywający na, czasowy pobyt do 
Polski, winni przedłożyć urzędnikowi celnemu na gra- 
nicy dokładny spis w dwóch egzemplarzach posia- 
danych kruszców w wyrobach, sztabach i mone- 
tach, oraz innych kosztownych przedmiotów osobiste” 
go użytku, tudzież walut. Sbis ten ma zawierać nadto 
imię i nazwisko I miejsce Stałego pobytu strony, 


* Delegacie ah Polskiego w Wilnie. (679 KĘ HI 
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Po sprawdzeniu i nąłeżytem zaświęższaniu przez 
Urżąd celny obydwpeh egzemplarzy spisu, jeden pozo- 
staje w urzędzie, drugi zaś otrzymuje zgłaszający. 

Przywieziona waluta może być potwierdzona przez 


, Urząd celny w paszporcie podróżnego. 


„Podróżni, opuszczający Polskę, którzy zadekla- 
towali ilość i rodzaj pieniędzy oraz biżuterji, przywie* 
zionych ze sobą do Polski i którzy posiadają odaośne 
-„zaświadezenie w paszporiach swoieh tub też osbbno, 
wydane im przez urzędy celne, nie, potrzebują innego 
peźwólonła na wywóz z Polski owych zadeklarowanych 
ilości oraz rodzaj pieniędzy i biżutecji. 

.. Cudzoziemcy, którzy wjechali do Państwa bez 
zedekłarowania swoich pieniędzy oraz biżuterii, mogą 
być narażeni na ich konfiskzię przy wyjeździe z Pol- 
ski, chyba, że otrzymają specjalne pozwolenie na wy- 
wóz ze strony Minisiersty: Suarbu (Departament Kre- 
dytowy) w Warszawie, Kymarsk: 5, lub tegoż delegaśów. 

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w: życte w miej- 
see pkólnika z dniu 15 m 1320 r., ogłoszonego w „Mo- 
nitorze Polskim” Ne 131' zr. 19720. który równocześnię ' 
zostaje uchylony. (Dz. Urz. Komis, Rządu st. tn. Ware 
ssawy NE ZZ 2 fin, I&II 1921 r). | 


PODATEK DOCHODOWY OD ZAROBKÓW 
PRACOWNICZYCH. 


Ministerstwo skarbu rozesłało da wszystkich lb 
skarnowych na obszarze b. zaborów rosyjskiego i au- 
strjackiego, pkólnik treści następującej: z : 

W myśl art. B9 i90 ustawy z dn. 18 lipca 1820 r. 
(Dz. U.R.P. z 1920 r. Ne 62 poz. 550) o państwowym 
podatku dochodowym i podatku majątkowym — służ- 
bodawcy wzgłędnie przedsiębiorstwa i instytucje są 
obowiązani przed uskutecznieniem wymiaru potrącać 
podatek od dochodu z uposażeń służbowych, emerytur 
i wynagrodzeń za tajemną pracę, obliczając go w do- 
tychczasowej wysoioóci iub w sumie, przypadającej 
od wypłacać się majarych uposażeń rocznych według 
skali art. 23 astąwy, 

Z uwagi, że wymiery podatku nie tylko na rok 
1922 lęcz również i na lata poprzedzające w większo- 
ści nie są dokonane, należałoby w r. 1922 uskutecznić 
potrącenia według tymczasowego obliczenia na pode 
stawie uposażeń bieżących, 

Wobec wysokich plac i niazmienionej skali art. 
23 ustawy, potrącenia wyniosłyby zbyt znaczne kwoty, 
które bezsprzecznie trudno byłoby uiścić pracownikom 
beż nadmiernego. uszczuplania ich budżetu. 

"W najbliższym czasie będzie wniesiona do Sej- 
mu nowela do ustawy z dn. 16 lipca 1880 r., zmienia: 
jaca między innemi/ sposób obliczania i sotrącania po: 
datku od uposażeń służbowych. 

Narazie jednak za względu na zbliżający się tere 
min rozpoczęcia nowych potrąceń na poczet podatku 
za rok 1922, oraz celem ulżenia ciężaru podatkowego 
klasom pracującym. ministerstwo ‘skarbu zezwoliło, 
począwszy od dnia ł stycznia 1922 r. aż do' czasu wy- 
dania odnośny:i przepisów w drodze ustawodawczej, 
ną uskutecznianie wszystkim bez wyjątku pracowni- 
kom potrąceń w wysokości 2 proc. od każdej sumy 
wypłacanej przez służbodawcćw w pieniądzach lub 
w: naturze, bez względu na wysokość wypłacanego wy- 
nagrodzenia, obliczonego w gotówce. ; 


~ Powyższe potrącenia należy również stosować 
i do podiegających zasadniczo państwowemu podatko- 
wi dochodowemu uposażeń pracowników państwowych. 

Do uskutercznienia .dwuprocentowych potrąceń 
z upoąsażań.słożbawych pracowników państwowych, tu 
dzięż z emerytur, nsji wdowich i t. ó. powołane 
oddziały zachuskewe, względnie urzędnicy rachunkowi 
przy władzach asygnujących. 

Wpływy z tytułu potrąceń mają kasy skarbo e 
na podstawie deklaracji zaliczać na budżet ministe” 
stwa skarbu dział IV, $ 1, poz:.5. (Dz. Urs, Komis 
st. m. IFurssawy AG £ sdn. 1-T 1982 raj 


URZĄD KONTROLI PAŃSTWOWEJ PRZY DELEGĄCIE 
RZĄDU POLSKIEGO W WILNIE. 


Komenda Giówna Policji Państwowej pismem 
Nr. K.G. Ha 1371: z dnia 17 grudnia b. r zawiadamia, 
że przy Delegacie Rządu Polskiego w Wilnie utworzo: 
ny został 18 września b. r. Urząd Kontrofi Państwowej, 
podległy Najwyższej izbie Kontroli. Urząd ten rozcią- 
ga swą działalność na teren Litwy Środkowej i Wo. 
jewództwo. Nowogródzkie. i ; 
lWobec powyższego zarządzono, aby wszystkie 
organa policyjne Województwa Nowagródzkiego wSspra- 
wach kompetencji Kontroli Państwowej zwracały Się 
da wspomnianego Urzędu Kontroli Państwowej przy 
pa 
881 r. 


okr. kmdy P, P.w Nowogródku. Nr, 46 2 dn. 


ZAMKNIĘCIE WSCHODNIEJ GRANICY, 


Ha skutek artykulów, jakie ukazały się ostatnio 
w niektórych dziennikach, a skierowanych przeciwko 
zarządzeniorh Ministra Spraw Wewnętrznych w sprawie 
zamknięcia granicy wschodniej —+ Ministerstwo Spraw 
Wer ngirzaych komunikuje, co następuje: 

: W pierwszych miesiącach po zawarciu Traktatu 
Ryskiego, z'powodu niemożności obstawiania kordo- 
nem w należyty sposób granicy wachodniej, Rzplita 
została: narażona ńa przeniesienie w swoje granice 
epidemji, panujących na wschodzie, jak równiaż na 
naplyw agitatorów i kólportowanie druków o treści 
antypeństwowej i komunistycznej. Prasa i społeczeń- 
stwo niejednokrotnie na to żwracały uwagę Rządu 
uzńając powagę niebezpieczeństwa, grożącego państwu, 
Rada Minisirów uchwałą z dn. września lub. roku 
poleciła Ministrowi Spraw Wewnętrznych ścisłe zam- 
knięcie granicy wschodniej, ustalając 14 punktów 
przejściowych, przez które odtąd mógł się odbywać 
ruch osobowy i towarowy. 

Minister Spraw Wewnętfzńych poleci? organom 
podwładnym ścisłe, przestrzeganie powyższej uchwały, 
na skutek czego, jak również na skutek warunków 
panujących po tamtej stronie kordonu, zastał uteu- 
dniony w.dużym stopniu Kandel z kupcami rosyjski. 
mi, to też sprawa ułatwięnia stosunków handlowych 
z Rosją po zamknięciu granicy niejednokrotnie bylo 
przedmiotem. posiedzeń zarówno w Min, Spr. Wewnę« 
trznych, jak w Min. Przemysiu i Handlu i Komitecie 
Ekonorniezńym Rady Ministrów. Ostateczne uregulo- 
wanie tej sprawy jest kwestją najbliższych dni, 


> 
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ZBIEGLI OBYWATELE ROSYJSCY. 

Niżej podani obywatele rosyjscy, wzglądem któ- 
tych zarządzonem zostało wysiedlenie z granie Pań- 
siwa Polskiego do Rosji w mysi okólnika Ne 6 Min. 
Spraw Wewn. z dnia 8-Vfr. ub. Ne' T.B,B. 396, zbiegli 
w niewiadomym Kierunku z miejscowości, -w których 
zostail zę Pisy i przebywali pod nadzorem pollcyj- 
nym: 1) s Mańska Masgowieckiego: Lejzer Gólburt, urodz. 
w r. 1895 i jego żona Basla Golburt, utodz. w r. 1902, 
oboje ze Starych Dróg, pow. Bobrujsk. ' ed. 

2) z Płocka: Aleksander Spirow, urodz, w'r.'1888 
w Rakowie. ! 

3) Z Nseszowy: Karol Hoffman. lat 25. 

Nadto wydsliii się w niewiadomym klarunku z Li- 
pna obywatele rosyjscy: 7 + 

1) Mikołaj Popow. b. -pułkownik wojsk-geftrała 
Wrangla, który pozostając pod nadzorem poilicyjnym 
w Lipnie oczekiwał ma wydanie mu paszportu zagrani- 
cznego na wyjazd do państwa niemieckiego, oraz 

2). Barbara Tieionoszkina, której zostało przy- 
znanem prawo azylu w pow. Łlpnowskim ` 

Podając powyższe do wiadomości, w myśl pisma 
Województwa Warszawskiego L. 9067, I, polecono p.p. 
Komendantom Powiatowym, w razie przytrzymenia 
którejkolwiek z wyżej wymienionych osób. odstawić 
pod eskortą do dyspozycji odnośnego p. Starosty. 
z powiatu którego zbiegii. oraz ziożyć meldunek tuż. 
Komendzie Okręgowej. f - EA OBEC 

{Pismo Urz. Wojew. Nowogrodzkiego ż dn. 194% 
192! r. Ne 3415, AD. (6447. L). (Rozkaz okr. kmdy P.P, 
w Nowogródku, a dn. 24-%II 1931 r. M 45).. ; 


ZNIŻENIE OPŁAT ZA TELEGRAMY DO CZECHO- 
SŁOWACJI. aw 


Począwszy od 1 stycznia 1922 r. obowiązują 
w myśl umowy poisko-czechosiowackiaj następujące 
opłaty za telegramy z Polski do Czechosłowacji; 

a) za telegramy zwykłe po 54 mk; 

b) za telegramy pilne po 162 mk.; N 

ç) za telegramy. prasowe po, 27 mk. za wyraz. 
(Ds. Urz. Min. Poczt å Telegr. Nr. 67, œ dnie 31- XTE 
2881 r.) 174 mena. MYĆ 


WYDAWANIE POZWOLEŃ NA.BROŃ, | 
Podaje się do wiadomości instrukcję w sprawie 


składania pódań o pozwolenie na broń. 

1) Wszystkie podania o udzielenie nowego po- 
zwolenła na posiadanie broni palnej w 1922 r. winny 
być przyjmowane od osób zainteresowanych . przez 
właściwe komisarjaty Policji Państwowej. 

2) Podania winny być opatrzone stemplem. W po- 
daniu należy powołać się na referencję, 2-ch zasiugu- 
jących na zaufanie obywateli, Gy a 2 fotografje, 
praz (o ile ktoś posiada broń) należy wymlenić"ra- 
dzaj, Mr. i kaliber broni, : 14 

3) iKomlsarjaty P. P. przeprowadzają wywiad 
i całą korespondencję, wraz ze swym wnioskiem oraz 


UAŻETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


PN ME 


rysopisem petenta przesyłają do Komisarjatu Rządu 
w ciągu 10 dni. i 

4) Osoby prolongujące pozwolenia, jak również 
urzędnicy i funkcjónarjmsze instytucji Państwowych 
1 samorządowych. którym potrzebna jest broń z tytułu 
wykonywanych przez . nich. obowiązków  siużbowych, 
winni składać podania za pośrednictwem swej zwierz- 
chniej wiadzy, wprost de: dziennika podawczego Ko- 
misacjatu Rządu. , = sę 

5) Opłaty skarbowe za pozwolenie na broń na- 
razie pozostają te same, a mianowicie: 

a) za rewolwer, lub pistoiet po "BOG «mk. 

b) za dubeltówkę, iub sztucer po „ 2000 , 

<) za prawo polowania (kartę łowieci:4) 2400 , 
1: v „Powyższe. opłety będą przyjmowane w Kasie 
Kamisarjatu Rządu. (Bozka: (kr. Kmdy ać. m, Warsza- 
wy AE 7/56 © dn. JA. E 822 re u 


PRZESYŁANIE BEZDOMNYCH DZIECI DO SCHRONISK. 


Wskutek rozporządzenia Komlsarza Opieki Spo" 
łecznej m. st. Warszawy. pogotowie oplekuńcze przy 
ul: Puławskiej i inne schroniska nie przyjmują bezdo- 


' mnych dzieci, które przedtem nie odbyły" obowiązują- 


cej izolacji w domu izoiacyjnym miejskim przy ul. 5po- 
kojnej Nr. 15. Wobec powyższego połecono komisar- 
jatóm P. P. nie kierować dzieci bezdomnych wprost 
do schronisk, lecz uprzednio do wyżej wymienionego 
domu Iżciaćyjnego, który przyjmuje na. izolację co- 
dziennie od godz. 8 rano do 5 po a (Bożkaz Okr. 
Kmdy P. P. st. m; Warszawy M 1754 z dm, 10. L922v.) 


NOCNA I NIEDZIELNA PRACĄ W PIEKARNIACH, 


Na podstawie art. 4 ustawy z dn. 18 grudnia 
4919 r. o czasie pracy w przemyśle i handlu (Dz, (I. 
R.P. z r. 1920 Ne 2. poz.) w porozumieniu z Ministrem 
Przemysłu i Handlu zarządziła Ministerstwo Pracy 
i Opieki Społecznej, że zezwala się na pracę w nocy 


'óraz w niedzielę i dni świąteczne w piekarniach: præ 


cownikom niezbędnym do wytwarzania wszelkiego ro- 
dzaju zakwasek i rozczynów. - A 

- W wypadkach stosowania pracy w nocy, oraz 
w niedzielę i dni świąteczna, należy poprzednie żewia- 


„domlć 6 tem właściwy urząd inspekcji pracy z poda- 


niem rodzaju robót, ilości zatrudnionych przy nich 
pracowników oraz czesu, niezbędnego do-wykonania 
tych robót. 


CENY WYTYCZNE. 


Okręgowy Urząd Walki z- lichwą w Warszawia 
podaje do wiadomości ceny wytyczńe, ustalone przez 
Miejską Komisję do badania cen i zysków w Warsza- 
wie w dniu*3 stycznia !922 r. ma mocy § 3 rozp. Rady 
Ministrów z dn. 14 października 1921 r. (Dz. Ustaw 
No 88 poz. 649) | obowiązujące w detalu, aż da odwo- 
łania w obrębie m. st. Warszawy. y. 

Ceny na jarzyny, artykuły kolonjalno-spożywcze 
i wędliny nie wyszczególnione w niniejszym ogłosze- 


Sk 
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niu pozostałą dawne z dn. 3 grudnia ub. r. ogłoSzone 
„w Monitorze z dn. 7-Xil-1921 r. Nz 279. 


Artykuly żywnościowe i zbożowe. 


Mąka żytnia razowa kliogram 95 mk. Mąka pyt. 
50 proc. kg. 150 mk. Mąka = 60 pr. kg. 200 mk. 
Mąka pszenna 50 pr. kg. 230 mk. Chieb razowy kg. 
30 mk. Chleb pytlowy z mąkl 70 proc. kg. 120 mk. 
Chieb pytlowy z mąki 50 prac. kg. 140 mk. Strucelki 
z mąki pszeń. 50 proc. kg. 230'mk. Bułki: wagi 50 gr. 
z mąki 50 proc. kg. 235 mk. sztuka 12 mk. Kasze per- 
low: funtówka funt 120 mk. kg. 293 mk. Kasza manna 
f. 125 mk. kg. 305 mk. Kasza jęczmienna f. 65 mk. 
ką. 159' mk. Pęczak f. 65 mk. kg. 159 mk. 
Nabiał i jaja. 
Mieko niezbierane litr 140 mk. Masło śmięt. 
1 gat. f£ 300 mk. kg 2196 mk. Śmietana kwaśna lite 
mk. Ser twarogowy f. 130 mk. kg. 317 mk. Ser 
pultłasty f 360 mk. kg. 878 mk. Ser śmietankowy 
f. 360 mk. 878 mk. Jaja świeże sztuke 35 mk. Jaja 
wapnowane sztuka 30 mk. 


: Aięgo, ' * 
Wołowine przy cenie w hurcie do 145 mk. za f. 
Wofowina w detalu f. 155 mk. ką. 378 mk: Połędwice 
wołowa f. 200 mk. kg. 488 mk. Cielęcina- f. 1535 mk. 
kg. 378 mk. Baranina f. 155 mk, kg. 378 mk. Wie” 
przawina f. 180 mk. kg. 440 mk. Schab f. 250 mk. 
s 610 mk. Boczek surowy f. 240 mk. kg. 586 mt. 
Słonina f. 300 mk. kg. 732 mk. Szmalec blały f. 480 mk. 
kq. 1172 mk. Łój jadalny f. 220 mk. kg. 537 mk. 


Artykuty kolonjalne. 

Herbata Orange-Peco luzem f. 720 mk. kg. 1757 mk. 
Herbata Peco f. 650 mk. kg. 1586 mk. Kawa Santos | 
f£. 580 mk. kg. !416 mk. Kawa Santos II f. 460 mk- 
kg. 1123 mk. Ryż Sajgon ! f. 110 mk. kg. 269 mk. 
Ryż Sajgon Ii f. 100 mk. kg. 244 mk. 


Artykute róśne. : 
Cukier kryształ f. 285 mk. kg, 695 mk 


rzepakowy i. 260 mk. kg. 63% mk. Mydio 63 proc. 
f. 170 mk. kg. 415 mk. Zapałki pudełko 10 mk. 


Artytuty opałowe. 
|" Węgiel gruby t kostka | loco skład za 100 kiłagr. 
1952 mk. pud. 320 mk. Drzewo rąbane za 100 kilogr. 
1281 mk. pud. 210 mk. (Dz. Urz. Komis. Rządu si. t. 
Wirazawy, M 5, £ dn. 7-1-922 r.) 


ZAGINIONE PASZPORTY. 


W dn. !-KII-921 r. w fiomisarjacie * Rządu ne m. 
st. Warszawę przy odbieraniu akt biura paszportowe. 
go b. Zarządu Terenów Przylrontowych i Etapowych: 
został ujawniony brak 350 paszportów zagranteznych 
dla obywateli poiskich wzór Ne 1 serji następujących. 
B-01 9001 —- B-07 9250 i B-01 9401 — B-01 9500. Po. 
wyzsze paszporty należy traktować jeko nieważne. 
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Z błyskawiczną. szybkością rozegrały się 
ostatnie wypadki polityczne na terenie między” 
marodowym. Konferencja w Cannes przerwana 
niespodzianie dymisją gabinetu Brianda. Jesz- 
<ze delegat niemiecki Rathenau przemawia, 
ale już kończy się pospiesznie końferencja, 
jakoże delegaci Francji wycofują się z obrad. 
Rezultat, który pozostał w wyniku obrad 
w Cannes, to konferencja międżynarodowa 
w Genui. Zaproszenia na nią już rozesłał rząd 
włoski wszystkim państwom w Europle, poraz 
pierwszy po latach, oficjalnie zaproszeni zosta- 
ją na wielką konferencję suropejska, Rosjanie 
i Niemcy. Jest to wstępem do uznania "rządu 
sowieckiego de jure, jest to początkiem wcią- 
gnięcia Niemiec, wćzorajszego wroga, do kon- 
certu europejskich państw, byłe tylko ratować 
Europę przed katastrofalnymi skutkami wojny, 
byle zaradzić ogólnemu kryzysowi gospodar- 
czemu, który dotykać poczyna w e mie- 
rze zwycięzców, jak i zwyciężonych. tym: 


czasem z szybkością godna organizacji pol 


tycznej wielkiego państwa, skończyło: się prze” 
silenie gabinetowe we Francji. Już następnego 
dnia wezwany do pałacu Elizejskiego Poincare, 
podjął się misji utworzenia nowego gabinetu. 
Opozycja, która zmusiła przez swą krytykę ga- 
binet Brianda do ustąpienia, przeszła bez- 
zwłocznie do ujęcia steru rządu, tak, iż powra” 
cający zj Cannes premier angielski Lloyd George 
mógł już odbyć konferencję z Poincatóm co 
do dalszej polityki koalicyjnej anglo-francuskiej. 

„Entente cordiale“ jednak jest mocno za- 
chwiana. Nie darmo prasa angielska dość 
mocno akcentuje, że nieina dziś już podstaw 
do dawnego serdecznego porozumienia" Już 
polityce francuskiej otwiera się tylko możli- 
wość, albo pójścia w dalszym ciągu po linii 
polityki Brianda i porozumienia z Angiją. 


w sprawie dalszej polityki kontynentalnej: Eu-. 


ropy, bądź też osamotnienie francuskie w Eu- 


s 
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Topie i pózostanie w sojuszu, jak się. wyraża 


ironicznie któryś z dzienników angielskich, je- 
dynie z Poiską. 

Rząd Poincarćgo stoi na razie na stano- 
wisku stanowczego wykonania decyzji traktatu 
wersalskiego. Niemcy, które zobowiązania te 
płynące z tych decyzji podpisały, muszą wy- 
pełnić przedewszystkiem swe obietnice w za- 
kresie wynagrodzenia szkód, wyrządzonych 
przez wojnę. i 

Co do konferencji w Genui, nowy prem” 
jer francuski jest zapatrywania, że zanim Fran- 
cja rozpocznie- w Genui rokowania z delegata" 
mi Rosji sowieckiej. musi wpierw uzyskać od 
Rosji z góry pewne gwarancje. 

| W cz m jednak spoczywa ten punkt cięż- 
kości, który sprawia, że zmiana -gabinetu we 
Francji i objęcie steru polityki francuskiej przez 
Poincarćgo, zostały przyjęte z dość poważnym 
niepokojem u większości państw europejskich? 
í Briand reprezentował od roku ` polityke 
pojednawczych stosunków z. Anglją'i prowa- 
dzenie w dalszym ciągu nawy europejskiej po- 
lityki przez organ decydujący czterech właściwie 
pajat europejskich: Francji, Angiji, Włoch 
i Belgji. "E s 

i riand skłonny był do pewnych ustępstw 
wobec Anglji, byle dotychczasową linje poro- 
zumienia anglo-francuskiego podtrzymać nadal, 


"mimo planów angielskich zreorganizowania ży- 


cia politycznego Europy, i wciągnięcia Niemiec 
i Rosji do wielkiego konsorcjum odbudowy eko- 
nomicznej Europy. - A, 
W Caneiós Briand był już skłonny pójść 
na dalekie ustępstwa wobec Anglji w sprawie 
odszkodowań niemieckich, godził się nawet na 
traktat gwarancyjny angio-francuski, nie zabez- 
pieczający należycie bezpieczeństwa Sojuszni- 
ków Francji, Polski, Czechosłowacji i t. d. 

Briand musiał ustąpić. Było to następ" 
stweie tych właśnie jego zbyt daleko kośztam 
Francji, posuniętych ustępstw. 

Cóż się dzieje w konsekwencji? . Anglik 
Kegnes ogłasza swą uwagę „Rewizja Traktatu 
pokojowego”, w której otwarcie propaguje ko- 
nieczność zmian w traktacie wersalskim. Lloyd 


George planuje utworzenie nowej Ligi Naro-. 


dów, wraz z państwami dotychczas wyłączo: 
nemi z kongresu europejskiego, więc Niemiec, 
Rosji, Węgier, Bułgarji etc: - 


Zanosi się tedy na radykalną zmianę obec- 
nego stosunku zwycięzców do zwyciężonych, 
niema niewzruszalnych kanonów, niema tej pod- 
stawy prawnej, płynącej z dotychczas uznawa: 
nych za nienarusza!ne kanonów traktatu wer- 
salskiego, która decydowała w konfliktach na 
tle niewypełnionych zobowiązań z trakłatu te- 
go wypływających. 

Poincarć jest tym byłym prezydentem 
Republiki francuskiej, który zawarte alianse 
przedwojennej Francji podtrzymywał osobiście 
w Rosji, był zwolennikiem oparcia się o silną. 
carska Rosję. On. czujnie obserwując Nierncy, 

- trzymał Francję w pogotowiu na wypadek ata- 
ku militaryzmu pruskiego. 

Dziś gabinet Poincarógo, zwalczając uste- 
pliwość rządu Brianda wobec Angiji © Niemiec, 
musiał by jej przeciwstawić politykę ostrej de- 
cyzji i nieustępliwośćci. To byłoby w xolizjt de 
zakrojonej na wielką skalę ofensywy pacyfika- 
cyjnej Anglo-5asów. Drogi się rozchodzą. a 
podstaw do porozumienia coraz mniej. Hege 
monja angielska kroczy coraz potężniej de wy- 
ciśnięcia swego pietna na całokształcie polity- 
ki europejskiej. Francja albo przystąpi do kon: 
sorcjum bussinesmenów angio-niemieckich; al- 
bo uczuje się samotną w swej polityce nacis- 
ku na Niemcy, tem butniejsze i nieugiątśze wo- 
bec przyjaznej postawy Angli. Francja jest 
wówczas bezsilna. Jej racja stanu, szukająca 
oparcia o Amerykę, zawiodła. Próby związa- 
nia się ż przyszłą, odrodzoną, wielką Rosją są 
płonne. Więc związek z „małą ententą", jako 
równoważnik dla bioku anglo-niemiecko-rosyj- 
skiego? Mało prawdopodobny i na szeroka 
metę za słaby. Pozostanie więc próba kom: 
promisowego rozwiązania sprzeczności i znale- 
zienia wspólnej drogi kooperacji z Anglją. 

Dlatego niedługo Poincarć wybierze się do 
Londynu. W stolicy W, Brytanji, prócz króla. 
"ma on Sympatje wśród angielskich lordów 
I polityków, trochę krytycznie spoglądających 
na politykę Lloyd George'a. Tam, w Londy- 
nie, rozegra się rozpoczęta w Cannes nagłą 
dymisją Brianda, partja dyplomatyczna anglo- 
francuska. Od niej zależeć będzie nowy układ 


rzeczy w Europie. 
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` „nych. Pose 


. nie obejmuje wszystkich 


W okresie sprawozdawczym. od. 13:go 
stycznia do 18-go stycznia r. b. seim odbył 
dwa posiedzenia plename. Z tych pierwsze 
w dniu 13-ym stycznia trwało niespełna półto- 
rej godziny, podczas gdy drugie przeciągnęło 
się'aź do godziny dziewiątej wieczorem. 


Posiedsenie s dmim 13-go stycznia 1982 r. 


Na wstępie posiedzenia p. Marszałek za- 
wiadomił posłów, że p. Naczelnik Państwa 
zwolnił p. Stoińskiego ze stanowiska kierowni: 
‘ka -Ministerjum . Aprowizacji. Następnie przepro- 
wadzono dyskusję w sprawie wydania szereġu 
posłów w ręce sądów, Chodziło o wydanie 
posła Perla Z tytułu odpowiedzialności za ar- 
tykuły, pomieszczane w dzienniku „Robotnik“, 
o wydanie posła Łąkoty za jazdę pociągiem 
towarowym, ponieważ się nie mógł doczekać 
pociągu osobowego, posła księdza Okonia, za 
wzięcie od-pewnej emigrantki 10 dolarów za 
wyrobienie paszportu do Ameryki i za niedo- 
trzymanie obietnicy, Dwóch pierwszych posłów 
niewydano, podczas gdy pos. księdza Okonia, 

ostanowiono wydać. Tak samo niewydano 
posła Malinowskiego za jego artykuły w „Ro- 
botniku i posłów 
skiego; PP. Spleta i Daczki, oskarżonych o pod- 
burzamte przeciwko urzędnikom polskim i o- 
„śmieszanie urządzeń państwowych polskich. 
sprawozdanie kornisjj oświatowej w sprawie 
ustaw o zakładaniu i utrzymywaniu oraz budo- 
wie szkół publicznych powszechnych spadło 
z porządku dziennego, ponieważ rząd oświad: 
czyj, że nie posiada ma ten cel pokrycia. Pro- 
testowali przeciwko temu posłowie Wożnieki, 
%ałtyk i Śmulikowski, Pan Marszałek zawia- 
domił, že konwent seniorów uchwalił, by od 
tej po” nieusprawiedliwiona nieobecność posła 
w Sejmie już przez dwa posiedzenia pociągała 
za sobą utratę części dodatku drożyźnianego. 
Przepis wchodzi w życie po 20-ym stycżnia r. b. 
© Pastetzenie ż dnia 17-go stycząża 1923 r. 


Na porządku dziennym projekt ustaw 
odatku od wzbogacenia się przez Safco 
nieruchomości i przez spłatę długów hypotecz- 
Brus poruszył spłatę długów hy- 
potecznych po kursie 2 marki 16 feńygów za 
dawnego rubla I podkreślił, że skutkiem tego 
powstał zastęp bardzo liczny nędzarzy hypo- 


żtecznych: , Mówca poparł myśl podatku od na- ` 


bycia nieruchomości, lecz uważa podatek od 
. spłaconych sum hypotećznych za niedostatecz- 
ny. Poseł Woźnicki uważa projekt owej usta- 


Lendzii zwraca uwagę, że na Śląsku Cieszyń- 
skim od 1913 r. obowiązuje ustawa od przy- 


rostu wartości. Skutkiem tego dla Śląska Cie- 


szyńskiego trzeba zrobić wyjątek pod formą 
zmniejszenia tego podatku do połowy. Pan 
wiceminister skarbu Markowski wyjaśnił, że 


nstawę niniejszą rząd wniósł, ponieważ podatek” ` 
od zysków wojennych zawiódł pokładane w nim ` 


nadzieje, gdyż był, wadliwie skonstruowany, 
Ten projekt dzisiejszy nie obejmuje paskarzy, 
do nich przecież będzie zastosowany inny po-' 
datek, tak zwana danina wyrównawcza. Działy 
. pomiędzy włościanami nie są objęte tym pro- 
„jektem. Poseł dr. Koliszer imieniem mniejszo- 
ści komisji oświadczył, że stawki wymagane 
. przez projekt od mających płacić ów po- 


datek, są za niskie. Trzeba więc cały pro™ 


jekt odesłać do komisji. Przemawiali po- 
słowie Kowalczuk, który zarzucał projektowi, 
że bierze paskarzy w obronę, i poseł Weinzie- 
her, który także potwierdził, że projekt ustawy 
paskarzy. Po tych 
przemówieniach projekt odesłano raz jeszcze 


do komisji, Po przemówieniu posła dr, Głąbin: - 
. skiego. uchwalono projekt ustawy w sprawie 


„poboru rależytości ekwiwalentowych "w Malo- 
polsce. Wreszcie wywiązała się dyskusja nad 


— sprawózdaniem Komisji budżetowej, przemysło” _ 
' wo handlowej i zdrowia publicznego o noweii 


ministerjaum skarbu do ustawy, ograniczającej 
sprzedaż napojów alkoholowych. Refent pan 


Lewandowski zaproponował imieniem połączo- 


nych komisji ograniczenie nie tylko sprzedaży, 
lecz i spożycia alkoholu przez podwyższenie 
Mości wyszynków: zakazanie sprzedaży trun- 


niemieckich do sejmu po 


wy za akt sprawiedliwości społecznej i wzywa 
rząd do pójścia dalej w tym kierunku. Ksiądz‘ 


kich obcych walut. 


QAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


ków, małoletnim, karanie osób, znajdujących się 
w stanie nietrzeżwym. Należy karać nie tylko 
pijanych, ale i właścicieli szynków, a nawet 
odbierać im koncesje. Liczne petycje do laski 
mmarsżałkowskiej żądają ograniczenia sprze:laży 
alkoliolu, natomiast zniesienia ograniczeń tylko 
restauratorzy. Poseł ksiądz Lutosławski prze- 
mawiał przeciwko wyrabianiu piwa zilniejszego 
pod względem alkoholowym. Leży to w inte- 
resie zdrowia ludności i skarbu. Poseł Czer- 
niewski był zdania, że projekt ustawy jest 
jeszcze za łagodny. Na razie odroczono obra- 
dy nad tą sprawą. Przyjęto nagłość wniosku 
posła Gdyka w sprawie utworzenia podkomisji 
sejmowej do spraw przesilenia w przemyśle 
i bezrobocia. Adam Nowicki. 


GOSP 


Anmam 


Górny Śląsk. 

.. Rozwój ! zbliżający się już ku zakończeńiu 
przebieg. konferencji na Górnym Śląsku ukazał 
w jaskrawem świetle mnóstwe piętrzących się 


. trudności. Jedenaście podkomisji, pracujących 


ad: poszczególnemi sprawami gospodarczemi 
i administracyjnemi. dąży do usunięcia, lub 
przynajmniej złagódzenia tych trudności, aby 
umożliwić współżycie na okres lat 15, wyzna” 
czony przeż arbitrów międzynarodowych. Je- 
dnocześnie, podczas wymiany, a nawet walki 
śćierających' się zdań i poglądów, nabierają 
realnych kształtów nasze przyszłe zadania w no- 
'woodzyskanej dzielnicy. Na tern miejscu ob- 
‘chodzą mas przedewszystkiem zadania gospo- 
"darcze. Powinny one zająć szeroki ogół, naj- 
pierw jednak kierownicze koła społeczne, które 
mieć będą w tym „zakresie wpływ decydujący. 

A więc musimy się nasamprzód zasta- 
nowić nad przyszłem ukształtowaniem się apro- 
wizacji Górnego Śląska. Robotnik górnośląski 
przyzwyczajony jest do posilnej i dostatniej 
strawy, na.którą składają się głównie: wieprzo* 
wina, ziemniaki i nabiał. Górnoślązacy nieje- 


" dnokrotnie krwią swoją stwierdzili bezgraniezną 


miłość dla Polski, ale nawet najgorętsze serce 
musi żyć w zgodzie z żołądkiem. Otóż czuwać 
musimy pilnie nad tem, aby zaspokoić potrze- 


"by nie tylko serca, lecz i żołądka górnóśląza- 
"ków. W zakresie walki orężnej i politycznej, 
-wsród entuzjazmu serdecznych uniesień, wszyst: 
- kich i wszystko ogarniał, wypełniał i kierował 


do jednego celu rwący prąd uczucia. Obecnie, 
gdy zbliża się czas, w którym rozpocząć mamy 
życie powszednie, również o tych powszednich 
potrzebach myśleć należy — myśleć zawczasu, 


-aby uniknąć dorywczych, nieobmyślonych i for- 


sownych dziaiań, wykonywanych dopiero na 


odgłos wołań alarmowych. 


-` Kładziemy tu specjalny nacisk na sprawę 


„aprowizacji, gdyż wszyscy znawcy ludu górno- 
"śłąskiego jednogłośnie ostrzegają, że wszelkie 


miedokładności i uchybienia w tym zakresie 
mogą mieć opłakane następstwa. Nie jestto 
sprawa łatwa, szczególnie w roku bleżącym, 
„w którym wszystkie dzielnice Polski dotkliwie 
odczuwają brak ziemniaków, a zwłaszcza na- 
biali.: Tembardziej jednak musimy już teraz. 
niezwłocznie, przystąpić do rozwiązania tego 
zagadnienia, które wysuwa się na czoło gospo” 
darczych spraw górnośląskich. 


Z giełdy. 

` » Tydzień * ubiegły przynióst niepokojącą 
zmianę: znaczną zwyżkę kursów niemal wszyst-i4i. 
Zwyżka ta nie dotknęła 
tylko marki niemieckiej i korony austrjackiej— 
Y tą właśnie okoliczność poniekąd upoważnia 


*dó' przypuszczeń, że zwyżka ta jest wywołana 


nie tyle przez usprawiedliwione potrzeby go~- 
spodarcze, ile przez spekulację. Pzecież nasz 
przywóz pochodzi głównie z Niemiec, Austrji 
i Czechosłowacji — a więc te waluty powinny 
były przedewszystkiem podrożeć, o ileby zwyż- 
ka kursów giełdowych odtwarzać miała istotne. - 
zdrowe potrzeby gospodarcze. Jeżeli taka Spe- 
kulacja rzeczywiście istnieje, jeżeli jest ona je- 


, dynie, lub: głównie machinacją ciemnych .żywio”. 


łów, cheiwych zysku za każdą cenę, -a więc 
choćby nawet za cenę obniżenia kursu marki 


` polskiej. i zubożenia tym sposobem, całego na- 


rody — to należy taką spekulację bezwzględnie 


zwalczać, stosując represje ostre i radykalne. 
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Jesteśmy zdecydowanytni zwolennikami wol- 
ności, ale nie swawoli handlowej. która ukró: 
cić należy. 

Na rynku papierów dywidendowych utrzy= 
muje się w dalszym ciągu nastrój niechętny, 
przy tendencji 'zniżkowej: jednakowoż odchy= 
lenia kursowe nie są znaczne. 

Z pośród papierów procentowych zaszła 
zmiana w notowaniu kursów markowych 4%40/, 
Listow zastawnych Tow. kredyt. ziemskiego: 
w ciągu b. m. zniżka ta wyniosła kilkanaście 
marek. u" 

Ogłoszone w ostatniej taryfie Polskiej 
Krajowej: Kasy: Pożyczkowej ceny metali szla- 
chetnych pozostały bez zmiany. j 


istota państwa i władzy państwowej. 


Odczyt prof, L.: Petrażyckiego. 


Szereg wyjątkowe ciekawych tematów, 
oraz wybitne nazwiska polskiej nauki, oto co 
przedewszystkiem rzuca się w. oczy przy czy- 
taniu afiszów i wzmianek o cyklu wykładów 
publicznych w auli (in. Warsz, zorganizowa- 
nych staraniem Tow. Prawniezego. i 

Niezapełniona, raczej pusta sala — oto co 
zdziwiło słuchaczy pierwszego wykładu. 

Tow. Prawn. złożyło dowód fanatycznego 
zapału do krzewienia wiedzy w społeczeństwie, 
ogłaszając pierwszy wykład prof. L.e Petrażyc- 
kiego w sobotę 13 stycznia — w dniu 4 redut, 
oraz tysiąca „prawdziwych“ i prywatnych bali. 

Istota państwa i władzy państwowej, była 
tematem tego wykładu. 

Drogą analizy dotychczasowych, uznanych 
formułek definicyjnych- prof. Petrażycki stwo- 
rzył własną odrębną, doświadczeniowo-psycho:* 
logiczną teorję prawa. l ; 

Odrębność ta widoczną jest już w samym 
pojęciu prawa. Prawo według prof. Petrażyc- 
kiego jest kombinacją procesów psychologicz= 


nych. Działają tu.dwa elementy poznawczy 
„« emocjonalny. One to popychają człowieka do 


pewnych czynów lub powstrzymują go od nich. 
Mora ność: jest podobną kombinacją wyobya- 
żeniowo-emocjonalna, Zasadniczą różnicą ‘tych 
dwóch pojęć jest: poczucie. prawa jest emocją 
dwustronną, 'obowiazkowi jędnei. osoby: odpo- 
wiada prawo drugiej; poczucie moralności jest 
emocją jednostronną—jeżeli postępujemy mo- 
ralnie, to tylko dla zadośćuczynienia swej 
emocji obowiązku; nikt drugi nie występuje tu 
z. roszczeniami. 

Prawo władzy jest jednym z iieznych ga- 
tunków prawa. Składa się ono z 2 elementów: 
z prawa do rozkazywania, rozporządzania się 
i z obowiązku do posłuszeństwa, do uległości. 

Rozróżniamy cały szereg rodzaju władzy. 


~ Niektóre z nich (o nich będziemy mówić) sta- 


nowią część składową pojęcia: władzy pań- 

Twoej Ą i 
Fładza ogólnu jest to prawo żądania po- 

słuszeństwa w całym zakresie stosunków ży- 


„ciowych (władza ojca nad dziećmi), w odróż- 


nieniu od władzy specjalnej, ograniczonej w za- 
kresie. (władza nauczyciela). Władza  służelia, 
dająca prawo do rozporządzania osobą drugie- 
go, „mieżorzekiie nakładająca obowiązek dba- 
nia o dobro podwładnego. Władza służebna 
bywa jędnostronną, gdy ją się komuś nadaje 
jedynie dlatego, by tenże mógł wykonywać 
pewne obowiązki wobec podwładnego (opiekun 
i pupil, władza urzędn. państw.), lub bywa dwu- 
sfronną, gdy uprawniony wykonywa ją w in: 
teresie zarówno podwładnych jak. i swoim (wł. 


. ojca rodziny). 


W społeczeństwie istnieje wielość władz, 


„a wszelka „jedność. zbiorowej woli“ jest fikcją. 


Wśród. tej rozmaitości władz, jedna podlega 
drugiej, ustępują sobie wzajem pierwszeństwa 
tworząc. hżerarchję władz, 

'.. „Analizując w ten sposób różne rodzaje 
władzy, zbllżamy się do określenia istoty pań- 
stwa, Musimy tu jeszcze określić pojęcie gru- 
py społecznej. Jest to związek osób połączo- 
nych ze sobą wspólną władzą służebną, hierar- 
chiczną . najwyższą i generalną, nie specjalną. 
Grupy. społeczne są jednokrewne (osoby zwią- 
zane- faktycznie lub przenośnie pokrewień- 
stwem) i różnokrewne (osoby. pozostające 


w najrozmaitszych stósunkach). Oto jesteśmy 
„już przy definicji państwa: państwo jest. grupą 


społeczną, różnokrewną pozostającą pod jedną 
władzą służebną, hierarchicznie najwyższą i ge 
neralną. Widzimy, że ta definicja odbiega od 
określenia państwa jako organizacji połaczonej 
wspólną władzą ne jednym teryforjum.  Tsocja 


` prof. Petrażyckiego wykiucze elemeni  terytor- 


1 
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jum. Zydzi podczas swej wędrówki za czasów 
Mojżesza jako ich władcy, tworzyli państwo 
bez terytorjum. 

Trudno w ramach sprawozdania streścić, 
lub nawet omówić odczyt prof. Petrażyckiego. 
Przypuścić należy, że i wszystkie następne wy- 
kłady, sądząc z tytułów i z poważnych nazwisk 
prelegentów, wymagać będą naszego omówie- 
nia. Dlatego też zwróciliśmy się do Tow. Praw- 
rlczego, aby miast sprawozdań naszego wysłane 
nika, każdy z prelegentów nie odmówił nam. 
omówienia tematu swego odczytu na łamach 
„Gazety“. Ultworzyłby się w ten sposób cykl 
wysoce interesujących artykułów z dziedziny. 
nauk społeczno-prawnych. 


Nasza Ronstytucja na tle rozwoju polskiego 
o honstyfucjonalizma. 


Odczyt SŁ Bukowieckiego. 


Po zdefinjowaniu pojęcia i pochodzenia 
konstytucji i wyjaśniania jej dzisiejszego zna- 
czenia oraz jej istoty, jako ustanowienia pew- 
nej równowagi między pierwiastkiem władzy 
i porządku z jednej, a pierwiastkiem wolności 
i dązenia do swobody z drugiej strony, zazna- 
czył prelegent, że kadencją panującą w Polsce 
przedrozbiorowej zarówno w literaturze poli 
tycznej, począwszy od Orzechowskiego, a koń- 
cząc na Kołłątaju, jak i w polskiem prawie 
konstytucyjnem wogóle, w szczególności zaś 
w (stawie Rządowej 3 Maja 1791 r. było 
` wzmacnianie czynnika władzy. Następnie nie- 
wątpliwie ewolucją w kierunku jeszcze więk- 
szego zwiększenia władzy i ograniczania insty- 
tucyj reprezentacyjnych i prawa inicjatywy 
prawodawczej były konstytucje oktrojowane, 
a więc: Konstytucja. Księstwa Warszawskiego 
z r. 1807 i Konstytucja Królestwa Polskiego' 
z r. 1815, Przechodząc do konstytucji obecnej 
z dn. 17 Marca 1921, którą pobieżnie skreślił, 
zaznaczył prelegent, że nowemi w porównaniu 
z innemi ustawami tego rodzaju są dwie zasa-. 
dy: a) że państwo zastrzegło sobie nadzór. 
i kierownictwo walnym obrotem ziemią i b) że: 
zastrzeżony został swobodny rozwój parodo- 
wości, wchodzących w skład państwa polskie: 
go, czyli, tak zwana autonomia narodowościo* 
wa, zresztą bliżej nie określona. 4 

W zakresie prawodawczym organami woli 
narodu, jako źródła wszelkiej władzy są: sejm 
i senat. Ale między temi dwiema instancjami,. 
niema bynajmniej równorzędności, gdyż senat 
wogóle jest w naszej ustawie Konstytucyjnej 
jakąś dodatkową tylko i w żadnej innej kon- 
stytucji nieznaną instytucją. Natomiast praw- 
dziwie wszechwładnym jest u nas tylka sejm. 
Wszystko uzależnione jest u nas od sejmu, 
Ta omnipotentia sejmy objawia się zarówno 
w stosunku do Senatu, jak do władzy Prezy= 
denta, która jast u nas tylko reprezentacyjną. 
Oczywiście, tem więcej uzależniony jest od 
sejmu każdy rząd, gdyż nietylko wszyscy mi- 
nistrowie, ale każdy z nich pojedynczo megą 
być usuwani na żądanie sejmu i są przed sej- 
mem odpowiedzialni. 

x Z całego streszczenia obowiązujących za- 
$ad naszej konstytucji i oświetlenia jakie jej 
dał prelegent, widocznem było, że odpowiedź 
na zasadnicze pytanie postawione w tytule od- 
czytu, jaki jest: stosunek obecnej konstytucji 
do dotychczasowych zasad polskiego . prawa 
konstytucyjnego, możę być tyłko jedna: nasza 
obecna konstytucja z d. 17 Marca jest zaprze: 
czeniem tych wsżystkich tendencyj politycz. 
nych, które były podstawą dawniejszych kon- 
stytucyj, a szczególnie konstytucji 3 -Maja 
1791 rokul KD 

Trudno było o bardziej oględne i bardziej 
dyplomatyczne w formie, ale jednocześnie 
a równie katagoryczne w treści stwierdzeniz 
tego sicutnago faktu, że linja rozwojowa na- 
szego konstytucjonalizmu zdąża dotąd od cza- 
su 3 Maja 1791 r. w kierunku wzmocnienia 
władzy. Po 17 marca 1921 r. ma być załamaną 
iiść w kierunku przeciwnymosłabiania czyn: 
nika władzy i porządku. espe. 
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Program wyszkolenia wyższych funkcjonar- 
4 juszy P. P. l : 


Zgodnie z odezwą Wydziału Wyszkoienia 
Komendy Głównej P. P. z dn. 6 grudnia r. b. 


GAZETA POLICI PAŃSTWOWEJ. 


za Ne 815-111, podaje sie do wiadomości, że 
dokładny program wyszkolenia wyższych funk- 
cjonarjuszów P. P. zamieszczony został w swo» 
im czasie w „Gazecie Pol. Pań.*, przyczem 
wskazane niżej podręczniki są -do nabycia 
w księgarni Floesicka przy ul. Senatorskiej: 

Grupa. l. 
cjonarjuszy z b. zaboru rosyjskiego: 1) Kodeks 
karny—Mogilnicki i Rappaport; 2) Ustawa po- 
stępowania karnego — Mogilnicki i Rappaport; 
3. 'odręczniki Prawa i Procedury karnej—Mau- 
r cy Sonnenberg; 4) Prawo karne (pytanie) 
— ..ydawn. Wydz. lil Kom. Gł. P. P. 

Grupa IV. Nauka Prawa Państwowego 
i administracyjnego: 1) Ustrój państw. władz: 
administracyjnych na z. poł. — dr. Kumaniecki; 
2j Ustawy i rozporządzenia administracyjne 
(Wydawn. Wydz. Kom. Gł.). , 41% 

Grupa V. Nauka policyjna i ślśdcza: 1) 


` Tymczasowe przepisy służb. Instrukcja obowią* 


zująca (Wyd. Kom. Gi.); 2) Służba śledcza 
(Wydawn. Kom. Gł. P. P) 3 
pyt. (Wydawn. Kom.- Gł. P. P.); 4) Przepisy 
biurowe dła policji państwowej (Wydawn. Kom. 
GŁ P. P.); 5) Przepisy biurowe dla Komisarja- 


tów i post. Pol. Państw. (Wydawn. Kom. Gh’ 


P. P.). Instrukcja obowiązująca; 6) Podręcznik 
dla przod. Pol. wykonaw.—--Misiewicz. 

Grupa VI. Nauka historji i. gięogratji pol- 
skiej: 1) Historja Pelski—Smoleński (dla wyż- 
szych funkcjonarjiyszów do egzam. żąda się 
wiadomości w znacznem skróceniu); 2) Polska 
współczesna— Chmielewski (dla wyższych funk- 
cjonarjuszów); 3) Znaki umówione map: —: 
Betley Kazimierz; 4) Terenoznawstwo — Że- 
brówski Kazimierz. an 

Grupa VI. Nauka przedmiotów ` wojsko“ 
wych; 1) Teorja i nauka strzelania = Wydawn: 
Gen. Szt; 2) Musztra formalna cżęść |-sza; 
3) Przepisy policyjno-koszarowe (niewydane). 


Wyszkolenie przodowników. 


Celem wyszkolenia przodowników Komi” 
sarjatów, przeznaczonych do służby bezpieczeń” 
stwa oraz instruktorów, zorganizowane od dnia 
3—15 listopada r. b. włącznie kursa przy Szko- 
le Policyjnej, ul. Pszemysłowa Ne 31. Podział 
zajęć był następujący: 1) dla przodowników, 
obejmujących służbę w Komisarjatach o godz. 
4.pp.—wykłady trwały od godz. 8—10 rano; 

2) dla przodowników, obejmujących służ- 
bę o godz 12 w nocy—od godz, 10,30 rano — 
12,30 ppoł.; 

3) dla przodowników, obejmujacych służa. 
bę o godz.'8 rano—ad godz. 4 — 6 ppoł. 

Program wyszkolenia obejmował inusztrę, 
Instrukcję służbową i przepisy ruchu kołowego 
oraz system wypuszcząnia zmian w komisar- 
jatach. 
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"Pamiętniki psa policyjnego 


Tydzień siódmy. 

Byłam z moim przyjacielem posterunko- 
wym na Reducie. Od północy, aź do późnego 
świtania zimowęgo staliśmy na schodach, Po- 
sterunkowy powtarzał co chwila: i 

— Zgrabna kobita, szkoda, że w masce! 

Ja zaś przymiykałam oczy i wyrzucałam 
westchnięn em i szeptem wypowiadany zachwyt. 

— Żebyś ty mógł poczuć swoim ludzkim 
nosem, jak ta co przeszła poci, się pachnąco 
powiadam ci istne cynaderki cielęca smażone 
na maśle. 
|) = To ci rozkosz! 
w kostce tej czarnej! | 
Gnaty! — odpowiedziałam z pogardą. 

~- Widzę, że są rzeczy, co do których nie 
porozumiemy się z sobą nigdy, moja Katy. 

-— Może z czasem zrozu... 

— Panie policjancie, pan jest stróżem 
bezpieczeństwa, prawda? 

~ — Czyż grozi pani niebezpieczeństwo? — 
zapytał posterunkowy. 

— A co pan myśli, taki bałwan Alfred 


Patrz na te nogi 


„chodzi za mną krok w krok i mówi mi głup- 


stwa... i 

— Ach więc to pani znajomy! 

— Znajomy? Ha, ha ładna znajomość 
z pedicutzystą Alfre em... 

-- Proszę pani, ja nie mogę nikomu za- 
bronić działania w myśl przewidzianych z góry 
sposobów i opłaconych w kasie... 

— Więc taki pedicurzysta może na głowie 
stanąć, a pan nic, 


Nauka prawa karnego dla funk»: 


Służba śledcza. 


Je 4 


— Oczywiście! 5 

— Może mnie dotykać swemi rękami, 
któremi zapewne przed godziną dotykał nóg 
jakiejś kokoty, a pan teź 'nic. s 

-= Nie łaskbwa pani! Przed chwilą, po- 
zwoli pani sobie przypomnieć, widziałem ją 
pod rękę, a potem miedzy ścianą i drzwiami, 
wciśniętą w wąski kąt z jakimś... 

— Ach, to był znakomity ginekolog... 
Wreszcie rolą policji nie jest zdaje się podglą- 
danie... | 

— [ owszem. nazwijmy to trochę inaczej, 
rolą policjanta jest baczenie na wszystko i wi* 
dzenie wszystkiego... z 

— Nie ma co, ładną polieję posiada Pol- 
ska! — wysyczała maska, rzucając się- po chwili 
prawie, że w ramiona mego przyjaciela. — Pa- 
nie ten Alfred idzie! | 

— Ależ przepraszam panią, doprawdy ja 
tu nie poradzić nie mogę, pani zechce mnie 
puścić! e 

— Broń mnie pan od niego, błagam pana! 

— Zginęła mi szanowna pani dobrodziej- 
ka i ot, co. za szczęście, odnajduje ją w rękach 
władzy! — mówił stylem błyszczącym, jak pa- 
znogieć jego klijentek, pan Alfred. r 

— Panie, odczep się pan odemnie! — 


jęknęła maska. 


— Pozwolę sobis zadać pytanie, dlaczego 
właściwie prześladuje pan tak uparcie panię, 
która się go wprost Kia -— zapytał nieśm iało 
mój. policyjny przyjaciel. 

ja Niech sj pan aresztuje! — wykrzyk* 
ngła otyła maska do posterunkowego. 

— Nie, droga pani, to ja panię każę are- 
sztować -- zawołał zmieniając swój pałyskliwy 
ton na bardzo szorstki p. Alfred. 

— O co właściwie państwu chodzi? —za* 
pytał z urzędową powagą posterunkowy. 

— Ta pani jest mi jeszcze z cząsów oku- 
pacji niemieckiej: winna czterysta marek za 
artystyczny pedicure. Pan rozumie, cztery łata 
temu czterysta marek!? Ja żądam żeby pan 
aresztował te damę. 5 

— Nię mogę, pan będzie łaskaw zwrócić 
się de sądu... 

— Co? ja, jeszcze mam się po sądach 
włóczyć!... Hm, ładna psiakrew ta nasza po* 
licja, drągi pod ścianami!--wymruczał z wściek- 
łością p. Alfred i zginął w tłumie. Zawstydzo+ 
na dama również poszła: intrygować. 

Katy liznęła swego przyjaciela w prawą, 
bezradnie opuszczoną ku ziemi rękę. 


Od Administracji. 


Gremi À = 


- Administracja „Gazety Policji Pań- 
stwowej“ i „Na Posterunku“ usilnie prosi 
Sz. Prenumeratorów z pośród funkcjonar= 
juszów P. P., aby ponowili swe zamówie- 
nia na prenumeratę i na przyszłość wy- 
łącznie zamawiali Gazetę P. P. za po- 


średnictwem właściwej Komendy Powia- 


towej, z podaniem imienia, nazwiska, 
szarży i adresu. Zrzeczenia prenumeraty 
również należy przesyłać za pośrednic. 
twem Komend powiatowych. 

Wszystkie Komendy Powiatowe pro- 
szone są gorąco, aby w myśl rozkazu p. 
Głównego Komendanta, niezwłocznie kie- 
rowały wykazy prenumeraty do Admini- 
stracji, wraz z pobraną opłatą prenume- 
racyjną — zwłoka bowiem w przesyłce 
należności naraża wydawnictwo na po- 
ważne trudności gospodarcze i finansowe. 

Wszelkie reklamacje o nietermino- 
wość lub braki w dostarczaniu pism na- 
szych należy kierować do właściwego 
urzędu pocztowego. Poczta otrzymuje 
od Administracji wykaz prenumeratorów, 
przyjmując pełną odpowiedzialność za 
dostarczanie gazet. O ileby reklamacja 
na poczcie nie odniosła skutku, prosimy 
o zawiadomienie Administracji, która sto- 
sowne kroki poczyni niezwłocznie w Za- 
rządzie Poczty. 
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Z TYGODNIA. 
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SPRAWY ZAGRANICZNE. 

B. prezydent Rzeerypospoliiej Poincaré stanął na 
czele rządu francuskiego. Gabinet Poincaré'go stać 
będzie twardo na stanowisku zmuszenia Niemiec do 
ścisłego wypełnienia zobowiązań. jakie nakłada na 
nie traktat Wersalski. 

Prezes ministrów Bonomi wysłał w imieniu rządu 
włoskiego notę Zepraszającą rząd polski do wzięcia 
udziału w konferencji międzynarodowej w Ganui. 

Prez. Calonder, przewodniczący z ramienia Ligi 
Narodów w rokowaniach połsko-nłemieckich na Gór- 
nym Śląsku, udał się do Genawy. 

Rokowania między Japoiją a Chinami doprowadzi- 
ły do porozumienia w sprawie oddania Chinom Kiao- 
Czau. R 

Ojcico Sw. Benedykt XV zachorował. Z powodu 
podesziego wieku, stan jego budzi niepokój wśród le- 
karzy. 

SPRAWY WEWNĘTRZNE. 

Sejm Wileński zbierze się prawdopodobnie w pe* 
czątkach lutego. Min. Skrimuntt oświadczył iż rząd 
poiski postanowił nie wywierać na uchwały Sejmu zad- 
nego nacisku. Jast rzeczą niewątpliwą iż sejm wileń- 
ski wypowie SIĘ za natychmiastowem wcieleniem Ziemi 
Wileńskiej do Rzeczypospolitej Polskiej. 

Posel polski w Paryżu Maurycy Zamojski ofiaro- 
wał na budowę gmachu dia Uniwersytetu Lubelskiego 
dwadzieścia pięć miljonów marek. 

Na prezesa Rady Miejskiej w Poznaniu wybreny 
został dr. Mieczkowski, 


Qdzniczenie Krzyżem Wuleczności za rozbraja: 


nie niemców. 


Minister Spraw Wojskowych gen. Sosnkow- 
ski rozkazem z d, 10-1-1922 r. za męską od- 
wagą, okazaną podczas rozbrajania niemców 
w r. 1516, odznaczył Krzyżem Waleczności na- 
stępujących oficerów, podoficerów, szerego- 
wych oraz osoby cywilne, z grona Policji Pań- 
stwowej t b. Milicji Miejskiej m. st. Warszawy. 


Ffunkconarjusze P,P. poraz (1 ł 2): kom. Szatkow* 
ski Władystaw, ob. Szopa Marcin, nadkom. Szuch Jan. 
Poraz (1): podkosn, Szczygielski Wacław. urz. Wojcie- 
chowski Edward, kom, Zdanowicz Stanisiaw, kom. Strze- 
lecki Apoloniusz, asp. Rodkiewicz Władysław, przod. 
Ogórkiewicz «an, przad Machiewicz Aureljusz, podkom. 
Konires Jerzy, kam, Klamżyński Wacław, podkom. Je- 
zierski Edmund, post, Jankowski Tadeusz, kom. Głusz- 
kiewicz Bolesiaw, podkom, Henszel Kazimierz, komis. 
Praźmowski-Belina Władysław. podkom. Stanisz Józef, 
podkom. Blórnacki Edward, przod. Pawlak Jan, pod- 
insp. Sonnenberg Maurycy, B. funkcjonarjusze M. M. 
m. st. Warszawy, poraz (1): kom. Borzęcki Marjan, kom. 
Dąbrowski Wacław, post, Grzybowski Władysław, star. 

ost. Jaworski Józef, podinsp. Koral łgnacy: przod. 
Kraczajtis 


tis ladeusz, post. Lusiński Józef, przed. Mal- 
czewski Antoni, st. przod, Matuiewicz Władysław, nad- 
kom. Niemcewicz-llrsyn Roman, post. Morberczak Wła- 
dysław. nadkom. Pawiowicz Jan. przod. Ślazki Euze- 
pjusz, przod. Sopylło Józef, kom. Switaia Edward, post. 
Szymański Adam, ppdinsp. Grabowski Czesław; poraz 

1 2): asp. P.P. Wyrwich Kazimierz, kom. P.P 


Uroczystość wręczenia odznak odbyłą się d, 
19-1-1922 r., w gmachu głównej szkoły policyjnej, 
przy ul. Ciepłej Se 13, o g,10r. Mający otrzymać 
odznaczenia w liczbie 33, ustawili się na pod- 
' wórzu szkoły, gdzie też stanęła honorowa kom- 
panja i orkiestra policyjna. Gdy przybyli dy- 
rektorowie departamentów ministerjum spraw 
wewnętrznych, pp- Urbanowicz i Lenc, g! ko- 
mendant policji, p. Henszel wraz z zastępcą 
swoim p. Hoszowskimi, oraz komendant policji 
państw. en. St. Warszawy, p. Sikorski, przystą- 
piono do uroczystego aktu. Pa przemówieniu 
okolicznościowem p. Henszla, zakończoneni 
trzykrotnym okrzykiem na cześć Naczelnika 
Państwa, nastąpiło wręczenie odznak, poczem 
odbyła się defilada przed odzraczonymi i re- 
prezentantami władz, przy dźwiękach muzyki. 

Nieobecnym na uroczystości jako pełnią” 
cym służbę po za obrębem Warszawy, a od- 
znaczonym, Krzyże wraz z iegitymacjami zosta“ 
ną niezwłocznie przesłane. 


ODZNACZENIA. 
. (Dokończenie). 
Na wniosek Rady Ministrów i stosownie 


dó ustawy Z dn. 4 lutego 1921 r. (Dz. Ust. R. P. 


Nr. 24) nadał Naczelnik Państwa dekretami 


w dn. 29.XI 921 r. odznaki orderu „Odrodzenia 
Polski“ Ill ki. następującym osogistościom: 

p: Leorowi Berbeckiernu, generałowi pod- 
porucznikowi w uznaniu zasług położonych dia 
Rzeczypospolitej Polskiej na polu organizacji 
wojskowej, 

p. Bernardowi Chrzanowskiemu, członkowi 
kapituły orderu „Odrodzenia Polski“. 

p. D-rowi Bolesławowi Erzepki, dyrekto- 
rowi zbiórów Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu, w uznaniu zasług położonych dla 
Rzplitej Polskiej na polu nauki kultury naro- 
dowej, 

p. D-rowi, profesorowi Pawłowi Gantkow- 
skierau, kierownikowi państwowej służby "dro* 
wia w b. Dz. pruskiej, w uznaniu zasług polo- 
żonych dla Rzpiitej Polskiej na polu nauki i pra- 
cy obywatelskiej, , 

p. D-rówi Antoniemu Gluzińskiemu, prof. 
tiniw. w Warszawie, w uznaniu zasług położo* 
nych dla Rzplitej Polskiej na polu nauki i pracy 
obywatelskiej, 

p. D-rowi Emilowi Godlewskiemu (senio- 
rowi) prof. Uniwersyt. Jagieilońskiego w Krako- 
kowie, w uznaniu zasług położonych dla Rze- 
czypospolitej Polskiej na polu nauki, 

p. Wacławowi Iwaszkiewiczowi, generałowi 
porucznikowi, w uznaniu zasług położonych dla 
Rzplitej Polskiej na poiu organizacji wojskowej, 

p. prof. D-rowi Janowi Kasprowiczowi, 
Rektorowi Uniwer. lwowskiego, za twórczość 
w dziedzinie poezji polskiej, 

p. D-rowi Zygmuntowi Lasockiemu, w uze 
naniu zasług położonych w ciągu długoletniej 
pracy publicznej dla dobra społeczeństwa pol- 
skiego, i 

p. Franciszkowi Ksaweramu Latinikowi, 
generałowi-pórucznikówi w uznaniu zasług po- 
łóżonych dla Rzpiitej Polskiej na palu organi- 
zacji wojskowej, , 

ksiądzu Biskupowi Stanisławowi Zukowe 
skiernu, w uznaniu zasług położonych dla Rze- 
czypospolitei Polskiej około organizacji szkol 


"nictwa polskiego w Wieiko-Polsce, 
p. Bolesławowi Markowskiemu, podszkre- 


tarzowi stanu w min. skarbu, w uznaniu zasług 
położonych dla Rzplitej Polskiej przy organizacji 
władz skarbowych, 

p. D-rowi Walentemu Piotrowi Miklaszaw- 
skiemu, prof. b. Szkoły Głównej w Warszawie, 
w uznaniu zasług położonych dia Rzpiitej Poi- 
skiej na polu nauki i wieloletniej praty oby- 
watelskiej, 

p. inż. Antoniemu Minkiewiczowi, b. Na- 
czelnermu Komisarzowi Ziem Wołynia i Frontu 
Poaolsklego w uznaniu zasług położonych dla 
Rzplitej Polskiej w dziedzinie działalności spo- 
łecznej i państwowej, 

p. Konradowi Niedziałkowskiemu, b. Na- 
czelnikowi okręju wileńskiego b. Zarządu Cy- 
wilnegó Ziem. Wschodnich, w uznaniu zasług 
położonych w dziedzinie działalności społecznej 
i wieloletniej pracy publicznej w trudnych dla 
Polski warunkach. 

p. Kajetanowi Bolesławowi Olszewskiemu, 
generałowi-porucznikowi, członkowi kapituły or- 
deru „Odrodzenia Poiski*, 

p. Kazimierzowi Olszewskiemu, dyrek. de- 
partamentu min. spraw. zagran. w uznaniu za- 
sług położonych dla Rzplitej Polskiej w prze- 
prowadzeniu rokowań międzynarodowych, . 

= < p. Pileksandrowi Osińskiamu, generałowi: 
poruęznikowi, w uznaniu zasiug położonych dla 


Rzplitej Polskiej na polu organizacji wojskowej, 


p. Władysławowi Raczkiewiczowi, człon- 
kowi kapituły orderu „Odrodzenia Polski”, 

p. Władysławowi Stanisławowi Reymonto- 
wi, zastępcy członka kapituły orderu „Odro- 
dzenia Polski", 

p. Tadeuszowi Jordan Rozwadowskiemu, 
generałowi artyierji, w uznaniu zasług położo- 
nych dla Rzplitej Polskiej na polu organizacji 
wojskowej, Ai 

| + p. Edwardowi Smigły-Rydzowi, generał-po- 
rucznikowi, w uznaniu zasług położonych dla 
Rzplitej Polskiej na polu organizacji wojskowej, 
„ D-rowi Mięhałowi Siedleckiefnu, człon- 
kowi kapituły orderu „Odrodzenia Polski“, 

p- Wajdysanan Sikorskiemu, generałowi- 
poruczņiko®i, w uznaniu zasług położonych dla 
Rzplitej na polu organizacji wojskowzj, 


„kiem najbliższy posterunek policyjny, 


p. prof. D-rowi Alfredowi Sokołowskiemnu, 
w uznaniu zasług położonych dla Rzplitaj Pol- 
skiej ra polu nauki i pracy obywatslsk `j, 

p. D-rowi Władysławowi Studzińskiernu, 
Dyrektorowi Depart. Prezydjum Rady Ministró w 
w uznaniu zasług. położonych dla Rzpiitzj Pol- 
skiej ma polu ulepszenia organizacji władz pań. 
stwowych, 


p. Stanisławowi Szeptyckiemu, gonarałowi 
artylerii, w uznaniu zasług położonych dla Rze- 
czypospolitej Polikiej na polu organizacji woj- 
skowej, = 


p. Włodzimierzowi Tetmajerowi, członko- 
wi kapituły orderu „Odrodzania Polski“, 

P. Stanisławowi Wojciechowskiernu, w "Z= 
naniu zasług położonych dia Rzplit:| Polskiej 
na polu działalności społecznej i państwowej, 


p- D-rowi Ignacernu Wróblowi, dyr. dzpart. 
min, kołei żel. w uznanin zasług położonych 
dla Rzplitej Polskiej przy zawieraniu kolejowych 
układów międzynarodowych, 


„p. Leonowi Wyczółkowskiemu, członkowi 
kapituły orderu „Odrodzenie Polski“. 

p. Stefanowi Zeromskiernu, w uznaniu za 
sług położonych dla Rzplitej Polskiej na polu 
literatury. 


WALKA Z KOMUNIZMEM. 


— We wsi Kozienice, powiatu będzińskiego poa 
licja wykryła w domu niejakiego Starzyka broń i amua 
nicję, zakopaną w sąsieku w stodcie i przykrytą de- 
skami, ułożonymi w kształcie podłogi, które żre 
pane były siorną. Jak stwierdzono. brań należała da 
komunistów miejscowych, a ukryta była w r. 1926, 
Wykryto około 15 tysięcy ładunków karabinowych nadto 
wiele karabinów i granatów ręcznych. 


POGNĘBIENIE BAŃDYTYZMU. 


Przedsięwzięta z inlcjatywy Departamentu Bez- 
pieczeństwa Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w ii- 
stopadzie roku ubiegłego w wykonaniu uchwały Rady 
Ministrów spacjaina akcja celem zwalczania bandyty- 
zmu dała już dodatnie wyniki, W azczególności ban- 
dytyzm zosta! w znacznej mierze opanowany w nastę- 
pującyćh powiatach uznanych przedtem za zagrożone: 
Zamojskim i Janowskim (woj. Lubelskiego), gdzie ujęto 
niabezplecznych bandytów Kurzębskiego Dubla, Kuszę 
ï zabito podczas obławy Kurka; pow. .Garwoiiiskim 
ujęto 8 bandytów a w Warszawskim 15 bandytów. 
W woj. Lwowskiem: pow. Nisko aresztowano bandę 
składającą się z 10 osób, w pow. Bóbrka bandę 
w skład której wchodzili Kaliniec, Iwanoczba Tęcza 
Moda, i Dubanowicz z Hryńką Rossem jako. hersztem 
I pomocnikiem jego Michałkowem na czele. Jednakże 
Ross zdołał zbiec z więzienia w Brzeżanach, gdzie był 
posadzony. W powiatach Lubomiskim i Kowelskim 
województwa Wołyńskiego z 2-ch grasujących tam 
band, jednę zupełriie wytępiono, a drugą rozbito, 
przyczem 4 bandyc! zostali zabłci w walca z policją, 
S-iu zaś rozstrzelały Sądy doraźne. W konsekwencji 
ilość wypadków bandytyzmu w grudniu zmalała, 

Jadnakże bardziej skuieczneniu prowadzeniu akcji 
staje na przeszkodzie niedostateczny stan liczebny po- 
licji, co jednomyśinie stwierdzają cżynniki administra- 
cji iokalnej (Wojewodowie i Starostowie). Brak poii- 
cji wynikły skutkiem znacznej redukcji etatów oraz 
wysłania większej ilości do ochrony granicy wschode 
niej (3500 policjantów) wysoce utrudnia fórmowanię 
rezerwowych lotnych oddziałów potrzebnych do Ściga* 
nia band, jak równieź należytego patrolowania zagro- 
żonych przez bandy miejscowości. Jak doświadcze= 
nie ostatniej akcji wykazało ludność nie czując stełej 
możności szybkiego uzyskiwania interwencji policji 
często ulega presji bandytów do tego stopnia, że 
z obawy. przed ich późniejszą zemstą współdziała 
w ich ukrywaniu przed Śścigającym ich oddziałem poii- 
cji. Za ta podczas obław na Wołyniu niektóre jedno. 
stki z pośród iudności musiały być pociągnięte do 
odpowiedziałąości, 


WALKA Z BANDYTYZMEM. 


_— We, Włocławku został dokonany napad na 
mieszkanie d-ra Korniejewicza. przy uł. Biskupiej, Dr. 
Korńiejewicz wrócił niedewno z Ameryki I miał jakoby 
większą sumę pieniędzy. To właśnie znęciło bandytów. 

Dzięki jednak czujriości policji napad zóstał uda. 
remniony, Kiedy bandyci w iiczbie 4 o godz. 8 m. 10 
wtargnęli do mieszkania d-ra Kornejewicza, policja 
z komendantem Swym nadkomisarzem Miciński 
w tejże chwili bandytom przeszkodziła w ich zbrodni» 
czej robocie. Wywiązała się krótka strzelanina poczem 
bandytów ujęto, Są ło mieszkańcy Włocławka: Jan 
Krajewski, Stanisław i*Czesław Cichoccy oraz czwarty, 
którego nazwiska jeszcze nie ustalono. Pójdą pod sąd 
doraźny. ę 

— Stróż nocny. przechodząc ulicą Świętokrzyską 
w Warszawie usłyszał w skiepie galanteryjnym p, f: 
„Makizeł”, należącym do Ajzyka Eisnera podejrzany 
sziner. a spojczawszy do „wnętrza skiepu przez okno 
zaiważy! jakiegoś człowieka, zrzucającego z półek, 
sztuki manufakiury. Zaalarmował natychmiast gwizd- 
Przechodził 
właśnie posterunkowy, który przybiegł na odgłos 
gwizdka, ale złodzieje usłyszawszy również gwizdek, 
zbiegli tą samą drogą, którą byli weszli, t. j. przez 
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podkop. zrobiony w piwnicy domu. Policjant i stróż 
nocny zaczęli dobijać się do bramy domu i zanim 
stróż domu otworzył bramę, złodzieje byli już na trze- 
cim podwórku, uciekając po przez parkany, Policjant 
puścił się za nimi w pogoń, ci wtedy nie mając gdzie 
uciec z trzeciego podwórka, skoczyli na stojący w por 
dwórku samochód; z samochodu na przybudówkę do» 
mu Nr. 8 przy ul. Wareckiej, a później na dach. Po- 
tlcjant dał dwa strzały | rozkazał zejść . złodziejom 
2» dachu w przeciwnym razie oświadczył, że Będzie 
strzelał do nich. Złodzieje nie mając wyjścia,” ześli 
i pozwolili alę aresztować. Policjant" zatrzymał. dwu 
złodziejów, a wiedząc, że do podkopu złodzieje chodzą 
w. trójkę, bo tego wymaga technika podkopu, zaczął 
szukać trzeciego złodzieja i znalazl go ukrytago na 
schodach w domu przy ulicy Wareckiej Na 8, 

Na miejscu przestępstwa znalezieno: świdry, ło- 
my i inne narzędzia . złodziejskie. -Zlodziejami, śpro- 
wadzonymi do komisarjatu okazali się: Jakób Fer- 
ke, jako herszt bandy, który. kitkakrotnie odsiadyważ 

ięzienie, Waclaw -Fenter również z bogatą przeszłoś : 
cią kryminalną i trzeci, który się podał za Antohiego 
Zukowskiego. Spisano protokuły i dano aresżtówanym 
do podpisania i wtedy rzekomy Żukowski zapomniał 
się i podpisał prawdziwe nazwisko Zygmunt feriecki, 
a gdy się spostrzegł, już było zapóźno. Wszystkich o- 
sadzone w areszcie, 


WALKA Z PRZEMYCANIEM WALUTY. 


Policja P. klar? urządziła obławę na giełdzia- 
rzy grasujących na pl, Żelaznaj Bramy. Pl. Bankowym 
i „przyległych ulicach w Warszawie, zajmujących się nie- 
legalnie kupnem ! sprzedażą waluty zagranicznej. Wy: 
ni iem obiawy było zatrzymanie 126 osób.. Po spraw- 
dzeniu tożsamości osób — 100 z nich zwolniono, po- 
„zostałych zaś 26 osób zatrzymano do dalszego wyle- 
giłymowania się, Suma znalezionych przy gieldziarzach 
pieniędzy w walucie zagranicznej nie obliczona jaszcze. 


a w osobniku tym poznali policjanci. ku swemu zdu- 
mieniu.. miejscowego wójta. Donosi e tem „Gaz. 


RZEZIMIESZEK TEATRALNY, 


— St. przodownik P. P. m. st. Warszawy Wio- 
dzimierz Kleniewski, będąc po cywilnemu w teatrze 
„Nowosci“, z siostrą swoją prowadził rozmowę w je- 
zyku francuskim, co słysząc, znajdujący się 'w teatrze 
ztodziej Kieszonkowy sądził, że ma przed sobą Fran- 
cuza, który będzie zasobny we franki i korzystając. 
z natłoku sięgnął mu ręką do kiaszeni. Kleniewski; 
jako policjant, byt czuły i zlódzieja schwytał za 
rekę Jedno z a ki: Fab 0a. opisując ten fakt; 
podało go w takiej formie, jalkoby Kleniowski zostat 
aresztowany za kradzież kleszonkową w teatrze, co 
niewątpliwie wyrządziło Klenlewskiemu dotkiiwą przy- 
krość. Złodziejem sięgającym do kieszeni Klaniewskie- 
go jest pizybyły niedawno z Rosji złodziej kieszon= 

owy. operujący ongiś w Kijowie, Rosjenin, jak się 
sami podaje ~- Jankiel Ilwankowski. Odprowadzonó go 
do afasztu ł 


. 


RZECZY DO ZWROTU. 


— W mieszkaniu dozórcy Bazylego Kaszuby, w Pa- 
sażu, Hausrnana 6, we Lwowie podczas rewizji żakwe- 
stjonowana znaczniejszą ilość bielizny, pochodzące 
z zradzieży. Bieliznę tę znaczoną literami: JH. — AW 
MW.—KB. i MZ. zlożono w depozycie policyjnym, a Ka- 
szubę zamknięto w araszcie. x 


JAK PISAĆ NIE NALEŻY, 


Jeden z urzędów na kresach wschodnich w ten 
sens sporządził akt urzędowy: 


„Akt zejścia w sprawie świadczenła -padszego 
konia; 

Koń „Orlik“ — kasztan, trzy nogi w ponczosz: 
kach. a lewa przednia w ponczosie do kostka włącz- 
nie, na łbie — łysina od powyżej linji oczy na dwa 
centimi do chrapy włącznie, szerokość 5 centim, aczy 
okrągłe, uszy jak uszy u konia, 14 lat, pad 20 ilstopa- 
da r. b. o godzinie 9 i minut 23 zrana od zatwierdze- 
nio żołądka, będąc chorym chronicznie na katar kiszek 
w skótek czego był w Stanie okrodnego wycieńczenia 


co komiisja I postanowiła zapisać do niniejszego aktu, ; 


a spisać jednego konia w rozchod żywego inwentarza. 
Powyżej wskazanego padszego konia ze skurą sprze» 
dać Śrułowi Łibmenowi za ,2.300 km. owe pieniądze 
zapisaś na przychód kassy“. 

Naszym kolegom z kresów ośmiełamy się Ser- 
deczniż polecić staranie o czystość naszej pięknej 
i bogate} mowy polskiej. c * 
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GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. __ 


Pogrzeb ofiar obowiązku. 


W nocy z dnia 5 na 6 stycznia b. r. około 
godz. 23-ciej z posterunku P. P. w Czernicnowie, 
wyruszył patrol złożony ze starszego poster. 
Kopcia Franciszka i prow. post. Ruska Michała. 
Na drodze da Ruscic patrol spotkał. dwóch 
podejrzanych, których zatrzymał cełem wylegi- 


tymowania. Jeden z zatrzymanych momental- 


nym ruchem wyjął rewolwer i pierwszym Strza- 
łem zabił st. post. Kopcia trafiwszy. ga- w oko- 
licę serca, drugim zaś strzałem ugodził: w brzuch; 
prow. post. Ruska, który następnego dnia zmar, 


na oddziele chirurgicznym Kliniki Uniwersytetu- 


Jagiellońskiego. 

Pogrzeb, którym w uznaniu zasług pole- 
głych zajęła się komenda okręgową P. P., ze 
względu na ilość uczestników przybrał charak- 
ter manifestacji. ; 

Kondukt pogrzebowy otwierała Kompanja 
P.P., za którą postępowała inuzyka wojskowa. 


Koledzy i przyjaciele poległych nieśli trzy wspa* - 


niałe wieńce z czarnemi wstęgami. « Ducho- 
wieństwo celebrował przeor OO. Karmelitów 


ks. Stanisław Walczak. W. smutnym tym obrzę- ' 


dzie wziął udział wojewoda krakowski Dr. Ga- 
łecki, starosta Bal, oraz deputacja władz woj- 
skowych z gen. Kosteckim, dowódcą korpusu 
krakowskiego, na czele. l 
Schodzące do grobu te 

zaprzeczenie wybltne siły, gorącemi słowy po- 
żegnał ks. Stanisław Walczak. Na zakończenie 
uroczystości pogrzebu podinspektor okręgowej 
komendy P.P. Stanisław Pilch przernówił w te 
słowa: — ; 

»irzėba wciąż naprzód w górę iść 

Choć meczy życie, 

'A jeśli przyjązie w boju.paśc, 

To paść na szczycie", 


Na szczycie powinności siużbowej i obo 
wiązku wobec społeczeństwa i państwa padli ci, 
iiad mogiłami, których obecnie stoimy. Wypet- 
nili swój obowiązek do końca, jak na prawych 
obywateli przystalo, kładąc życie w oflerze Oj- 
czyźnie.—Obowiązek to ciężki — gdy żołnierzom 
obrońcom granicznych kamieni naszych posed, 
którzy w walce z widómym wrogiem zewnętrz- 
nym Na rubieżach państwa krew swą przelali, — 
czaść oddajemy, to o Ileż cięższe zadanie przy- 
padlo w udziaie Tym oto obrońcom życia imie- 
ma współobywateli, waiczącym z wewnętrznym, 
może straszniejszym, bo niewidziainym podstęp- 
nym, ukrytym, a jednak wszędzie obecnym wra- 
giem porządku i spokoju w państwie. Mimo 
bardzo niekorzystne warurki materjalne i mo- 
raine, nie ociągali się w sumiennej pracy, skła- 
dając dowód cichego poświęceniu: Argument to 
silniejszy od innych, bo chyba bezwzględnie 
przekonywujący. by odeprzać Stek obelg, ka- 
jumnij i oszczerstw, rzucanych codziennie- pub- 
licznie w życiu na państwową służbę bezpięczeń: 
stwa. Bez dostatecznej. znajorności rzeczy, ~- 
a zawsze przy użyciu wątpiiwych argumentów. 
aSa i A sie zohydzać wszystko, co pań- 
stwowa myśl polska do życia powołać za sto- 
„owne uznała, a co odbiedło od .dawnego „tym 
czy innym systemem zaborczym przyjętego po- 
rżądku rzeczy, Stwarza się sztucznie dziwńy 
rozdźwięk w lonie społeczeństwa, które miast 
poważania i szacunku dla swych własnych or- 
yanów ma na ustach tylko lekceważący uśmiacit, 
a rzeczową krytykę zastępuje brutalna napaść, 

otępiająca w czambuł wszystko i wszystkich, 
tórzy pracę swą w ten czy inny sposób ofiaro« 
waji państwu. Miast poparcia moralnego swych, 
władz i organów dla podtrzymania ich powagi, 
i autorytetu — dyskredytuje się je w oczach 
opinii i podcina wzajemne zaufanie społeczeń- 
stwa do swych organów, które są przecież tylko 
wykładnikiem jego woli, Okoliczność ta to waż- 
ny móment psychiczny, o dużym wpływie na ja- 
kość i wydajność pracy funkcjonarjusza pań- 
stwowego, a niejednemu łatwa moża Gdebrać 
ochotę do wysiiku, i niejednego uczynić głu- 


chym na głos sumienia i obowiązku. Ta sztucz- . 
nie wytworzona atmosfera, niekorzystną dia na- , 


szej pracy 1 wysiłków, nie zdołała jednak wy- 
wrzeć zgubnego wpływu na ogói policjantów, 
czego dowodem właśnie, dwoje przęd nami le- 


żących zwłok. Głusi na niesprawiediiwą. ocenę - 


i krytyltę ich pracy mężnie szli naprzód kamje- 
nistą drogą z pełną świadomością wielkiago ce- 
iu, wobec którego ich los postawił, i spełniii 
wobec społeczeństwa swój obowiązek sumiennie. 
fi czy społeczeństwo wobec tych tu ofiar zbrodni 
draz tych setek funkcjonarjuszy, któr: y codzien» 
tie w obronie jego życia swaje zdrowie naraża- 
ja—spełniło swój obowiązek? Odpowiedź pozo- 


stawiam tym, którzy dia nas, prócz iekceważe-. 


"nia, obeig i zniesławiania nic więcaj w swej 
wspaniałómyśiności znaleść nie- mogą. Wobec 
tej tragicznej śmierci dwóch ofiar obowiązku, 
jedno uczucie, tuszę, wszystkich przejąć powin- 
no. Cześć dla cichego, pełnego zaparcia się sie- 
bie poświęcenia. Zapomnijmy wzajemnych uraz, 
a krew niewinna ofiar przelana. ręką mordercy. 
niech wznieci w społeczeristwie iskrę przyjacieł- 


skiego uczucia dla tych cichych i wytrwałych, - 


a dotychczas po macoszemu traktowanych jege 
„najpewniejszych obrońców. M wy koledzy i przy- 
jaciele zmariych, z szeregów któryth zbrodnicza 
ręka ofiary te, w najjaśniejszym dniu ich młode: 
go życia, zgładziia. mając przed oczyma pląkny 


dwie młode'a nie- ` 


„tytulem remuneracji za 


'miława. 
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przykład poświęcenia, kroczcie stałe drogą po- 
winności, zwalczając mężnie wszeikłe przeciwień . 
stwa, ku pożytkowi, współobywateli i Diczyźny. 
Jamordowani! Żegnam Was imieniem iio- 
mendy **krzgu, imieniem przełożonych, kciegów, 
pizyjaciót, ze szczerym żalem, jako najlepszych 
w naszych szeregach. których stratę boleśnie, 
boleśnie odczuwamy, a jedyna pociechą „w tej 
ciężkiej chwiii—to myśl, że chilubna śmierć zna- 
leżliście w chlubnej pracy Waszei! 
Cześć Waszej pamięci! 
Część! W tem słowie łączy się nasza 
redakcja w hołdzie dla ofiar szczytnego obo- 
wiązku policjanta polskiego. 


$, p. Marjan Tomczyński. 


Działalność zgasłego dn. 17 b. m. Komen- 
danta policji państwowej — jako urzędnika pań- 
stwowego Rzeczypospolitej—datuje się od roku 
1918, w którym \to czasie Pęd do kraju 
Ae gdzie odbywał służbę w armji rosyj- 
skiej. 

Po objęciu Rządów przez Radę Regen- 
cyjną, ś. p. Tomczyński wstąpił w szeregi policji 
komunalnej i wkrótce potem mianowany zostać 
komendantem policji powiatu ciechanowskiego. 


„Ma tem stanowisku zwrócił na siebie uwagę 


ogółu i władzy dzięki swej wieikiej zdolności 
organizacyjnej i nadzwyczajnej odwadze, oka- 
zanej przy tępieniu bandytyzmu i żywiołów 
antypaństwowych. 

Podczas organizacji pmańiejj pańs.wawej 
okręgu lubelskiego, komendant okręgu p. To- 
manowski, wezwał go do pomocy, powierzając 
mu wielce odpowiedzialne sranowisko organi- 
zatora i komendanta rezerwy konnej i pieszej 
w powiecie Zamoiskim, przeznaczonej specjal- 
nie do walki z silnie rozwiniętym naówczas 
bandytyzmem. Jak wielkie zasługi położył na 
term bolu przez bystrość swą i energję, świad- 
czą liczna wyrazy uznania i podziękowania ze 
strony obywatelstwa miejscowego oraz władz 
administracyjnych. 

W r. 1919 ś. p, Tomczyński powołany zə- 
stał na komendanta policji powiatu lubelskiego. 
a następnie powierzono mu jeden z najważ- 
niejszych posterunków w okręgu—komendanta 
policji państwowej m. Lublina. Tu przebył, rak 
i w tak wzgiędnie krótkim czasie przyczynił się 
w sposób wybitny da utrwalenia zadowalające- 
go stanu bezpieczeństw: w mieście. 

Ze te wysokie zalety służbowe otrzymał 
w nagrodę range nadkomisarza—lecz niestety, 
patent na tę szarżę doszedł go już na łożu 


, śmierci. 


Zgasł w sile wieku, bo w 38 roku życia, 
na zapalenie opon mózgowych. Ma pięć minut 
przed śmiercią rozmawiał i żartował z matką 
swoją i otoczeniem, nie przeczuwając,- że tak 
rychło spocznie w śnie wiecznym. 

Zostawił po sobie szczery żai ze strony 
zwierzchników, oraz wśród licznych podwład- 
nych, a z» strony społeczeństwa ubolewania 
nad stratą dzielnego, a przedwcześnie zmarłe- 


go urzędnika. 
(„Głos Lubniset Ne 19"). 
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OFIARY 


Funkcjonarjusze Poi. Państw ze skiadek dobro" 


wolnych zebrali: na wdowy i aieroig się oaiiejantach z Ko- 


mendy pow. Horochowskiego mk. 5010, z Komendy 
pow. Wórszawskiego mk: 3,000. 

Na cegiełkę wawelską: z Komendy pow. Warszaw” 
skiego w dwu ratach po 30,00) mk. — Sù 

Na nędzę wyjątkową: Z 
(złożono w naszej redakcji) mk. "360. i 

Na ga) według "uenania naszej. redakejd: 
Vii P. P. st. m. Warszawy mk. 561. 

E 


* í NY ać 
prrewde Okręgu Skarbowego w Wadowicach. sy, 
asygnowała dla post. pol. ŝled. M 

go ze stanu eksp. śled. Wadowice kwote 258 mk. 75 f 


fig. Wyżej nazwany naznaczone) remtneracji zrzekł sie- 
na rzecz rodzin pozostałych po poległych w walce, 
z bandytami posterunkowych z P.K.p.p. Kamianka Stru- 


= 


* % 

Na skutek odezwy okr. kmdy P.P. w Kielcach 
nawołujące] do zbierania skladek na ochrankę sw. An 
toniego. na utrzymanie sierot po zmarłym funkcjonar- 
juszu P.P. nadesłano następujące składki: 

Przodownik Malinowski i Komend post. Czyżów, 
pow. Opatów zebrał od mieszkańców gminy Czyżów 
Szlachecki: 10 f. krup, 8 f. kaszy jęczmiennej i 7220 mk. 

Qd gospodarzy gminy irządze, pow. Pińczowa 
5700 mk. I od mieszkańców miasta Włoszczowa p. K 


, Gawrona 1900 mk. razęm 6700 mk. 


Od funkcj. P,P- pow. Miechowskiego 1400 mk. 


komendy st. m. Warszawy. 


przytrzymanie przemycanych 


komisarjat 


ateusza Grzesiúskle- ` 


Wszystkim ofiarodawcom i tym którzy podjęli - 


trudy zbierania ofiar, W szczagólności przod. Maliczew- 
śkiemu, wyraziła okr. kmda P.P. w Kialcach, rozkazem 
Ne 59 z dn. 12-XIi-921 r. serdeczne podziękowanie, ce 
odnośni p.p. Komendanci P.P. zakomynikowali zalnte* 
PE$OWANYM sobem: AF 


- 


` CEZARY JELLENTA. 


BALLADYNA. 


(Dokończenie). 


—:0:—= 
IV. 


A teraz dotkniemy zapowiedzianej w jed- 
uym z poprzednich artykułów kwestji absolut- 
nej oryginalności „Balladyny“. 

Absolutnej aryginalności w dramatach na- 
rodowych niema i być nie może, zawszę opie- 
rają się ne na legendzie, baśni, mycie, historji. 
I to dodaje im charakteru monumentalnego, wie- 
kuistego, że się korzeniami wątka łączą z daleką 
przeszłością. 


Wielkie poematy dramatyczne są jak wiel- 


kie symfonje i dzieła muzyczne o charakterze 
narodów /m—zawsze lub bardzo często slyszy- 
my w nich wystylizowany i wyhodowany przez 
kompozytora pierwokształt melodji ludowej. 
Balladyna, jak już wiemy, jest rozwiniętą 
„ wyolbrzymiałą balladą o malinach, znaną 
naszej poezji ludowej, i nie raz już przez poe- 
tów opracowaną. 
Dość wspomnieć „Maliny* Aleksandra 
Chodźki: 
Niechaj idą w gej, 
Która więcej melin zbierze, 
Tę ża żonę pan wybierze, 
Ta będzie panią. 


W tym punkcie tedy brak absolutnej ory- 
ginałności jest całkiem naturalny i stanowi 
raczej wielką zaletę, niż wadę utworu. Zależ- 
ność Od podania ludowego stawia „Balladynę* 
ma jednej płaszczyźnie 
Fyschylosa lub Szekspira. 

Zarzuty więc możnaby czynić jedynie 
z powodu! innej zależności „Balladyny“ -— mia- 


nowicie podobieństwa jej niektórych scen do 


Szekspirowskiej. Tu istotnie Slo- 


„Makbe 
ł za głosem swej niepomiernej 


wacki 


we wcześniejszym okresie wrażliwości na genjusz _ 


Szekspira. Podobnie bywał wrażliwym na Ar- 
josta, Calderona, Byrona, Sofoklesa, Mickie- 


wicza, ale najwięcej jako dramaturga fascyne- 


wał gò suggerował „Łabędź z Avonu“ — 
twórca „Makbet“, „Hamieta" i „Snu nocy 
letniej”. Psychika Balladyny jako niepohamo- 
wanej w Swej ambicji i zaściełającej swą drogę 
do tronu — trupami, jest istotnie bardzo zbliża- 
ną do psychiki Lady Makbet. Tamta spełnia 
zbrodnie na Bancu wespół z mężem, którego 
jest złym duchem, Balladyna jest więcej samo- 
istna, iub też jeśli posługuje się kimś innym-—- 
niemcem Kostrynem — to dla celów bezpośre- 
dnio własnych. Balladyna przerasta panię Mak- 
bet zbrodniczością. Tamta ma jeszcze męża 
i tworzy z nim jednę całość pięcia się do 
wspólnego tronu po krwawej drabinie, Balla- 
dyna zaś nie oszczędza nikogo, wszyscy są dla 
niej tylko narzędziami, 
. gdy spełniły swoje zadanie. 

I momentem też Makbetowskim jest owa 
niezatarta, niczem zmyć się nie dająca plama 
krwi na czole, choć, jak widzieliśmy, w tej pla- 
mie czerwieni się także piętno Kaina Byrono- 


wego. Jednak uporczywość tej plamy, jej sym-.. 


- boliczne, mistyczne znaczenie, jej ciągły - jakby 
świeży zapach krwi niewinnie przejanej — stale 
. przypomina ową mękę lady Makbet, która 
. dłoni swej, zbroczonej krwią zamordowanego 
„króla, niczem, nawet woniami Arabji zmyć nie 
jest w stanie. 

Podobnież o Szekspira potrąca scena uka- 


-. zania Się Balladynie ducha Aliny, przesuwa: 


jacego się przez ucztową salę. Tu szczególnie 
żywo staj 
chwila w „Makbet“, kiedy zabójca króla, go- 
dujący w orszaku rycerzy, Widzi nagle cień 
swej ofiary i kielich z rąk w nadludzkim prze- 
strachu wypuszcza. Ta wielka, wspaniała gra 
duszy, nieskałanej doszczętnie Í zdolnej do wł- 
dzenia zjaw swojego zbolałego sumienia — nic 
dziwnego. że tak osobliwie kusiła pióro Sło- 
wackiego. 


Możnaby zreasumować: „wszystkie te po- 


krewieństwa „Balladyny“. z=„Makbet* w o- 


E RA 


' pieco ^ Szekspira. 


z wielkiemi dramatami ` 


które niszczy z chwlią. , 


e nam przed oczami owa potężna. 


"GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


gólnej uwadze, że poeta polski w szalonym. 
romantycznym i seenicznym rozpędzie chciał 
prześcignąć Szekspira doborers i ilością zbro- 
dni swojej bohaterki i że ona w ten Sposób 
jest nagromadzeniem złego takiem, iż graniczy 
już z przesadą i zaczyna być konstrukcją wiel- 
ce złożoną i psychologicznie ryzykowną. 

Możnaby. dodać jeszcze, że i matka Bal- 
ladyny, wdowa, w koncepcji swej opiera się 
Przypomina ona Starego 
króla Lira, wydziedziczonego przez nikczemne 
swoje córki, rzuconego na pastwę krwawego 
bólu i łez. burz i słot, głodu i bezdomności. 
Jeszcze zobaczymy tego samego króla Lira 
w „Lilli Wenedzie”. 

Lecz wszystkie owe węzły, łączące „Bal- 
ladynę" z Szekspirem, jeśli są błędami, to na- 
pewno zostały sowicle okupiona przez niewy- 
mownie piękny, koloryt swojski całej tragedji. 
Poeta i troskliwie i z natchnieniem spolszczył 
wszystko, co brał z inwencji cudzej. Jego lu- 
dzie, matura, duchy i widma — są głęboko po- 
etyczne i tak rdzennie a bezwzględnie nadgo- 
plańskie. tak tchną rasą lechicką i epoką le- 
chieką, że można je uważać za jednę z naj- 
ważniejszych emanacji tego samego genjuszu 
przekrólewszczania i przeduchowiania starej 
przeszłości polskiej, który wydał i „Lillę We- 
nede“ i pierwsze krwawo-spiżowe rapsody 
„Króla Ducha". 


1 „Cyklo Lalki i Krysi”, 


—:(0):— 


I. K. IBEŁAKOWICZ. 


"tomy ide 


ŻÓŁTY WIERSZ. 
Pod mostem rośnie śółły jaskier: 
„y po łące chodgè żółty paw. 
„ . O połóż się na suchym brzegu 
pośrodku traw, 
W studzience pływa złoty kubek, 
na dnie zalega złoty żwir, 
puszysty żółtodzióbek śpiewe 
„ctudrr! ciuśry!" 
Maleńki aniol w żółtych skrzydłach 
sieje. cieniuśki słoty kura... 
Żabka ma wianek złotych liści, |. 
Krsysia ma bukiet złotych róż. 


NIEZNAJOMA JADWISIA, 

Na bialym murze 
wiszą żółte i czerwone pończoszki na sznurze; 
te są lalki, tamie — Krzysi, | 
m ie trzecie nieznajomej, niewiadomej Jadwist. 
„4 jako — ta Tadwisia? a czy ma braciszka? 
Czy krzykliwa jak wrona? Czy spokojna jak 

i > [muskat 
Coy ma koraliki è całe buciki? 
Czy — czarna? czy w Kędziorach jak male 


[plomyki? 
d jak się jej mały pies — jeśli go ma — 
[nczywa? 
« esy my dą znamy? t czy jest szczęśliwa?” 


ZABAWKI. 
Warkoczyła na noc spleciońe, 


„anielskie skrzydła — złożone. 


Śpijcie. pijcie, małe zmęczone dziewezynii — 
gwiasdy, lalki, ksiażki, koty — wszystko zlożone 
| fde skrzynki 
A kto skrzynkę po nocy oiwierat 

Bóg Najttyższy, który nie umiera: 

em cacka kolorowe do samego rana 

Matte Boskiej, królowej składa na kolana, 


na płaszczu niebieskim, na sukni przeczystej 


składa wasze zabawki Pan Bóg wiekwisty, 


B ZKE | NA 


A. LANGE. 
Z C e e e e 
opowiadań więzżnia. 
(ciąg dalszy! 
—:0:— , 

Wśród słuchaczy miał on więcei zwołen- 
ników, niż Aleksy; to też dały się słyszeć głosy: 

— Precz z nimil Niech żyje Miron; — Ten 
zaś, pewny siebie, mówił: 

— Nie dopuszczę do tego! Pamiętaj, że 
mam przy sobie broń — i potrafię jej użyć 
w razie potizeby. 

Aleksy chciai uniknąć starcia z Mironem, 
bacząc na interes rewolucji. . 

-= Nie tu czas ani miejsce. 

— Odpowiedzialności chcesz uniknąć — 
krzyczał Miron. 

— Bynajmniej, ale mamy tu ważźniejsze 
sprawy, niż osobiste. 

— Nie będziesz mię uczył, jaki jest mój 
obowiązek. Jesteś zaprzedany  kapitalizmowi 
i biurokracji. 

—- Zdrajca, zdrajca! — zabrzmiałe dokoła, 
a Miron dalej mówił: r 

— Jedno ci się należy — śmierć natych- 


miastowa - 

= Śmierć mu, Śmierć — wołali studenci, 
robotnicy i panny w sukniach różnokolorowych. 

W tej chwili Miron dał .wystrzał z rewol- 
weru w powietrze. 

Po paru minutach z pobliskiego gaju wy- 
szedł rotmistrz Iwanow i dwunastu żołnierzy. 
Zgromadzeni w podziwie  patrzali na nowych 
gości, a rotmistrz głosem komendy mówił do 
żołnierzy: 

== Otoczyć dokoła. Nie wypuszczać niko- 
ge., Broń mieć w pogotowiu. | 

*_ Trzech żołnierzy kolejno-rewidowało wie- 
źniów: zabierali im rewolwery, dokumenty; pa" 
piery; na ręce kładli im kajdany, łącząc po dwie ` 
osoby. Ale Miron stawiał się zuchwale: 

— Nie tykać mnie! Precz z caratem! Niech 
żyje rewolucja! , 

Poczem zaczął śpiewać na nutę polskiej 
pieśni: „Armaty pod Stoczkiem“ >- nieudolną, 
choć bardzo rozpowszechnioną pieśń przeciw 
„burżuazji“. DY, 

Nas dawit, e bratija, włast, kapitala, 

Burżuj, moł, podporoj u tronat 


_ Wkrótce potem weszii na polanę nowi 
trzej żołnierze, prowadząc startego wieśniaka, 
również zakutego w kajdany. Żołnierze dźwi- 
gali dwie małe skrzynki, w których, w jednej, 
jak się okazało, była broń, w drugiej, papiery, 
broszury Í t. d. Stary Fiedor, zupełnie ogłupia- 
ły, iniał jednak tyle przytomności, że zapytał 
żołnierza! 2 

-= Co to jest? — i wskazał mu ludzi, oto- 
czonych przez wojsko. 

ołnierz mu wyjaśnił, że to schwytane 
buntowszczyki, a potem zwrócił się do rot- 
mistrza: 

-= Melduję pokornie waszemu wysokoro- 
dju, żeśmy starego krarnolnika zabrali w jego 
domu, -i znaleźli u niego broń i pisma. 

m Razem go do gromady — rozkazał ro- 
trnistrz. 

`- Teraz dopiero Fiedor zobaczył Aleksego 
i Marfę. -- Cóż to się stało? — ząpytał. - 

— A mo -- odrzekł Aleksy — wzięli nas, 
potrzymają i puszczą. Ale za ce was, ojcze, 
zabrali? . 

.— TB znaleźli n mnie broń, książki... Nie 
wiem, kto to mi podrzucił. 

Spojrzawszy dokoła, zatrzymał nagle wzrok 
na Mironie. 

= O, ten powiedział, parę dni temu przy- 
chodził do mnie, pytał o ciebie, to pewnie on, 
ale jak'i kiedy to zrobił, nie wiem. 

— To zagadkowa historja — zauważyła 
Marfa. — Przypuszczam tu zdradę. Może te 
z mojej strony nie ładnie, ale mam podejrze- 
nie, że Miron jest prowokatorem. 

— Ha — z żalem i oburzeniem zawołał 
Miron -— jakżen: się omylił co do twego char 
rakteru,- Marto! Przebaczyłem ci twoją dla mnie 
obojętność, ale nie przebacze twego oskarżenie. 


_66 (14) 


— To tylko przypuszczenie = rzekła Mar- 
fa, Pleksy zaś dodał: 

- “ — W każdym razie twój strzał wydaje mi 
się podejrzany. | 

Miron, zwracając się do otoczenia, po- 
wiedział: 

— Słyszycie, co on mówi? 

— Niedorzeczność — rzekł Czepuchin. — 
U nas tak zawsze. Zaraz denuncjaja, prowokacja... 

— Odpowiecie wy mi za to — kończył 
Miron, gdy wojsko ustawiało więźniów dwójka- 
w szeregi. 

— Miłczeć — zawołał grzmiącym głosem 
rotmistrz. — Dalej, w drogę. , 

Pochód ruszył w milczeniu. Tyłko Miron 
zuchwałe odezwał się do dowódcy: 

— Panie rotmistrzu, proszę slę zachowy- 
wać przyzwoicie. Kiedy rewołucja zwycięży, my 
będziemy wieszać was, nie wy — nas. 

— Sługa pokorny! — rzekł szyderczo ro- 
tmistrz. — Czekam na twoją gilotynę, cztoyenł 
Śmieciarze wy, nie rewolucjoniści. 

-= Niech żyje rewolucjal > krzyknął Mi- 
ron, a panny szeptały między sobą: 

— Ach, jaki dzielny człowiek, ten Miron. 
Prawdziwy bohater! 

I ruszyli w drogę — i dowlekli się do 
miasta Kaługi. Rozsypano ich po rozmaitych 
turmach i więzieniach. Fiedor znalazł się w tej 
celi, w której siedział do ostatniej chwili. Wpro- 
wadził go Siemion i mówi mu w ten sposób: 
-~ — Siadaj tu, Fiedor. Tu będziesz mieszkał 
do śmierci. 

— A gdzie mój syn? — pytał Fledor. 

— Ja tam nie wiem. Pewno już się z nim 
nie zobaczysz. j 

— R gdzie jest Marfa? 

—;, Czort ją wie. 'Na.' masz tu chleb i ka- 
szę. Pomódł się do Boga bo cię niedługo po" 
wieszą. 

— Za co powieszą? 

— Już mają za co. Buntowszczyk jesteś, 
broń chowałeś, papiery. 

— Pile, żeby ja co gdzie, kiedy, jak, taż 
nigdy, nigdzie, nic, nijak... 

= Teraz kładź się spać, jeżeli ci sumie- 
nie pozwoli. A ciebie albo powieszą, albo ci 
łeb utną — o tak! — I mówiąc to, Siemion 
przesunął ręką. po -szyli Fiedora, że aż ten za- 
czął wić się z bólu. 

+ e 
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Fiedor obudził się ze snu. W sieni wię- 
ziennej paliły się lampy — i światłem, drobnym 
kwadratem, we drzwiach wyciętym, przenikało 
do celi. Na „zegarze wlęziennym ponuro za- 
brzmiało dwanaście uderzeń. Północ. 

Fiedor z przerażeniem spoglądał wokoło. 

-— ch, co mi się to śniło, roiło... Dziwo- 
wiska same. ...Skąd mi to przyszło. To ja już 
dziewięć miesięcy. Skąd mi się wziął ten sen. 
Łeb mi utną, o tak! Nie, nie ucięli mi jeszcze... 

| siedział w bezmyślnej apatji. PR wodę— 
i resztkę chleba dogryzał. W tym czasie wszedł 
znowu do celi Siemion. Miał w ręku osobliwą 
zabawkę: była to mała szubieniczka z ialką 
w kostjumie więżnia. 

-— No, cóż — zapytał Fiedora — namy* 
śliłeś się? 

— A ty co masz w ręku? — zapytał 
Fiedor. 

— Mały słupczyk. Chciałem cl pokazać, 
jak się to robi. Widzisz: to szubienica, ta lałka, 
to skazaniec, a tu sznurek, a tu blok, a tu 
kółko. On kładzie głowę tak — ty ciągniesz 
tak, a on idzie w górę, tak. Takie to proste, 
a ty dureń — nie chceszł 

(D. c. n.) 


ADAM BRZEG. 


Zwierciadło kobiety. 
Powieść. j 
XIV 


Wielki, obszerny korytarz, wyściełany dy- 
wanami, dźie il pa ter pałacu na dwa rzędy 
pokoi. Scany melówane w subtelne desenie 
o weszone były cennymi obrazami, przeważ- 
nie starymi, olejnymi płótnami przodków 
i antenatów dawnych właśccieli pałacu. Tu 
połyskiwał lity pas na karmazynowym kontu- 
szu . jakiegoś podgclorego sz.achciury, tam 
jaśniały srebrzyste blachy zbroicy jakiejś; po- 
staci o marsowej minie i czarnych, sumiastych 
w iSiskee +. Przez chwilę poczęły oczy Szeli- 
gi na subtelnej mnat.rz: ;a<isjś uroczej blon- 
dynki, spoczywającej w owalnych ramach, za: 
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lotnie rzucającej oczyma ku przechodniem 
i kryjące; usta w tr.ymanq w reku szkarłatną, 
cudownie, jak żywą, malowaną różę. 

— Czy ogiądaą panowie każdy pokój po 


, porządku?—pytał sią stary Tomasz. 


— Tak panie, ja chciałbym nawet pono: 
tować w + żdym po oju, mn'ej więcej rozkład 
mebli, rozmiary pokojów, bo nabywca €nciał>by 
być bardzo szczegółowo poinformowanym—od- 
rzekł Szeliga. 

I wyciągał notatnik, by na nim szkicować 
podział komnat pałacowych i rozmiary pokoi, 
Pałac był rzeczywiście misternem cackiem, 
zadawalniającym najsubtelniejszy gust sma. 
kosza. 

, Nile było tu niczego z taniej dorobkiewi: 
czowskiej tend:ty; każdy pokój urządzony był 
w odmiennem stylu, z doborem odpowiednich 
mebll do tla malowideł pokojowych, wspania* 
łe świeczniki, dywany, obrazy, setki tych ma* 
łych drobiazgów, które kolekcjonował ktoś ze 
specjalną pasją. 

— Pokoje gościnne—"z:kł krótko Tomasz. 

Goście obeszłi kredensy, jadalnie, pokoje 
dla służby, bibljoteki, pokoje kąpielowe, wszyst- 
ko utrzymane w nadzwyczajnej czystości, w swo- 
istym, styl ı dostosowanym do celowości użycia. 

— A gdzie były pokoje pana barona de 
Choderry?--spytał Ko:ski. ` 

— Obaj panowie, pan baron I pan po- 
rucznik miaszkali na pierwszem piętrze. Tam 
są najpiękniejsze pokoje, tem jest sala zbudo- 
wana w stylu rzymskim, gdzie odbywały się 
zawsze przyjęcia dła gości. 

— Pan porucznik Tongóre wyjechał razem 
z panem baronem? — spytał nagie, tak mimo- 
chodem, Korski. 

< Tak jest, wyjechali razem do Genewy, 
a potem do Francji. To byli wielcy nierozłą” 
czeni przyjaciele. 

= | ouis Tongóre, porucznik-piłot, a więc 
to'on napewno, rozważał tymczasem Szeliga. 

I myślał już teraz wyłącznie nad tem, jak 
tu uczynić, by w pokojach, zamieszkiwanych 
stale przez obu francuzów, pozostać jaknajdłu- 
żej, obejrzeć każdy najmniejszy sprzęt, otwo- 
rzyć każdą szufładę, przejrzeć wszystkie listy 
i papisry, czy między nimi nie znsjdzie się coś, 
coby wyjaśniło zagadkę tajemniczego zgonu 
Iry Humanieckiej. 

Po puszystym dywanie, osłaniającym sze- 
rokie schody © poręczy, pokrytej rzeźbami 
I złoceniami, weszli na piętro. Wielkie, krysz- 
tałowe lustra zdobiły tu ćo chwilę ściany ko- 
rytarza, a po rogach, na postumentach, wzno- 
siły się rzeźby, odlane w bronzie i w białym 
rzeźbione, kararyjskimi marmurze, 

Cicho otworzyły się jakieś drzwi, ciężka, 
brokatowa kotara uchyliła się I oto obaj obcy 
znaleźli się w jakiemś zacisznem, miękkie 
sanktuarjum snu. Zdało się, jakby tam, pod osło- 
nami jedwabnego wzorzystego baldachimu nad 
szerokiem łożern spoczywał ktoś jeszcze uśpio- 
ny. Białe skóry niedźwiedzie fzucons na po- 
dłogę i okrywające całą otomanę, dostrojone 
były do bladego, złocistego, tonu tapet poko- 
jowych. Biel, srebro i złoto dziwne robi- 
ły wrażenie jasności w tej wykwintnej al- 
kowie, zniewieściałego chybą nieco mężczyzny, 
który tu noce przepędzał. 

— Sypialnia pana barona—rzekł Tomasz. 

Szeliga i Korski spojrzełl na siebie w mil- 
czeniu. 

—- No tak, przyznać trzeba, że w tej sy- 
pialni spać można smacznie i rozkosznie—rzekł 
Szeliga. ; 

— Zwłaszcza w ramionach kobiety kocha- 
nej—zaśmiał się Korski. 

A stary Tomasz źrobił dyplomatyczną mi- 
rię, jak człowiek, który więcej wie, niż może 
i chce powiedzieć, i rzekł poważnie: 

— O, pan baron ten to był człowiek cno- 
tliwy. Miał w życiu wielkie nieszczęście. Już 
podczas wojny stracił młodą, bardzo piękną 
żonę. Oto jej fotografja koło łóżka i na biu- 


reczku, Jechał samochodem, który sam pro- ' 


wadził i gdy przejeżdżał przez tor koiejowy, 


nagłe. nadjechał pociąg pospieszny i rozbił tyl- 


ną część samochodu, zabijając panią barono- 
wą i szofera. Pan baron i ktoś z jego znajo- 
mych wyszli tylko z kontuzją z tego wypadku. 

— Od tęgo czasu, po stracie ubóstwia= 
nej żony, baron nie znał innych kobiet. By- 
wał w towarzystwie, a jakże, ale tu w tej sy- 
pialni zaręczam panom, nie była żadna... 

— Za to używał pewnie porucznik Fon- 
gśre—rzeki dziwnie jakoś twardo, przez zaci- 
śniete gardło Szeliga. 

— O tak, ten miał powodzenie. Bez nie- 
go to pan baron wpadłby w melancholję. Ten 
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.znikał z pałacu. 
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był duszą całego pałacu, on ożywiał wszystkie 
salony, spraszał gości, sprowadzał tu zagranicz- 
ną orkiestrę, tancerki wschodnie, umiał się ba- 
wić i rozruszać barona. 

— Tak?, to tak tu wesoło bywało?—spy* 
tał Korski. 


— Z początku żyli obaj jak odludki. 
Tylko spacery po parku, książki, długie dysku- 
sje. Fle pewnego dnia pan Fongśźre zakochał 
się w piąknej pani z miasta. Coraz częściej 
Pan baron osiwiał, posmut- 
niał, sarn kręcił się po pustym pała u. Ale 
po pewnym czasie, wszystko się zmieniło. Na- 
wet baron zaczął wyjeżdżać do miasta razem 
z porucznikikiem. Bo piękna pani była bardzo 
podobna do niebaszczki: baronowej. | tak po- 
tem bywało, że porucznik się kochał i szalał 
za nią,va pan baron wpatrywał się w nią, jak 
w obraz, bez słowa. 

— Bywała tutaj ta pani?—wyjąkał dziwnie 
niezgrabnie Szeliga. > 

— Tak, to cała historja z tą kobietą — 
rzekł Tomasz i ręką kiwnął, Pile może pano- 
wie zwiedzą dalsze pokoje. bo mamy jeszcze. 
piękne rzeczy i piękne salony do obejrzenia. 

R obaj goście, choć niechętnie, boć wo- 
leli słuchać tak interesujących szczegółów cpo- 
wiadania starego lokaja, zgadzali się na to, czu* 
jąc, że trzeba skorzystać z pierwszego, lepsze- 
go momentu i wyciągnąć starego Tomasza na 
dłuższe opowiadanie, by dotrzeć wreszcie do 
sedna tajemnicy o pięknej pani, którą kochali 
obaj cudzoziemcy. 

Obok sypialni barona była piękna, mar- 
murowa łazienka z natryskami. tuszami i ca- 
łym aparatem nowoczesnej hygieny. Pokój za 
pokojem, szczegół za szczegółem oglądali po- 
woli, a Szeliga notował skrzętnie każdy pokój, 
by tylko utrzymać się w przyjętej na się roli 
pełnomocnika przyszłego właściciela wili. 

Znależli się wreszcie w przepięknej, olbrzy= 
miej sali, urządzonej, jak się Tomasz wyrażał, 
w stylu rzymskim. Była tu jakaś dziwna mie- 
szanina. Pełno mistrzowskiego  epikureizmu, 
renesansowego polotu w urnach kamiennych, 
w których płonęły pod wieczór ognie, i baroko- 


"wego przeładowania w ozdobach, złotych fry- 


zach, malowidłach, freskach, które tysiącem 


. barw grały w tej niezwykłej kornnacie, pęświę= 


conej zabawie i nowoczesnej, wyrafinowanej 
skromności, spędzania długich: godzin nocy na 
dolce far niente, w gronie pięknych kobiet, przy 
subtelnej muzyce ukrytej za kotarą, przy wy* 
rafinowanych narkotykach i podnietach, działa” 
jących na wyobraźnię i zaostrzających we 
wszystkich fibrach finezję odczuwania i wchła- 
niania nektarów rozkoszy i wpół-oszołomienia. 

Dziwaczne miękkie meble, szerokie, turec= 
kle otomany, zarzucone wzorzystemi poduszka“ 
mi i poduszeczkami, fotele wygodne, a w środ- 
ku komnaty, jak w atrjum starożytnem, cicho 
szemrzącafonntanna, 016 zzona czterema kamien- 
nymi postumentami, w których, gdy gaszono 
światła, płonęło szkarłatne łuczywo, a w świe- 
tle tej różowej łuny pląsały tancerki wschodnie, 
niemai nagie w swym wdzięku śniadych, prze. 
białych ciał o kruczych włosach, sunące w wld: 
mowym korowodzie i ruchach wpółsennych, 
w takt cichej melodji skrzypiec rozełkanych... 

A potem zwiedzano mieszkanie poruczni- 
ka Fongóre, który zajmował po drugiej stronie 
korytarza trzy piękne, przytulne, jasne i sło- 
neczne pokoje. Panowała tu jakaś przedziwna, 
uśmiechnięta jakby wieczyścia wesołość. Scia- 
ny obwięszone obrazami pięknych kobiet, ma- 
ły aeropian, niby model powietrznej zabawki 
wisiał u sufitu jednego z pokojów, na stollkach 
pisma ilustrowane francuskie i angielskie, fi- 
gurki, tańczące zapamiętale menueta, czy tan: 
go, fotografje koblece na biurku, portrety, 
książki ozdobnie oprawne. 

Szeliga z nerwowym niepokojem podszedł 
ku biurku, by przyjrzeć się fotografjom w zło- 
conych ramach. I mało nie krzyknął w tej 
chwili głośno, ujrzawszy na szeroklem* biurku 
cudzoziemca uśmiechniętą rozkosznie, o wiel- 
kich, głębokich oczach, i łokach złotych opa- 
dających na jasne czoło — twarz Iry. 

Z boku stała znów jej podobizna we fu- 
trze, smukła, subtelna, z główką dziwnie wy- 
tworną na tle puszystego kołnierza miękkiej, 
czarnej, tak odbijającej od bieli jej cery, foki. 
Tuż obok na kartce pani Ira w smukłej, czar- 
nej almazonce na koniu, tak dumnie siedząca 
na rasowym rumaku. 

— iza, kochanką Fóugera, obdarowującą 
go swemi podobizpami. Brak jeszcze jednej 
fotografji, jej, nagiej, leżącej na miękkiem, bla: 
łem, niedźwiedziem futrze... - 
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Szeliga zacisnął zęby z wściekłości jakiejś 
tajemnej i długo stał naprzeciw podobizny swej 
dawnej. niezapomnianej miłości. 

f potem szybko podszedł do drugiego 
pokoju, gdzie właśnie Tomasz pokazywał Kor- 
skiemu sypialnię Fougćra, i rzekł ostro, rozka- 
zująco: 

Moi drodzy, przyznam się, że jestem 
już wściekłe zmęczony tem zwiedzaniem pała- 
cu. A że rano wyjechaliśmy z miasta, jestem 
już potężnie głodny. Projektuję, byśmy CoŚ zje- 
dli, Panie Tomaszu, przywieżliśmy tu nieco zi- 
mnego mięsa z sobą i fiaskę prawdziwego, 
francuskiego koniaku. Może by pan był tak 
uprzejmym i dał znać naszemu szoferowi, aby. 
te cenne materjały przyniósł tu, o tam, w dru- 
gim pokoju będziemy mogli coś niecoś prze- 


kąsić.«. 


‘GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


-— Słucham pana, już idę — rzekł bez 
whania Tomasz, zostawiając obu gości w po- 
kojach porucznika Fougere. 

— Ona, to ona bywała tutaj, są jej foto- 
grafje na biurku tego francuza, lotnika — sza- 
pnął w tej chwili Szeliga. 

Obaj na palcach pobiegli do pracowni 
porucznika. Szeliga otworzyć usiłował szufladę 
biurka, gdy Korski już szybko przeglądał inne 
sprzęty, otwierał szafy, zaglądał do wnętrza 
bibljotęki, szperał po tacy, na której leżały li- 
sty i bilety wizytowe. 

-— Biurko zamknięte. Wziął pan klucze? — 
spytał Korskiego. 

= Mam wszystko, klucze, wytrychy, dłut- 
ka. Ale trzeba będzie się jakoś tak urzędzić, 
by zostać w tych pokojach na dłuższy czas 
samemu, bo mam wrażenie, że obaj francuzi 


Sr 
us) XK 
wyjechali, pozostawiając mieszkanie tak, jak 
do wyjazdu, więc można będzie znaleźć jakieś 
listy, ślady bytności u nich tej kobiety. , 

-- Ale przedewszystkiem trzeba od Tor 
imasza wyciągnąć wszystko fo, co on wie, 
Przypuszczam, że koniak rozwiąże mu język, 
wygląda mi zresztą na starego gadułę, który 
i talk chętnie opowiada, gdy ma sposobność 
mówić bezkarnie o życiu swych państwa. 

Na kurytarzu rozległy się kroki powraca: 
jącego Tomasza. Obaj goście na palcach po- 
wrócili do sypialni porucznika, najspokojniej 
w świecie przypatrując się obrazom, zawieszo* ` 
nym po ścianach tego pięknego, jasnego po- 
koju, w którym rozkosz musiała potęgować 
elegancja i subtelna kultura mieszkańca tej wy- 
kwintnej alkowy. 
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Zginęła na początku września 1921 
roku dziewczynka z zakładu Dominika» 
mów, Jadwiga Paradowska: lat 10, ma- 
łego wzrostu, Oczy piwne, włosy ciem- 
| ne blond, krótkie, podstrzyżone, średniej 
tus 


o powiadomienie, jeżeil będą jakieś in- 
formacje © wymienionej. Adres: Powia- 
towa Komenda |zupeinień w Krzemień- 


cu na Wolyniu, Higinowi Paradowskiemu, 


Jaginęła w drodze powrotnej na goś” 
ciącu Opoczno-Grójec-Warszawa 1 stycz- 
nia tablica z Ni automobilu 2545. Zna- 
lazca zechce się zgłosić pad adresem 
hr. Potocki Dominik, Alaje Jerolimskie 
Ne 23—11. 
wzm RZA CJ WRAZ RAW ZROROREAREREDWC 

radzio no psa 6-rniesięcznego bui- 
doga, ASY Jasna moręgowałaj, na pier- 
siach ma białą łatkę, ogon bardzo ma- 
ło łamany: Uszy cięte. Q ile kto sią 
zgłos! Z HOD > ulica Leszno 24—19 do- 
stanie 10.000 mk. nagrody, Feldy Wła» 


Wa 
dysła r 
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Rajch Mordka Fajwel Wolyñska 7 157 
Sznajwajs Chaja Sura, Otwock ul. 
Wesola 4 


Loejnbaum Bluma Pulawska 33 
Ziłbersztejn Jochwet Wołyńska 8 61 
Gillman Łaja Wołyńska 23 

Dudowski Srul Chaim Wołyńska 9 
Dudowska Genia Wołyńska 9 64 


Goldfarb Josek Nizka 72 65 
Bielińska Irena Krak, Przedm. 62 66 
Fidziński Stanisław Sokołowska 14 67 
Awenbach Hersz Olesińska 3 68 


Biacharski Hron Podwaje 30 71 


Baranek Fryjda Raszka Stawki 65 72 
Baldhendler Chaim Ber Stawki 47 73 
Gesundhajt kiersz Wolf Niska 55 74 
Dobas Fieksander Wronia 57 75 
Biberfelå Dora Stiska 32 77 
Wyłazłowski Władysław Pańska 108 78 
fygier Szyfra Dzika 35 79 
Szajngros Małka N. Karmelicka 10 80 
Wertans Jakób Wilcza 49 81 
Baum Chuma Puławską 19 82 
Łatwiński Antoni Chmielna 49 83 
Gelbszpań Josek Lajb Ciepła 7 84 
Obrąpalska Olga Ogrodowa 1 "85 
Stokowska Władysława Ai. Jeroz. 9 87 
Duchiński Józef Marszałkowska 72 88 
Sieklucka Maja Brwinów 89 
Matysiak Mudela Tarchomińska 12 90 


Emgritz Majlech Szmuł Wielka 17 91 


Kędzierski Gustaw żytnia 36-a 92 
Kedzierska Janina Żytnia 36-a 93 
Karbownieki Jerzy Jakób Szeroka 30 94 
Lewantowski Edward Piaszczysta 15 96 
Nizka Sara Miła : 97 
Goidfard idei Icek Grzybowska 21 200 


žymon Amelija Opaczewska 30 01 
Berland Leja Puławska 11 
Beriand Szpritca Pulawska 11 
Artzt Helena Bagetela 13 
Staniszewski Jan Krochmalna 53 
Sonnenfeld Stefania Senatorska 9 
Kurmińską Józefa Środkowa 4 
Golman Jakób Moszek Orla 11 
Górska Stanisiawa N. Karmel. 20 10 
Bukowski Henryk Władysław Św, 


Wincentego 74 11 
Kulesza Stanisław Ząbkowska 35 12 
Jóźwiak Rieksznder Liwska 8 13 
Kuźmiński Marjan Ełektorałna 15 — 14 
Rawicz Laona Grzybowska 11 16 
Rechimand Kazimiarz Oria 13 7 
Taubenblat Szymon Sienna 29 16 
Wrzykowski Stanisław Chmielna 62 20 
Wardach Marjanna Solec 35 22 

iwison Jakób Franciszkańska 14 23 
Kotańska Katarzyna Krochmalna 62 24 
Sonenberg Czesława Łazienki 9 25 
Starzyńska Stanisława Wronla 12 26 
Plnielek Chii Pawia 82 „u 30 
Zmigrad Michał Wiaika 83 ; 31 


ZY. 
Uprasza się szanownych czytelników » 


Gawryłux, Aleksander Środkowa 21 
Zasępa Janina Łódzka 26 c 
Cytryn Szlama Śto-Jerska 28 
Finkielsztejn Hana Mendeł Gęsta 19 
Biacharski Berek Pańska 28 
Karpińska Marja Krucza 15 
Karpińska Rozalja Nina Krucza 15 
Drubko Andrzej Peznańska 3 
Glachowska Antonina Krochmał. 53 
Kekstera; Muchina Pokorna 8 

Lurja Anna Leszno 48 
Zawisza Antoni Łucka 3 

Offemberg Bolesław Wołyńska 11 
Feldman Icek Muranewska 1 ; 
Gringołd Perla Grojecka 66 

Godne Szyja Niska 43 

Kutnowski Adam Marszałk, 139 


Gutowski Józef Zakroczymska 17 59 
Wodarczyk Jan Stalowa 24 260 
Korczak Chalm Dzleina 25 1802 
Święcicki Frąnciszak Łucka 15 03 
Himeisztob Alter Kopińska 1 05 
Ryszykiłow Goldenberg Abram Na- 

iewki 33 07 
Notarjuszówna Franciszka Leszno 08B 
Lubiejewska Helana PI. Trzeth Krzy- 

ży 13 A 10 
Góraiczyk Anna Żytnia 20 11 
Wąchockier Herz Sienna 91 12 


Raznowska Sara Ząbkowska. 27 13 


Danowska Stanisława Marszalk, 81 14 
Rabiński Edward Karolkowa 56 15 
Jackowska "Zofia Jagiellońska 32 20 


Wajtzbium Rywka Stawki 19 21 
Piluta Marja Piwna 15 
Śwłdwa Kazimiera Mała 13 - k 
Passenszteją Szyja Powązkowska 14 26 


Stążewski Walenty Komitetowa 2 3 
Horowic Berek Waiiców 6 4 
Kempa Stanisław 'Nowoilpki 61 5 
Dołęgiewicz Władysław Chełmska 18 7 
Czapski Andrzej Mirowska 11 8 
Cysser Olga Przejazd 5 

„edzik Aleksander Złota 38 
Mlkiaszewska Nałalja Nowogr. 80 11 


Szmigiel Krol Tawafówa 27 12 
Rembiszewski Aron Ber, Kielce, Ki- 
iińskiego 18 13 


Gelassen Boruch Grzybowska 24 14 


Jaguszewska Stanisława Dzika 75 16 
Łaguna Józef Stalowa 47 17 
Rjszczak Stanisław Ząbkowska 27 18 
Qrlean Łaja lta Miła 41 21 
Praner Mieczysław Marszatk, 113 22 
Złotowski Feliks Młynarska 21 24 


Dobkiewicz Aniela Chłodna 52 
Ziibersztejn łser Wazik Laszno 49 
Adamski Kazimierz Górna 24 
Cwiekiel Icek Freta 48 
Jaworski Leon Śliska, 32 . 
Kawecka Finiela Bracka 17 
EA TE Faustyna Wiktorja Fre- 
ry 
Ostrowicz Marja. Krochmalną 51 
Lejbgiit Pinkus Żeiazna 22 
Deloch Adam Tarczyńska 1 
Dzierżanowski Polikarp Przyrynek 
Wosiński Bronisław Puławska 10 
Zommer Józef Długa 35 
Piątkowska Elżbieta Brudnowska 16 
Lejwi Brajma Radzyń: ` 
Kwłecińska Zofja Koszykowa 46 
Stołarczyk Eleonora Browarna 8 
Sztutman Moszek Aron Targowa 66 
iżycki Antoni i Anna Hotel Bristol 
Epebaum Leonid Sienna 38 
Sztumer Max Strzełecka 18 
Marja, bar Kliest Piękna 34 . 
Sawleki Stanislaw Emilj! Plater 14 
Rutenberg Ewa Złota 63 
Zylberman icek Pawia 30 | 
Sznycerman Janklał Szyja Dzielna 54 
Pukter Genia Miodowa 25 
Zembowicz Franciszek Twarda 53 
Świnarski Józef Pi, Witkowskiego 
Brzozawski Leon Ordynacka 15. 
Witkowski Bronisław Wileńska 43 
Epsztejn Abei N. Karmelicka 1-a 
Grabski Chaim Smocza 57 
Miler Karolina Pańska 3 
Płóciennik Marjanna Grójęcka 45 


x Brudkowski Konstanty Wielka 11 


ZYNSBAROBUWNKUŁEK 


USSZAGLASSAKNSSBNA SZDRSBZESKUKU ŃSBNRU 


Ancuta Eugenjusz Nowomiejska 32 


Płóciennik Stanisiaw 4 45 74 
Dec Stanisław Doniecka 75 
Katz Emil Mała 14 76 
Stępień Stefan Browarna 12 77 
Kuiczyk Franciszek Kowelska 4 78 
Godlewska Katarzyna Błońska 3 80 
Art Janina Ślepa 84 
Ziarkowska Marjanna Furmańska 7 86 
Berger Abram Wołyńska 23 88 
Poświk Felicja Świętojańska 31 89 
Meternik Anna Przemysłowa 2 90 


Lenartowicz koman Nawoczystd 8 , 91 


więcicka Janina Żórawia 15 
Roiblit Jochumen Śto-Jańska 29.31 95 


Szeliga Wańda Tarczyńska 15 36 
Winawer Nusyn zeiązna 43 97 
Brydowska Stanisława Chmielna 106 98 
Pieniak Alexander Grenadjerów 8 99 
Ryner Chana Wołyńska 3 100 


Biuchman Rajzła Miła 19 01 


Landoberg Abram icek Zelazna 37 02 
Buksbaum Chaim Jankiel Brzozo- 
wa 14“ 03 
Buksbaum Estera Brzozowa 14 04 
Paderewski Marjan Edward Sienna74 05 
Obliziner Srul Franciszkańska 1i 06 
Janiszewski Jan Powązkowska 8 08 
Kuszyński Józef Krucza 10 09 
Zawadzki Paweł Chmielna 45 11 
Łukaszewicz Eleonora Pi. Grzyb. 1 12 
Niksówaa Jadwiga Pruszków ul. : 
Marji Jadwigi 13 
Szakot Leokadja Grodzka 8 14 
Jarząbek Czesława Łochów pow. 
Siedlecki 15 
Rieksander Stanisław Złota 29 17 
Rozen Szmui Dzleina 43 18 
Zauska Jadwiga Pi. Małachows. 2 19 
Nortman Jakób Pawia 51 „21 
Werniec Jakób Sto-Jerska 5 22 
Szweken Ludwik Krak, Przedm. 23 
v Rak Srui Moszek Pawia 88 24 
Garbat Ruchla Dzika 24 25 


Czerniawski Henoch Krochmalna 3 
z Włodawy i 26 


Czerniawska Kejna, dzieci: Izak i An- 


na, Krochmnalna 3 z Włodawy 27 
Mayzner Marjanna Mazowiecka 3 29 
Rojzen Chaskłei Wleika 83 30 
Długoięcka Marja Długa 32 32 
Goidfingier Eija Pańska 29 33 
Staniszewska Hela Leopoldyny 15 34 
Lipszytz Hana Waliców 10 36 
Kasseiberg Lejzor Sierakowska 2 37 
Baumzecer Jankiel Widok 1 39 
Jawerbaum Hana Sto-Jerska 20 40 
Sendyk Prandla Sapieżyńska 8 41 
Kapłan Bencjan Twarda 14 42 
Biedruna Antoni Nowocyzsta 18 43 
Wróblewska Sitefanja Mostowa 44 
Zom Dyonizy Grzybowska 69 45 

urek Rach Rybaki 12 48 
Kossoryk Jan Ogrodowa 16 TA 47 
Bochińúska Stefanja Nowomińsk pów. 

Warszawski 48 
Sielska I AI Brzeska 17 49 
Waligóra Władysław Rybaki 8-10- 50 


Kłossowski Antoni Dzielńa 17 51 


Kalb Aron Miła 50 A 52 
Grosfeld Chaim Pesak Szwedzka 11 53 
Rajch Mordka Fajwal Wołyńska 7 157 
Sznajwajs Chaja-Sura Otwock We- 
sołą 4 . 158 
Szejnbaum Bluma Puławska 33 159 
ili Á 
Bagatela Stanislaw Raszyńska 18 8433 
Renir izrael v. SŚruł Wilcza 6 41 
Gemberg Elja Mokotowska .57 42, 
Gemberg Maria Mokotowska 57 43 - 
Bentman Bernard Śliska 24 44 
Jędrzejczak Piotr Marjan Marszał« 
kowska 31 45 
Gutman Rafal Twarda 3 46 
- Wermus izaak v. Ignacy Twarda 3 47 
Szperał Abram Krochmałna 3 48 
Coller Feliks Kolejowa 45 , 49 
Kasperkiewicz Józefa Hoża 84 50 


Biesiada Jan Wronia 32 , 51 
Stefański Jan Dzieina 56 


LOSZENIA. 


Pietrzkowska Julja Koszykowa 43 
Sieniarska Marja Chmielna 10 57 


Hercberg Stanisław Prosta 36 58 
Lis Grzegorz Przechodnia 5 59 
Rozen Szama Pańska 41 60 
Bielicki Owsiej Pańska 49 61 
Liljenhelm Moryc Marszałk. 131 62 
Małecki Franciszek Stalowa 12 s3 
Jasiński Stefan Polna 32 64 
Pastwa Józefą Miedziana 6 65 
Kołodziejczyk Konstanty Nowy 
Chrzanów pow. Warszawski 68 
Biłeusz Antoni Litewska 11 69 


Gumhiska Zofja Helena Nowogr. 46 71 


<4arnower Marja leszno 31 72 
Pinkus Wiener Nalewki 21 73 
'Pekacki Roman Gesia 30 75 
Zacharska Helena Chmlelna 32 77 
Kachel Zuzanna Hortensja 78 


Kachei Zofja Hortensja 3 19 


Żylberman Zofja Hortensja 3 380 
Szafrańska Walerja Służewska 7 82 
Kamińska Kazimiera Stare Miasto 12 82 
Drewnowicz Michał Młocińska 12 389 
Berman Moszek Wiłcza 45 99 
Warhaftig Józef Ciepła 14 92 
Majchrzak Bronisław Okopowa 13 93: 


Mledźwiedzki Wacław Łódź Depot 
Kałiski 97 


Janicki Juijan Rozlńska 16 98 
Kamiński vei Galłński Franciszek 

Brzeska 9 99 
Iwańczyk Walenty Bednarska 11 8500 
Borowski Abram Ząbkowska 19 01 
Knysiński Szymon Prosta 10-a 02 
Wojciechowski Andrzej Czysta Dro- 

ga Królewska 77 ] 
Stodolska Ałma Śniadeckich 13 06 
Trajleret Hilel Graniczna 11 09 
Walenda Franciszka Dzielna 79 10 
Rajberżanka Zofja Chłodna 18 11 
Wiendołowski Władysław Nowolip- 

ki 94 a 
Czerwiński Stefan Złota 29 16 
Kotewski Adolf Pańska 110 18 
Krajewska Gabrjela Wolność 14 19 

órawski Stanisław Śniadeckich 13 20 


Zielińska Teodozja Przemysłowa 21 


Bork icek Pańska 84 24 
Welnsztok Chil Majer Pl. Grzyb. 14 25 
Styczyńska Wanda Plękna 68-a 23 
Kwiechiski Kazimierz Targówek Św. 
Wincentego 29 
Jędrzejewska Anna Dzika 21 30 
Zagrabski Józef Karowa 4 31 
Petroch Abram Swiętojańska 25 32 
Dazbier Edward Poznańską 22 34 
Cwylich Lejzor Sienna 84 36 
Woejnowska Stefanja Podwai 22 37 
Trojanowska Zofja Polna 70 39 
Wiatrak Paweł Krochmalna 25 41 
„Ńrzywańska Józefa Rozbrat 8 43 
Madyj Józef Stalowa 24 44 
Frydman Henryk Otwock 45 
Milewska Marja Hoża 28 48 
Jonatawsan Jechet Nalawkl 33 47 
Zyibermitz izaak Nalewki 33 43 


ZAGUBIONE: 


Skradziono metrykę i świadectwa 
maturalne Wróbla Kazimierza, Kraków, 
Goiębia 11 a 160 

Zgubiono kartę demobilizacji i pasz- 
port Pajcherta Zygmunta Piwna 47 170 


„, Zgubiono kartę demobilizacji i pasz- 


E] 


port Lipińskiego Władysława Okopo- 
wa 20 178 
Zgubiono kartę demobilizacji Brze- 
zińskiego Józefa Ogrodowa 1 186" 
Zgubiono paszport i kartę powołania 
wyd. przez P. K. U. Mińsk-Mazowiecki 
Kruszia Chil Tiszła Miła 47 195 
Zgubiono kartę odroczenie Gitnera 
Joska Eby Pawia 73 198 
Zgubiono kartę demobilizacji Kłos- 
sowskiego Antoniego Dzielna 17 199 
Skradziono paszport i kartę pobytu 
Szczerbakow Akim Grzybowska 35 205 
, Zgubiono kartę demobilizacji Kuż« 
mińskiego Marjana Elektoralna 15 215 


a 


MELUU 


i sądowych 


PORADY, TŁUMACZENIA, 
l przepisywanie na maszynach. 


[| BIURO „WIEDZA” 


prowadzone przez kand. n. społeczne” 


$ ekonomicznych. 


ij MIODOWA Ne 7, wejście z frentu, 


od ul, Kapucyńskiej. 
Tolofonu Fae 265-13. 


NWA UDA (RET. gatas 


l Biuro ohrześcijańskie. 
= COCZCODZCZZCED 


Zgubiono pozwolenie na broń, re- 
woiwer i na prawo polowania za Ne 4056 
wyd. przez komis, Rządu na Warszawą 
oraz dowód osobisty Wiibika Zygmunta 
pługa 28 218 

Zgubiono paszport i kastę demobi- 
lizacji Lewandowskiego Romana Nowo- 
wiejska 16 221 

Zgubiono kartę demobilizacji He- 
iensztadta Abrama Krochmalna 95 228 

Skradziono paszport i kartę powo- 
tanio Mireckiego Mieczysława Koszyko- 
wa 71 229 

Zgubiono paszport | kartę demobi- 


zacji Migdalskiego Teofila Złota en 1 
A 


Frzybiąkał się pies, rasy wilczej. 
Psa właścicieł odebrać może za udo- 
wadnieniem, zwrotem kosztów utrzy« 
manta i ogłoszeń do i kwietnia 1922 r. 
Giettner Eugenjusz Łucka 37 245 

Zgubiono paszport I kartę demobi- 
lzacji Ofiamberga Bolesława Wołyń- 
ska 11 + 

Zgubiono paszport | kartę odrocze- 
ia Bergi Jankia pow. Warsz. Lomia- 
nek: 250 


Skradziono paszport i okaz na kartę 
okrętową Masyla Szuii Dzika 40 1 
Skradziono paszport | karta demo- 
biiizacji Milewskiago Franciszka Nowo- 
grodzka 7 253 
Zgubiono iegltymację 1 mature 
z ukończenia gimnazjum pzencą 
Eugenji, Baranowicze a 
Zgubiono kartę powołania | paszport 
Żaka Leona Smocza 16 1801 
„ Zgubiono paszport zagraniczny Trie- 
be Antoniny Lwowska 13 1604 
i Zgubionc kartę powołania Uboga 
S$zmuła, Słelce Piękna 37 1806 
Zgubione kartę demobilizacji Ro- 
Wa rego Edwarda Sielce Zalrzewska 2 
Zgubiono paszport I kartę zwolnie- 
nia Majerowicza Moszka Twarda i3 1816 
Skradziono paszport ! kartę. powo- 
łania z bezterminowem urlopowaniem 
Wiśniawskiego Bronisława Chmieina 83 


1817 
Zgublono kartę demobilizacji Świątica 
Jaljana Królawiecka 10 1818 


Zgubiono paszport i kaiię powo- . 


łania Piasecklago Jana Zakroczym- 


ska 19 4819 
Zgubiono kartę demobilizacji Sobie 
ruja Kazimierza Kolejowa 53 1324 


Zgubione paszport i kartę demo- 


bilizacji Skowrońskiago Mariana Wro: n 


nia 43 1825 

; Zgubiono 
tlzacji Łycze 
wa 


aszport i kartę demobi- 
lego Stefana Zaokope* 
1 


Zgubiono kartę demobilizacji Ajzen- 
kreniera Hermana Bielańska 9 1828 


spina paszport I kartę demobi- 
itzacji Dłuta Józefa. Elektoralna 9 2 
Skradzione prz. m l do- 
kument akademicki Zarambskiego Leo- 
narda Hoża 9 5 
' Skradziono paszport i świadectwa 
n konia Kwiatnła Władysława Tamka 


Zgubiono kartę demobilizacji Hassa 
hkazimierza Lipowa 2 23 
Zgubiono 2 świadectwa na konie 
(waiachy) maści 1) gniadej 2) ciemno- 
kasztanowaty ogon | grzywa jaśniejszy 
(kotropiaty) Tow. Ake, Martansa i Daaba 
<zerniakowska 171/3 >` 28 
NEO aszp. | kartę demobiii- 
Fu Bartolda Wojciecha archaynska $ 
] 1 
biono karte powołania, Beneta 
Dawida pow. Grójec gm. Gościn 4i 


mm 1 many a A 


[PROŚBY apia 


a= Em ur wm 


najlepiej poznasz 
patrjotyczny polski 


"1 Lud Górnośląski, 


góy przeczytasz broszurę 
prof. Z. Ździarskiego 
pod tytułam: 


(LINKA. 
Żądajcie w każdej 
„ księgarni 
Skład główny: PLOCK, 
ZES naci że 
i lu Polskiego. 


+ 


| camm | emman | unam | amen | amn | men | 


Skradziono portfel z dowodami: 
kurtę pobytu oraz kwii na pożyczoną 
Kasę p. Ilgnacemu Gaibardowi zam. przy 
ul, Karmelickiej 5-a Nowika Abrama, 
Karmelicka 5-a 49 

Zgubiono kartę powołania Frajma- 
na Icka, Pawla 54 53 


Zgubiono kartę pobyt De tie j 


Sergjusz, Sulejowek 
iono kartę damobilizacji Mio 
gc 1" Jankia, Muranowska 30 57 
Zgubiono kartę demobilizacji Ko- 
szykowskiego lzydora, Bielańska 9 6 
Zgubiono paszp., kartę demobilizacji 
Pęczanek Ksawery 6l 
Skradziono paszport ! kartę demo- 
bilizacji 1 zaświadczenie z pułku. Sro- 
czyńskiego Mieczyslawa, Prosta 18 62 
Zgubiono paszport i kartę odrocze= 
nia Goldfarba Bera, Dzika 39 68 
Skradziono kartę demobilizacji wy- 
dana w pułku, farczyńskiego Stefana, 
Krucza 7 A 
Zgubiono kartę powółania Baszuka 
Eli, Freta 27 A 
Zgubiono kartę pobyt Naítuia Waj- 
mana, Pawla 51 79 
Zgubiono kartę demobliizacj! Gal- 
kowzkiego Leona, Puławska 17 8i 
Zgub. paszport i kartę demobilizacji 
QOrsiaka | rauciszka, Lubelska 24 82 
Zgubiono kartę demobiilzacji Ku- 
buszewskiego Stamisława gm. Raciąż 
pow. Szerbę 
Zgubiono legitymację wyd. przez 
starostwo Sarneńskie Lajby Brocha, Sar- 
ny Zaułek Sosnowy 85 
Zagbiona kartę powoiania wydaną 
przaz P. K, U. Piotrków, Krause Stani- 
sław Bełchów 87 
Zgubiono kartę pobyt Topałowej 
Nadit Białystok ui. Warszawska 19 _ 92 
' Zgubiono paszport Papy Bra: 
bandera Marka, Sadowa 5 107 
Zgubiono paszpoit i kartę powoła- 
nla Lipszyca Mendla, Rymarska 14 110 


Zgubiono kartę powołania Baszuka i 


Łazarza. Dzika 22 116 
Zgubiono kartę powołania wydaną 
w PKU, w N. Radomska, Wainberga 
Majiliełia, (Kamienna pow. Konecki 120 
Gy lej plx lagitymację wydanę przez 
naczeln. Rejonu mt. Datwid Gródka I za- 


świudczenie tymczesowe wyd. przez sta- , 
inne dowody, : 


rostwo Luninieckie i 
Nachmanowicza Ajzyka, Łuniniec, Sa- 
dowa 25 i 128 

Skradziono zaświadczenie Komitetu 
Białoruskiego w Warszawła wyd, dn. 30. 
M-21 r. Licz. 201/281 Dymenta Salomo- 
na, Dzika 13 131 
. Zgubiono śwładactwe na konia Zie- 
fińskiego Franciszka, Targówek, w 
21 


Zgubiono kartę powołania îl paszp. 
Ejzenbsrga Moszka-Dawlda, Kleice, Sw, 
Aleksandra 7 138 

"Zgubiono książkę wojskową Gożź- 
dzika Franciszka, Świder, pow. Ya 


Skradziono karte demobiliz. | pasz- 
port Massa Natana, Wiicza 25 155 

Zgubiono paszport zagraniczny wyd. 
dn. 13. Vil-21 r. Lawengrub Fajgi. Zóra- 
wia 29 > 156 


Zgubiono paszport | zaświadczenie 
fabryczna Orłowskiego Ignacago Tyko- 
cińska 17 

Skradziono kartę demobilizacji Do- 
łęgowskiego Ludwika Łornżyńska 20 8437 

Zgubiono paszport |, kartę demo- 
bilizacji Dąbkowskiego Edwarda Prze» 
mysłowa 2 8439 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. _ 


„MROŻENA z GÓRNEGO | 


E 


„NOWE ŻYCIE” 


T 


Zgubiono paszport zagraniczny i 
kartę [Aa mi i A na 2 dolary Zaka 
Mateł Wołyńska 9 8440 
Zgubiono paszport i kartę po- 
wołania Rozansztraucha Symchy, Pañ- 
ska 16 8456 


ź ubiono paszport i kartę demobi- 
liza i Waslaka Katimiarza Wazki Du- 
maj 13 ; 8466 


Zgubiono kartę powołania Parkieta 
Szmula Nowolipie 63 : 8467 

Skradziono paszport i Kartę demo- 
bilizacji Welframa  Eugenjusza Go- 
tław 40 8470 


Skradziono paszport, 3 świadactwa 


Gierlaci, Puls, Borkowski I bilet woj- 
skowy rosyjski Błaszczykca Józefa Pro- 
sta 34 S 8474 

Zgubiono kartę pobytu Golnera 
jankia Dzika 16 dą pik 3476 

zona paszport f karte powo- 
łania Rochmana Harszka Miła 20 8484 


Skradziono paszp. i kartę demobili- 
zacji; świadectwo maturalne | zaświad- 
czenie na 25000 mk. I 28230 mk. porucz. 
Chmiela Włodzimierza Zielna 32-9 3483 

Zgubioto paszport za Ne 4820 wyda- 
ny przez Nacz, I-go Rejonu Kowelskie- 
go CŁomiaka Wiłaijusza Piekna 48 8486 

Zgubiono kartę demobiiiziicji Ostro- 
wakiego Bronisława yE 1 3 aad 

Zgubłono paszport I pozwolanie na 
broń Woiframa Ludwika edpolda Śnia- 
deckich 11 8988 

Zgubiono karię odroczenia Gitnera 


Elja lcka pow. Grójec uk Mmszerno» 
waka 9 SE u 


8421 

Zgubione paszport i Kartę demobil- 
iizacji Pomsta Motela Graniczna 8 8494 
'gublono kartę demobilizacji Bluże” 
jewsklego Wawrzyńca Wiktorsica,3 3495 
Zgubiono tragarski Ne 603 Pelcmańa 


icka-Lezera Gęsia 49 8496 
Skradziono portici zaświadczenie 
demobilizacji świadectwo fabryczne 


6596 mk. 2 kwity węgiowe Mrozowskie= 
ge Jama Radzyńska 3 8504 


Skradziono kartę powołania Śliwy 
Stanisława pow. Radzymiński w. Ano. 
pol 8505 

Skradziono kartę ośdroczanła i za- 
świadczenia szkolne G-kiasowe Zaie- 
wskiego Józefa. Olesińska 6 , 8507 

Zgubiono paszport I kartę damobi. 
lizacji Piarnika Szmula Zaczopowa c£ 


Zgubiono paszport i kartę odrocze= 
nia Oszieka Jankia-icka Senatorska 14 
mt. Zelichów 8512 
Skradziono paszport i miłjonówkę 
za Ne 4028046 Mikolajewskiaj r | 
Wspólna 58 851 
Skradziona posz i dówód ko- 
iejowy Dworaka Franciszka Środka 
wa 1 8514 
Zgublone paszport I kartę demobi- 
lizacji Kałana Wiktora Solac 62 8523 
gubiono paszport i kartę powoła” 
nia Retmana Rachmila N.-Świat 42 8525 
Zgubiono pozwolenie na rawolwar 
za Nè 4623 Bartusiewicza Marcelego Czyn- 
szowa 4 « 8527 
Skradziono paszport i kartę demo- 
bilizacji Kotwl Doda Obozowa 17 8533 
Zgubiono 2 dekrety izby skarbowej 
za Ne 6833/16350 i Ne 71304/19160 r. 21, 
legitymację, paszport rosyjski, zaświad- 
czenie Wolnej Wszechnicy z ukończe: 
nia kursów administr. za Ne 80l z r. 20. 
2 zaświadczenia Dowódz. Centr. Zakł, 
Radlo. Telegr. Wszystkie dokumenta 
opiewają na imię Orzechowskiego An- 
teniego Marszałkowska 15-a—7 8538 


„NOWE ŻGZCIE 


„NOWE ŻYCIE” | 
Tygodnik Komitetu Zjednoczenia Mresów Wschodnich 


Z CAŁOŚCIĄ RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 


WYCHODZI W GRODNIE, PLAC BATOREGO Ne 8. 
WARUNKI PRENUMERATY: 
rocznie 120 mk., półrocznie 60 mk., kwartalnie 30 mk. 


JEST KORZYSTNĄ PLACÓWKĄ NA KRESACH _ 
DLA WSZELKICH OGŁOSZEŃ 


Czytajcie i rozpowszechniajcie pismo narodowe. 
„NOWE ŻYCIE“ 


E] «alOAZ AMON" [5] 


Zgubiono kartę odro czenia Janosz 
kiawicza Wacława Kiążęca 7 8540 

Zgubiono paszport I matrykułę aka- 
damisna Bitnerowej Walentyny ma 
towa 1 2 


ŁÓDŹ. 


Zgubiony został znaczak mosiężny 
za M 167 ż napisem „Policja Państwo" 
wa w Łodzi”, Wydział Kryminalny, ` 


SIEDLCE 


Zgubiono na ulicy przez niewiado- 
mą osobę 230 mk. zawinięte w chu- 
steczkę. Zaznacza się, iż prawy 
właścicie: po odbiór takowych może 
zgłosić się do tutejszego Komisarjatu 
w terminie 3 miasięcznym. 


KIELCE. 


Zgubiłam w Kielcach 3 weksie czyste 
piankiety z podpissmi Josek icek Ru- 
Ee ej lub (Josek Rubinsztejn) Wszyst- 
kie kroki zastrzeżenia uczynione od dnia 
dzisiejszego t. j. 3/1-22 r. Podpisuję Się 
ma weksłach izaak Josek Rubinsżtejn. 
Wszyscy dłużnicy z weksiami powyżej 
sumy 100,000 marek pols. z poprzednie- 
mi -podpissmi mają się zgłosić do mnie 
w ciągu 2-ch tygodni po odbiór sumy, 
Po upływie tego terminu. takowe weks 
są miewaźne. [zaak Josek Rubinsztejn. 

Kielce, Staro-Warszawska 14 


RADOMSKO. 


Skradziono kartę zwołnienia z woj- 
ska wyd. przez Baon Zapas. 6 puiku 
Legjonów w Płocku na imię Zatonie 
Marcina. 

Zgubiono kartę powołania na imię 
Władysiawa Faikowskiego. 

Zgubiono kartę powołania oraz 
paszport na imię Dawida Kohna, 

Zgubiono kartę powołania na imię 
Szłamy Joska Moszkowicza. 

Skradziono karie demobilizacyjną, 
wyd. przez Szwadron Zapasowy ii pułku 
Ulanów w Garwolinie na imię Witolda 
May ~ i kati 

ubiono ę zwolnienia wydaną 
przez 1 pułk Ułanów krechowiackich 
w Tarnowie na imię Siefana Kokosiń: 
skiago- 
tafan Jaworski zgubli paszport. 
Zgubiono kartę powołania na imie 
Fajta Dymanta. 

Władysława Piątkowska unieważnia 
swój paszport z 1921 roku. 

Zgubiono kartę powołania na imię 
Michała Offmana, 


gm. Bełchotówek. 
Zgubiono kartę powołania. wydane. 
w P. E . w Plotrkowia Szymkowiezę 
Jankla, osada Bełchotów. 
gm. Żuromin. 
ubione kartę odroczenia Kem- 


Z 
i piskiego Wincentego, 


pow. Konecki. 


Zgubiono kartę powołania Rajchmar 
na Jojny gm. Niekłań. p 

Zgubiono kartę demobil. wyd, przez 
P.K.U. w Radomsku, Wojcieszka Stefana 
gm. Niekłań. 

Skradziono dowód osobisty na imię; 
Kazimierza Broża, Strzelecka 42 
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CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem (wiersz nonperelowy) mik, 100, (tylko urzędowa) =- w tekście mke 70, — ze tekstam mk. 50. = nekroiogi mk, 50, = paszportowe (3-krotnel 


TELEFON 55-73. 


REDAKCJA 1 ADMINISTR: WARSZAWA, — DŁUGA 38., 
REDAKTOR PRZYJMUJE OD GODZINY 6—8 WIECZ. 


e 


e KUCZYŃSKI, S. URBANOWICZ, BR 
REDAKTOR E. GRABOWIECKI. 


z podaniem tylko nazwiska i adrasu mk. 450, — o zagubianiu innych dowodów wiarsz mk. 235 (trzykrotnie). 
D EECC OO ZEREM TO OE 
e? KOMITET REDAKCYJNY: ee 


Í E E a E CI) 
| === PRZEDPŁATA 2350 M. MIESIĘCZNIE. === 
M. BORZĘCKI, H. CEDERBAUM, E. DĄBROWIECKI, | CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO 70 MAREK. 


ADMINISTR, OTWARTA OD 10 R.—2 PP. TEL. 511-253. 


Drukernie Gł, Kom, P P. w zarządzie „Qaretę Policji Państwowej”. 


